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Wystartowaliśmy cztery lata te
mu w okresie mglistej jesieni. Uka
zanie się pierwszego numeru „Dziś 
i Jutro“ w dniu 27 listopada 1945 r. 
było pierwszym zewnętrznym wy
razem tego startu. Powstanie ze
społu wyprzedziło tę datę o kilka 
tygodni. Warunki startu nie były 
łatwe. Dlatego też nie był to przy
padek^ że w pierwszym numerze 
wydrukowaliśmy słowo „Dziś“ czar
ną farbą. Istotnie ówczesne dni 
przedstawiały się nam szczególnie 
czarno. Może nie, od rzeczy będzie 
poświęcić im kilka słów i w ten 
sposób przypomnieć te warunki i 
okoliczności, które towarzyszyły po
czątkom naszej powojennej działal
ności.

Osobiste przeżycia ostatnich mie
sięcy wojny, które dla wielu z nas 
były szczególnie ciężkie, świeża je
szcze pamięć utraty najbliższych 
spośród rodziny towarzyszy b.*o- 
ni, to może nie najgłówniejsze, ale 
pierwsze przyczyny przygnębienia. 
Obok bowiem tragedii indywidual
nych uderzyły w nas jak grom tra
gedie ogólne. Kra j straszliwie zni
szczony, a chyba najwymowniejszym 
i najboleśniejszym wyrazem tego 
zniszczenia były, ruiny stolicy. Sy
tuacja wewnętrzne - polityczna w 
kraju silnie napięta.

Cóż w tych warunkach pozosta
wało nam czynić? Ucieczkę zagra
nicę uważaliśmy za dezercję, podzie
mie uważaliśmy za nonsens i  zbrod
nię. Pozostawało nam tylko jedno 
wyjście, znaleźć własną drogę.

I wówczas powstaje zespól kie
rowany przez Bolesława Piaseckie
go, który stawia następujące tezy:

:ł) Decydującym czynnikiem poli
tycznym w Polsce stali się komu
niści.

2) Komuniści polscy realizują po
litykę .zgodną z współczesną polską 
racją stanu, z tym, że polityka ta 
jest oparta o konkretną rzeczywi
stość międzynarodową.

3) W świetle dokonywujących się 
przemian w całym świecie przed
wojenne polskie koncepcje ideolo
giczne i  polityczne muszą ulec re
w iz ji i  wobec tego należy wypraco
wać nowe koncepcje, oparte jednak
0 dwa niezmienne założenia:

a) Wierność zasadom katolicyzmu,

b) Wierność polskiej idei patrioty
cznej, wyrażająca się konkretnie w 
walce o biologiczny rozwój narodu
1 o rozwój ku ltury narodowej, który 
•by z jednej strony uwzględniał du
cha nowych czasów, a z drugiej nie 
naruszał istotnych wartości prawie 
tysiącletniego dorobku kulturalne
go.

Poczucie słuszności tych tez, a za
razem poozueie Silnej więzi pomię

dzy ludźmi, którzy walczyli z oku
pantem, powoduje, że nasz pow
stający zespół złożony był w pierw
szym rzędzie z żołnierzy konspira
cyjnej Konfederacji Narodu oraz z 
żołnierzy innych ugrupowań Arm ii 
Krajowej.

Rozpoczyna się pierwszy okres na. 
szej działalności, która obejmuje 
przede wszystkim problematykę po
lityczną. A więc walczymy o rea
lizm w polityce, walczymy z fał
szywym romantyzmem, którego źró
dło tkw i w ciemnocie lufo histerii. 
Wyciągamy ludzi z podziemia i 
wprowadzamy ich na drogę pozy
tywnej pracy. Rozpoczynamy akcję, 
mającą na celu ułożenie stosunków 
pomiędzy Kościołem i Rządem, w i
dząc w tym najsilniejszy czynnik 
pacyfikacji nastrojów. W tym sa
mym celu walczymy o codzienne pi
smo katolickie.

; Okres .' ten , zamykamy szeregiem, 
osiągnięć, które dość trudno wymie
rzyć,: czy ująć statystycznie oraz o- 
siągnięciem codziennego pisma.

Początek drugiego okresu, przy
pada gdzieś w połowie 1948 roku. 
Oddzielenie tego okresu, który trwa 
do dnia dzisiejszego od poprzednie
go jest uzasadnione przede wszyst
kim  rozszerzeniem działalności na 
problematykę ideologiczną, dotyczą
cą w pierwszym rzędzie ustroju 
społeczno-gospodarczego, rozwojem 
akcji kulturalnej i  pewnym okrzep
nięciem zespołu.

Oczywiście zagadnienia ideologicz
ne stanowiły od samego początku za
sadniczy przedmiot zainteresowań 
naszego zespołu. Tym niemniej w 
pierwszym okresie, były przeżywane 
raczej indywidualnie i nie znajdo
wały dostatecznego wyrazu w na
szej publicystyce.

W połowie 1948 roku ukazują się 
pierwsze artykuły, które wskazują 
na konieczność rew izji katolickich 
poglądów na aktualną doktrynę spo
łeczno-gospodarczą, a w szczególno
ści katolickiego korporacjonizmu, 
nie znajdującego już aktualnych 
warunków społeczno-gospodarczych. 
Stanowisko to ulega stałemu zao
strzaniu, aby w końcu doprowadzić 
do odrzucenia przez nasz zespól 
kor por ac jon izmu jako standartowe
go wzorca katolickiego ustroju spo
łeczno-gospodarczego i  do akcepta
cji podstawowych zasad socjalisty
cznego ustroju społeczno-gospodar
czego. Następuje wyraźne precyzo
wanie co przez socjalistyczny ustrój 
społeczno-gospodarczy rozumiemy i 
co akceptujemy. Z całą dobitnością 
artykuły nasze podkreślają rozdział 
jaki' wprowadzamy pomiędzy świa
topogląd materialistyczny, który o- 
czywiście jako katolicy kategorycz
nie ed-rzucamy, a soejalistyczego

wzorca ustroju społeczno-gospodar
czego, który w zasadzie akceptuje
my. Mało tego, dwukrotnie, w mia
rę możliwości dość wyraźnie pod
kreślamy jakie praktyczne konse
kwencje wynikaj? •» oparcia socja
listycznego ustroju społeczno-gospo
darczego . światopoglądzie kato
lickim. N ić ety, ten moment nie 
przez wszystkich czytelników był 
zauważany, względnie, byl zauważo
ny niedostatecznie, powodując wie
le niepotrzebnych i szkodliwych dla 
sprawy katolickiej nieporozumień.

W ramach akcji kulturalnej po
wstaje szereg poważnych wydarzeń. 
Ustanowienie nagrody publicystycz
nej, literackiej i naukowej imienia 
Wł. Pietrzaka staje się czynnikiem 
pobudzającym i propagującym twór
czość katolicką. Założenie Instytutu 
Wydawniczego „Pax“ pozwoliło na 
wydanie w pierwszych miesiącach 
dwu • katolickich powieśpi, stanowią
cych powązne pozycje- w .literaturze,, 
światowpj., Uruchomienie szkoły o-, 
gólnokształcącej, ograniczonej wpraw 
dzie w pierwszym roku do dwu 
klas, ale z perspektywami dal - 
szego rozwoju, oto konkretne osiąg
nięcia. W publicystyce podjęto 
dyskusję,, której celem jest w y 
pracowanie katolickiego stanowiska 
w sprawach kulturalnych, uwzględ
niającego przemiany które w ży 
ciu kulturalnym i  społeczno - go
spodarczym zachodzą. Zagadnie - 
nie nie jest łatwe i  może być roz - 
wiązane tylko w  wyniku glębo - 
kich przemyśleń. Nie konkretyzując 
naszego stanowiska chcę podkreślić 
tylko, że rozumiemy konieczność 
wolności twórcy a równocześnie ro
zumiemy konieczność, wyrobienia u 
twórców poczucia obowiązku wo
bec społeczeństwa, , rozumiemy ko
nieczność uwzględnienia w ocenie 
wartości sztuki kryteriów ideologi
cznych i wreszcie rozumiemy konie
czność planowego ujęcia akcji jak 
największego upowszechnienia dóbr 
kulturalnych.

Oczywiście i  w tym okresie kon
tynuujemy i rozszerzamy naszą 
działalność polityczną.

Bierzemy udział w akcji w spra
wie pokoju, stojąc na stanowisku, 
że przyszła wojna grozi wprost bio
logiczną zagładą narodu polskiego. 
Jesteśmy przekonani, że napięcia 
międzynarodowe, które oczywiście 
poważnie ciążą na stosunkach pol
skich. mogą być rozładowane w wy
niku działania trzech czynników: 
wzrostu śił krajów, tworzących blok 
pokojowy, załamywania się ustroju 
kapitalistycznego i opanowywania 
władzy ,w krajach kapitalistycznych 
przez ugrupowania polityczne, zmie
rzające do realizacji zasad sprawie
dliwości społecznej.

Przedmiotem naszych szczegól
nych zainteresowań są sprawy nie
mieckie. Stoimy na stanowisku, że 
zarówno w świetle doświadczeń h i
storycznych, jak a wobec wyraźnych 
tendencji ogromnej części narodu 
niemieckiego, Niemcy Zachodnie 
stanowią największe niebezpieczeń
stwo dla naszego narodu. Całkowita 
eksterminacja Polaków, a w naj
lepszym wypadku uczynienie z nich 
„sclavenvołku“ , to jeden z najważ
niejszych punktów polityki niemiec
kiej. Bez istotnej demilitaryzacjd, 
polegającej przede wszystkim na 
demontażu wielkiego przemysłu 
zbrojeniowego w szerokim tego sło
wa znaczeniu i  całkowitego złamania 
imperializmu niemieckiego, tkwiące
go głęboko w narodzie niemieckim, 
nasze grance i  w ogólności nasz byt 
będzie ciągle zagrożony. Ze powyższe 
twierdzenia nie są gołosłowne o tym 
przekónywujemy się obserwując o- 
becne wydarzenia-w Niemczech ’Za
chodnich. Niebezpieczeństwo hiemiec 
lde; jeszcze bardziej powiększa coraz 
silniejszy sojusz Niemiec Zachodnich 
z- kapitalistami amerykańskimi. -Ma
riaż niemiecko-amerykański jest dla 
Polski wprost makabryczny. Poza 
tym szczególnie przykrym dla las 
katolików, zjawiskiem jest udział 
katolików niemieckich w rewizjo
nistycznej i szowinistycznej polityce 
Niemiec Zachodnich. Właśnie kato
licy, którzy powinni decydującą ro
lę odegrać w odrodzeniu Niemiec, 
łączą się z uczniami Ludendorfa i 
Rosenberga, owych kapłanów p >- 
gaństiwa germańskiego. Kapitulacja 
katolików niemieckich wobec nie
mieckiego nacjonalizmu, którego 
przecież owocem były krematoria, 
ciąży poważnie na opinii całego 
świata katolickiego. Wobec tego sta
nu rzeczy nic dziwnego, że z naj
większym zadowoleniem powitaliś
my tezy deklaracji rządu w strefie 
wschodniej, dotyczących naszych 
granic .zachodnich na Odrze i Nysie, 
Jednakże zdajemy sobie spra - 
wę, że zadanie upowszechnienia te
go stanowiska jest niezwykle tru 
dne i wymaga na pewno długiego 
okresu czasu. Tym bardziej uważa
my za słuszne popieranie wysiłków 
Wschodniej Republiki Niemieckiej 
Póki to nie nastąpi, czujność na
szego narodu musi być jak najbar
dziej wyostrzana.

W tych warunkach szczególnie 
ważnego znaczenia nabiera nasz so
jusz ze Związkiem Radzieckim. 
Faktem jest bowiem niezbitym, że 
jedynym gwarantem naszych gra
nic zachodnich i jedyną skuteczną 
zaporą dla imperializmu niemiec
kiego jest Związek Radziecki, Ale 
nie tylko ten fakt stanowi o warto
ści naszego sojuszu, również faktem 
jest, że gdyby nie Związek Radziec
ki większość postępowych ruchów 
społecznych byłaby przez imperia

listów kapitalistycznych zduszona. 
Również jak najbardziej pozytyw
nie odnosimy się do szerokiej dziś 
akcji, zmierzającej do wzajemnego 
poznania się pomiędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim Wzajemne 
poznanie się stworzy wreszcie od
powiednią atmosferę dla współpracy 
pomiędzy naszym narodem a naro
dami radzieckimi, współpracy dyk
towanej zarówno faktem sąsiedz
twa, jak i faktem ogromnej ilości 
wspólnych interesów politycznych i 
gospodarczych Różnice światopoglą
dowe nie będą naszym zdaniem sta
nowić przeszkody tej współpracy.

Kończąc omawianie naszego sta
nowiska w polityce zagranicznej, 
chcę jeszcze kilka słów powiedzieć 
o naszym stosunku do tzw krajów 
dem okracjiludow ej, narodów zą- 
chodnjo-ęurbpęj.skich. Ameryki i 
tzw iudów kolorowych

Sprawa stosunku do Czech. Wę
gier. Bułgarii’ i Rumunii jest spra
wą jasną. 'Nigdy' między naszym na
rodem a tymi narodami nie , było
stosunków, tak bliskich. Wspólny 
ustrój społeczno-gospodarczy, po
dobna sytuacja polityczna, stwarza 
warunki do coraz silniejszego za
cieśniania więzów. W szczególności 
nasze stosunki ż Czechosłowacją u- 
lcgły radykalnej zmianie. Nie wąt
pię że sojusz z Czechami będzie 
się coraz, bardziej pogłębiał ku po
żytkowi obu narodów.

W stosunkach z krajami zachód- 
nio-europejskimi rozróżniamy wy
raźnie stosunek , do rządów i naro
dów. Do rządów,, które w rzeczywi
stości duszą ruchy społeczne, ruchy 
postępowe i które idą na pasku 
kapitalistów amerykańskich i rodzi
mych, odnosimy się negatywnie. Na
tomiast w narodach zachodnio-eu- 
pejśkich widzimy przede wszystkim 
tę samą kulturę, kulturę chrześci
jańską i to czyni nam te narody 
szczególnie bliskimi. Dążąc do chry
stianizacji, życia w ustroju Socja
listycznym pragniemy, aby narody 
te jak najprędzej znalazły się w 
obozie socjalistycznym, wówczas bo
wiem nasze stanowisko znajdzie sil
nych sojuszników. Dlatego też w 
walce, którą prowadzą w tych .śru
tach wszystkie ugrupowania społe
czne postępowe z obozem kapitali
stycznym. stajemy politycznie po 
stronie tych ugrupowań, nie zapo
minając o zasadniczych różnicach 
światopglądowych. To stanowisko 
jest zgodne i z współczesną polską 
racją stanu i 1 z naszą koncepcją 
społeczno-gospodarczą.

Tej wspólnoty kulturalnej nie 
wyczuwamy w narodzie Stanów 
Zjednoczonych, przeciwnie mamy

(dokończenie na sir, 3-gńej).
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wyraźne poczucie całkowitej obco
ści kultury amerykańskiej. Proces, 
który rozpoczął się w  Stanach Zje
dnoczonych w kierunku chrystiani
zacji kultury (o chrystianizacji'sto
sunków społeczno-gospodarczych w 
tej chwili nie ma mowy) jest je
szcze bardzo słaby. Polityka rządu 
Stanów Zjednoczonych jest nam 
wręcz wroga, dyrygowana przez 
w ielki kapitał amerykański, jest 
w najwyższym stopniu antypolska, 
co objawia się w  szczególności na 
odcinku polityki amerykańskiej w. 
Niemczech, która popiera w całej 
rozciągłości rewizjonizm niemiecki i 
w  stosunkach gospodarczych, to 

■ znaczy po prostu w zakazie wy
wozu do Polski jakichkolwiek dóbr 
inwestycyjnych, czy też środków 
produkcji.

W polskiej publicystyce katolic
kiej, zarówrio przed wojną jak i po 
wojnie, zagadnieniu tzw. ludów ko
lorowych poświęcono mało uwagi. 
A przecież to zagadnienie i  ze 
względu moralnego i  politycznego 
zasługuje na szczególne zaintereso
wanie. Sądzę, że nie będzie przesadą 
twierdzenie, że polityka białych w 
stosunku do tych ludów okrywa 
hańbą całą rasę białych, a może 
nawet naszą cywilizację europej
ską, którą się tak szczycimy. Nasze 
stanowisko jako katołików i  jako 
Polaków może być tylko jedno. Cał
kowita i  natychmiastowa wolność 
wszystkich ludów. Nie bójmy się, 
że one sobie rady nie dadzą, na 
pewno walka z okupacją rasy białej 
jest cięższa i  trudniejsza, aniżeli u- 
rządzanie własnego kraju.

Z całą świadomością omawiałem 
najpierw zagadnienia związane ' z 
polityką międzynarodową, gdyż te 
zagadnienia wyłaniają się dzisiaj 
na czoło i  przebieg sytuacji mię
dzynarodowej w  o-gromnej mierze 
wpływa na nasze stosunki we-
wńętrzno-połityczne. ~. ó *>

3 i. %!
Zrozumienie naszego stosunku do 

rządu, co w  gruncie rzeczy spro
wadza się do stosunku do marksi
stów, nasuwa wielu osobom duże 
trudności. Wydaje się, że powodem 
tych trudności jest przede wszyst
kim  niezrozumienie samej polityki 
rządu. Chyba nie, potrzebuję doda-, 
wać, że polityka ta w  naszych wa
runkach nie jest łatwa. Np. niewiele 
osób uświadamia sobie, że w Polsce

dokonywuje się zasadnicza zmiana 
struktury gospodarczej z rolniczej 
na przemysłową, co wyraża się w 
ogromnej akcji inwestycyjnej, na 
odcinku przemysłowym, a co mus: 
rtiewątpłiwife wywołać przejściowe 
trudności aprowizacyjne. Wiele o- 
sób albo nie uświadamia sobie, że w 
Polsce są dokonywane wielkie inwe
stycje, albo nie rozumie ich koniecz
ności z punktu wadzenia polskiej racji 
stanu, albo wreszcie nie rozumie łą
czności między inwestycjami, które, 
powiedzmy, uważa za celowe, a stopą 
życiową. Stąd wiele nieporozumień. 
Stąd nieporozumienie, dlaczego nasz 
zespół akceptuje w  zasadzie polity
kę gospodarczą rządu. Mało tego, 
często akceptujemy niektóre posu
nięcia rządu na odcinku gospodar
czym z entuzjazmem, ponieważ nie 
rezygnujemy z ambitnych planów 
odbudowy Polski i  zapewnienia je j 
pozycji w  świecie. My nie godzimy 
się z- myślą,; że Polska może być 
narodem drugiej klasy, a przy ta
kim  stanowisku Polska musi być 
krajem przemysłowym, bo historia 
nas uczy, że tylko ż krajam i prze
mysłowymi W świecie ślę liczą. A je
śli Polska ma1 być' krajem przemy
słowym, to może tego dokonać prze
de wszystkim w oparciu o własny 
wysiłek oczywiście przy świadomo
ści, że wysiłek narodu będzie musiał 
niejednokrotnie osiągać poziom he
roizmu nie mniejszego, aniżeli w 
okresach wojen. Nie wolno się łu 
dzić, że Ameryka uprzemysłowiłaby 
Polskę. Nawet, gdyby nie istniały 
czynniki natury politycznej, które u- 
niemożliwiają obecnie import kapi
tałów amerykańskich, to Ameryka
nie nigdy nie rozwijaliby przemy
słu w  Polsce, bo to byłoby sprze
czne z ich interesem gospodarczym. 
Tym bardziej, jeśli obecnie idą w 
kierunku odbudowy przemysłu nie
mieckiego. Jeśli ktoś tych spraw 
nie rc^unąie^.grzględnie, jeśli zajmu
ją ipdnjńe>nne-s^tanowisko, na przy
kład, że Polska będzie sobie radzić 
jako kraj rolniczy, to oczywiście 
nie rozumie polityki rządu i  dziwi 
się, że my tę politykę akceptuje
my.

Jak to wynika z poprzednich już 
wypowiedzi, akceptujemy socjalisty
czny ustrój społeczno-gospodarczy. 
Toteż zgadzamy się z tym i refor
mami, jakie dotychczas w Polsce 
zostały przeprowadzone, mielibyś

my natomiast pewne zastrzeżenia 
co do metod wprowadzania ich w 
życie i  co do tempa niektórych re
form.

, Z całym uznaniem odnosimy się 
do osiągnięć rządu na odcinku so
cjalnym. Poważne zwiększenie real
nych świadczeń w zakresie ubez
pieczenia chorobowo "o, u tworzenie 

"Funduszu Ubezpieczenia Rodzinne
go, zaopatrzenie niemowląt, robot
nicze budownictwo mieszkaniowe, 
akcja Funduszu Wczasów, likw ida
cja dyskryminacji pracowników f i 
zycznych wobec umysłowych, oto 
przykłady osiągnięć może jeszcze 
małych w stosunku do potrzeb, ale 
wielkich w  stosunku do możliwości. 
Na pewno żaden rząd w Polsce tak 
nie troszczył się o poprawę bytu 
pzłowieka pracy, jak ten rząd, ale 
trzeba pamiętać, że życzenie nie 
jest równoznaczne z możliwościami 
jego spełnienia.

Z tego co mówiłem o naszym 
stanowisku na odcinku zagadnień 
zagranicznych wynika, że akceptu
jemy zagraniczną politykę rządu.

Różnice wyłaniają się przede 
wszystkim na tle różnic światopo
glądowych. Chodzi tu także i  prze
de wszystkim o dwa odcinki: o od
cinek życia kulturalnego i  o odci
nek stosunku Państwa i Kościoła.

Podkreśliłem poprzednio koniecz
ność daleko posuniętych przernian 
w życiu kulturalnym, ale jest dla 
nas przedmiotem zastrzeżeń ze 
względów światopoglądowych stosu
nek marksistów do planowania za
równo konsumćjd jak i  produkcji 
dóbr kulturalnych.

Zagadnienie stosunku Rządu .do, 
katolicyzmu należy, podzielić na 
dwa zagadnienia:, n a , stosunek do. 
idei, do światopoglądu i  na stosu
nek do Kościoła jako organizacji.
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Stosunek do iwiatępnglądu . musi 
l>yć oczywiście . negatywny, gdyż 
socjalizm marksistowski w  obecnym 
jego stanie rozwojowym jest atei
styczny i  na tym odcinku nie ma 
■miejsca, na żaden kompromis. Za
gadnienie różnic światopoglądowych 
można zostawić tylko wolnej grze 
sił. Historia uczy, że mechaniczne 
zwalczanie różnic ' światopoglądo
wych nie daje pożądanych rezulta
tów, a czasem daje rezultaty wprost' 
odmienne od spodziewanych.

Nam i marksistom pozostaje jed
no: próbować się przekonać. I  rze
czywiście nasze dyskusje z marksi
stami kończą się przeważnie tym, 
że marksiści wyrażają nadzieję, ze 
m y. w  końcu uznamy ich tezy świa
topoglądowe, a my twierdzimy, że 
marksizm, wcześniej, czy później, 
musi zrewidować swój stosunek do 
naszych tez- światopoglądowych.

Jeżeli chodzi o sprawy wychowa
nia i  szkolnictwa, to jako katolicy 
gołslmy zasadę pełnego nauczania 
relig ii 1 wychowania w duchu 
prawdziwie katolickim tych wszyst
kich, którzy tęgo Sóbie życzą. 
Uważamy wolą rodziców za miaro
dajną do wyznaczania kierunku w y
chowania dzieci,

Inaczej przedstawia się sprawa w 
stosunku do Kościoła i zagadnienia 
uregulowania całej materialnej stro
ny życia religijnego. Różnica tą po
chodzi stąd, że 1 primo, rząd, mimo 
że jest marksistowski musi uważać 
się również za reprezentację nie- 
marksistów, a tych jest w Polsce 
większość, secundo — nieuregulo
wanie stosunków pomiędzy Rządem 
a Kościołem poważnie zaognia sto
sunki wewnętrzno - polityczne, co 
wykorzystują wrogie nam elementy. 
Jesteśmy przekonani, że toczące się 
obecnie rokowania dadzą wyniki 
pozytywne.

Problem zregulowan.ia stosunków 
pomiędzy Kościołem a Państwem 
jest dla nas niezwykle ważny i sta
nowi on centralny problem naszej 
działalności politycznej. Od' czterech 
lat bez przerwy zabiegamy o jego 
rozwiązanie i zabiegać nie przesta
niemy.

Aczkolwiek to nie stanowi żadne
go problemu politycznego dla na
szego zespołu, tym niemniej dla ca
łości obrazu, wykazującego kierun
k i i zasady . naszego postępowania., 
uważam za . konieczne . powiedzieć 
kilka słów . na temat . naszego sto
sunku do Hierarchii Kościelnej, gdyż. 
można spotkać się niejednokrotnie 
z poglądami, dowodzącymi niezna
jomości stanu rzeczy.

Jako zespół ideowo polityczny 
katolików świeckich prowadzimy 
oczywiście działalność niezależną od 
aktualnego stanowiska Hierarchii i 
sami, też za tę działalność, ponosimy 
odpowiedzialność. Hierarchia ma o- 
czywiście pełne prawo do oceny na
szej działalności z punktu widzenia 
je j zgodności z wiarą i  moralnością. 
W tym też zakresie obowiązuje nas 
wobec.... wskazań Hierarchii posłu
szeństwo. Marny świadomość, że u- 
tworzyljsmx, * P» ?PPiskjnł:> gruncie 
rucjł katolię^i ■ społeczny,, który nic 
!bez .trudności będzie. zdobywał'■ so-. 
bie prawo . obywatelstwa .w. obozie 
katolickim. . Występuje dość często 
zjawisko przywiązywania zbyt wiel
kiej wagi do form, a. nie do treści. 
Jesteśmy przekonani, że jeśli tylko 
treść naszej działalności będzie 
przedmiotem oceny, nie powinniśmy 
spotkać się z negatywną oceną. O- 
czywiście, nie wykluczamy błędów 
z naszej strony, lecz te zawsze je
steśmy skłonni z całą pokorą chrześ 
cijańską w miarę możliwości napra
wić.

W ■ ten sposób .; starałem się ..przed-. 
stawić naszą czteroletnią działal
ność, nasze przemyślenia, nasze o- 
siągnięcia. .

Spróbujmy je obecnie ująć synte
tycznie.

Najpierw trochę statystyki.

Wydaliśmy 210 numerów -. „Dziś. i 
Jutra“ . Wydaliśmy blisko 1.000 nu
merów „Słowa Powszechnego“ . Wy
daliśmy dwie książki: „Pod Słońcem 
Szatana“—Bernanos'a w  ilości 7.000 
egzemplarzy i  „Chwała Córy Kró
lewskiej“ ' — Marshalla w ilości . 
14.000 egz. oraz „Nowy Testament“ 
w przekładzie ks. Eugeniusza . Dąb
rowskiego w ilości 100.000 egz.

Na odcinku politycznym nasze o- 
sięgnięcia są trudne do wymierze
nia, mamy jednak przekonanie, że 
udało nam się pewną ilość napięć 
zlikwidować czy złagodzić, a przez 
to przysłużyć się zarówrio sprawie 
katolickiej, jak i narodowej.

Ale za największe osiągnięcie u- 
ważamy fakt powstania zespołu, mo
że nielicznego i może nie na pozio
mie, odpowiadającym wadze zagad
nień, ale dość już zwartego i świa
domego wielkiego zadania. Zadanie 
to polega na bezwzględnej koniecz
ności przenikania nowych form ży
cia społecznego, gospodarczego 1 
kulturalnego duchem Chrystusa. 
Widzimy, jak z woli Opatrzności, 
życie człowieka i społeczeństwa przy
biera ciągle nowe fbrmy. Za nasze 
zadanie uważamy czuwać, aby treść 
była zawsze ta sama, Chrystusowa, 
Ewangeliczna. Tylko w okresie śred
niowiecza nastąpiło w pewnym cza
sie. w pewnym przynajmniej stop
niu, wypełnienie form życia treścią 
katolicką. Potem przyszedł okres fe- 
udalizmu, gdzie tylko pozory były 
katolickimi, ale treść stała się już 
całkowicie inną. A potem przyszedł 
kapitalizm, którego treść nie była 
inną od tej, która wypełniała życie 
upadającego pogańskiego Rzymu.

Obciążamy katolików odpowie- 
. dzialnością za dopuszczenie do spo- 

ganiehia świata w okresie feudaliz- 
mu i  kapitalizmu. Nie wchodzę o- 
becnie, kto był winien. Faktem jest, 
że katolicy niedostatecznie gorliwie 
walczyli o katolicyzm, a walczyli 
często nawet pod płaszczykiem ka
tolickim o realizację celów z du
chem katolickim całkowicie sprzecz
nych. Dziś chcemy walczyć o kato
licyzm.“ Ale,; aby zrealizować chry
stianizację epoki 'socjalizmu, trzeba 
w tym Socjalizmie tkwić, trzeba go 
samemu budować.

- i * -• S . * • • . ■ * *  :
Świadomość tych celów i wytwo-...

i * i i  .c-- <*lt* ■« $■***rzerlie się w o li w a lk i o .tę cele, oto 
W naszym pojęciu najw iększe nasze 
osiągnięcie w okresie tego cztero- 
lecia.

Mylnym jednak byłby pogląd, 
gdyby ktoś zarzucił narn jakieś sa
mochwalstwo. Zapewniamy, że ma
my poczucie naszej słabości, która 
tym bardziej .nas niepokoi, iż ma
my świadomość naszej odpowiedzial
ności. Ale pocieszamy Się tym że 
niejednokrotnie wielkie cele były 
realizowane rękoma bardzo nieudol
nymi.

Przed nami wiele trudności i wie
le pracy. Pracy ideologicznej, poli- . 
tycznej i organizacyjnej. Jednak w i
dzimy kierunki naszej drogi, a to 
jest najważniejsze. A przede wszy
stkim czerpiemy otuchę z przeko
nania o całkowitej słuszności poglą
du sformułowanego przez Papinie- 
go, którego słowa zacytuję' za 
Księdzem Profesorem Dąbrowskim: 
„Chrystianizm nie należy do prze
szłości, ale przyszłość należy do nie
go. Jest on dla świata czymś naj
bardziej dziewiczym i nowym. 
Ewangelia jako słowo liczy ponad 
1900 lat, jako rzeczywistość ma się 
dopiero narodzić“ .

Konstanty Łubieński

Popierajcie
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Od wieku dwunastego aż po 

ostatni wiek dwudziesty stal na 
pograniczu Mazowsza i Prus 
Wschodnich wielki i bogaty za
mek — Szryńsk, ongi własność 
pierwszego polskiego biskupa 
płockiego, piastującego równo
cześnie godność krzyżackiego 
komtura, z dźwięcznym, tytułem 
„Generalissimus Marienburgien- 
s i s N a  przełomie dwóch ostat
nich stuleci właściciel zamku 
i wszelkich tam zgromadzonych 
pamiątek rodowych i narodo
wych pan Karczewski poślubił 
panią Marię Jodko-Narkiewicz, 
rodzoną siostrę jednego z czo
łowych założycieli PPS-u, a rów
nocześnie jedną z pionierek, 
jeszcze po dziś dzień najlepszych 
specjalistek (trzy książki docze
kały się po wojnie wznowień), 
naukowego gospodarstwa wiej
sko - domowego, naukowej bu
dowli kur i świnek, jednym sło
niem — gospodyni mistrzow
skiej, Jej to talenty hafciarskie, 
dekoracyjne a przede wszyst
kim kulinarne oraz gościnność 
i kultura gospodarzy sprawiły, 
iż zamek w Szryńsku rychło stał 
się miejscem wczasów letnisko
wych i week - endowych wszela
kiej braci artystycznej pokole
nia „młodopolskiego“. Literac
kie wielkości za kołnierz nie wy
lewały, a mając pobyty w Szryń
sku w wdzięcznej pamięci, gdy 
z kolei szryńska pani zjawiała 
się na zimowe karnawały i wio
senne posty w stolicy — nie od
mawiali prośbie wpisania się do 
je j albumu. Pamiętali przytem 
porówni,g.,swych nieco źwarjo- 
wańych młodopolskich obycza
jach, co o szryńskich nalewkach. 
Styl epoki był więc zachowany 
w zupełności.

Szryńsk zniszczyła tamta woj
na. Kamień na kamieniu... Je
dynie w maleńkim domku na 
końcu podstołecznej Podkowy 
Leśnej, wśród kameralnego mu
zeum arcydzieł, przechował się 
bezcenny sztambuch —  który 
mi kiedyś dzięki uprzejmościl 
pani Marii Karczewskiej ujaw
nił swe skarby. Kogóż tani nie 
ma!?

Inaugurują album cztery afo
ryzmy' HENRYKA S IEN K IE
WICZA z datą 7 kwietnia 1905 
roku. Jeden z nich aż zachłystu
je swą paradoksalną rewolucyj- 
nością. To przecież rok 1905, 
a Sienkiewicz był zgoła konser
watywnym człowiekiem. Tym
czasem hasło wcale, woale...:

„Państwa są jak dywany: po
trzebują od czasu do czasu prze
trzepania

Nieco dalej ADOLF DYGA
SIŃSKI demonstruje swą kun
sztowną. cyselatorską kaligra
fię, zgoła sprzeczną z popular
nymi wyobrażeniami o „polskim 
Kiplingu“ —- kartka z „Godów 
Życia“ . MARIA KONOPNICKA 
umieściła w albumie swój znany 
żałośnie smutny wiersz: „Czy 
pójdę drogą, czyli też zostanę...“ 
jedyną pozycję albumu opubli
kowaną jeszcze gdzie indziej.

WŁADYSŁAW  REYMONT 
l!t marca 19Oj roku tymi słowy 
unieśmiertelnia swą moderni
styczną filozofię: „Religia każ
da wydaje się być monologiem 
duszy strwożonej przed Niezna
nym. A każda miłość, jakby 
przyznaniem stwierdzenia siebie 
przed sobą ■— jakby rozpaczli
wą wycieczką przed nicością“.

Czytelników licznych obecnie 
wznowień M A R II RODZIEW I
CZÓWNY zainteresuje jej złota 
myśl, wyraźnie wskazująca, iż 
ta zacna matrona nie pozbywa
ła się swego moralizującego 
mentorstwa nawet na kartkach 
intymnego zeszytu, może w tym. 
słusznym przeświadczeniu, że 
i to ktoś kiedyś przeczyta: „Jed
ną ze śmiertelnych chorób du
cha jest nienawiść pracy“. Da
ta: 7 marzec 1905 rok.

Typowy i do szpiku kości 
„młodopolski“ pisarz, autor 
„Śmierci“ IGNACY DĄBROW
SKI uznał za stosowne odłożyć 
na chwile swój ponury tużurek 
modernizm, zapomniał na mo
ment■ o aktualnych wtedy has
łach literackich, i sprezentował 
zdanie mogące i dziś jeszcze f i
gurować jako motto nowoczes
nych rozważań krytycznych: 
„Artyści służyć powinni nie 
sztuce, lecz sztuką“. Drugie na
tomiast pouczenie wpisane do 
pamiętnika „27 marca w pamięt
nym 1905 r “ :,„Na ścianach izb, 
w których ludzie obradują o wła, 
snyćh sprawach publicznych, 
należałoby obok napisów „wy
strzegać się złodziei“ powywie- 
szać jeszcze napisy: „wystrze
gać się frazesowiczów".

Również publicystykę upra
wia w sztambuchu zaciekła 
emancypantka, sufrażystka nie
omal ,kandydat na posła do sej
mu „we Widniu“, znana lwow
ska artystka malarka MARIA  
DULĘB1ANKA: „Gały szereg 
wielkich nieporozumień w spo
łeczno - politycznym życiu jed
nostek wynika z fałszywego in
terpretowania zjawiska patrio
tyzmu. Mianowicie to zjawi
sko patriotyzmu, czyli miłości 
własnego narodu, traktowane 
bywa jako cnota, podczas gdy 
jest ono nie cnotą, ale prawem.

natury. Stąd też stwierdzenie 
jakoby socjalizm wykluczał u- 
czucie narodowe wydoje mi się 
równie niedorzecznym, jak twier 
.dzenie, że np. za rogatkami Mo
kotowskimi słońce nie świeci 
Warszawa, 3.111.906.

Najwyższą nutą liryzmu 
dźwięczy piekne zdanie KAZI
MIERZA PRZERWY - TETMA
JERA: „Szkoda drzewa, które 
nie wyśpiewało całej melodii“. 
W Warszawie 21} marca 1901} ro
ku —  byłobyś to jakieś prze
czucie swego własnego losu?

Niewątpliwą karierę zrobiło 
„błyskotliwe powiedzonko“ u- 
mieszczone w sztambuchu 21 
stycznia roku 1907, które od tej 
pory zyskało sobie wśród roda
ków powszechne prawo obywa
telstwa. Któż z nas nie powta
rzał. go chociaż raz w swym ży
ciu. Prawo autorskie przysługu
je jednak STANISŁAWOWI 
PRZYBYSZEWSKIEMU, który 
spłodził je w pijackim widzie, 
karnawałowego transu, w mo
nachijskiej piwiarni: „Trudno 
jest żyć człowiekowi nieprzy- 
zwy czajonemu na świecie“.

W  czterdzieści dwa lata póź
niej wypada dodać: i rzeczy
wiście!

Muzyczną frazą ■ w spisuje się 
gospodyni Szryńska IGNACY  
PADEREWSKI, a żona belgij
skiego poety MAETERLINCKA  
podpis swój umieszcza obok pol
skich laureatów Nobla.

Młodopolską .poezja w całej 
swej „ćhimerowej krasie“ nie 
chce pozostać w tyle za „błys
kotliwymi powiedzonkami“ i 
przewidującą publicystką. OR- 
OT częstuje nas, najwidoczniej 
pod wódkę, wcale nie or-otow- 
kim, zato makabrycznym, sone
tem:

CZASZKA (24.1V.903)

W całunie nocy świeci fosforycznie 
Wprost mojej głowy żółta czaszka trupia 
I oczodoły szyderczo wyłupia.
Śmiejąc się do mnie smutnie i cynicznie.

W mistycznym locie śniąc melanchicznie,
Z pęt się zmysłowych dusza wyskorupia,
1 ona patrzy — ohydna i głupia —
W pomięte strojna fantastycznie.

W tych jam potwornych grobowej owroczy 
Widzę: tam moje paliły się oczy,
Tam chciwe usta szalały rozrzutnie.

W przepaściach nocy, przeraźliwie jasna,
Nawpól spróchniała moja czaszka własna,
Śmieje się do mnie cynicznie i smutnie...

BRONISŁAWA OSTROWSKA swój kobiecy smutek i epo
kowy sentymentalizm prezentuje w lirycznym fragmencie:

Nie wiem, czy piję złote wino,
Czy wiosennego kwiecia pył?
Czuję na oczach bajkę siną, 
Wspomnienia jakieś w górę płyną, 
Jakby z girlandy duchów wir.

Tak mocną pachną krwawe róże! 
Płomień pochodni w dymach drży 
Blaski się kładą na marmurze 
I łzy z pochodni ciekną duże, 
Płonące krwawo, smolne łzy,

Na biały searmur sypko spływa 
Przerwany długi pereł sznur.
Snują się marzeń mdłe przędziwa

l onych pereł struga żywa 
Echowym pieśniom daje wtór.

Cienie się włóczą w kątach sali 
Pomiędzy kolumn smukły las,
W kielichach wino krwią się pali,
I idzie stary sen z oddali 
1 siada blady — obok nas...

I zwolna mi w piersi serce chłodnie 
Kiedy mu patrzę twarzą w twarz 
Księżyc nad morzem lśni pogodnie, 
1 perły płaczą — i pochodnie,
I róże pachną...

Taki fragment z fragmentu, może co w nim odnjadziesz M o  
rylko! Bron. Ostrowska. Warszawa — ,9.IX .1902“.

Od ogólnego tonu na jotę nie odbiega poezja M1R1AMA- 
PRZESMYCKIEGO, raczącego późnego czytelnika bogatym —  
na nasze gusta stanowczo za bogatym — arsenałem kunsztu 
poetyckiego tamtych czasów:

Ilekroć powracają z dróg swych karawany,
Król sam okiem spragnionym pogląda ładunki.
Lecz znoszą mu wciąż purpur królewskie łachmany.
Srebro gwiazd, słońc topazy, haszyszowe trunki,
Aromaty wichury, hurys pocałunki, —

Jeno nie to, co w baśniach śpiewało piastunki,
Jeno nie to, co odtąd w duszy rozpłakanej 
Snuło sie, jak sen ciągły — niewypowiedziany.

Ilekroć fala morska przypławi okręty.
Król sam usty chciwemi bada podróżników.
Ale treść ich powieści: burz dzikie zamęty,
Przerażenia cisz martwych, zmiana gwiezdnych szyków.
Krwawe łuny arktyczne, złote dżdże zwrotników —

Jeno nic, za czym dusza krzyczy krzykiem krzyków,
Jeno nic z owej dali tajemnej, zaklętej,
Gdzie się w morzu zapada krąg słoneczny, święty.

Ilekroć wicher przygna chmur śnieżne lawiny 
Jak hermelin królewski obrzeżony złotem,
Król — wielkim, strasznym ducha targnięciem się z gliny 
Za tych ptaków' milczących W'ydżiera się lotem,
A gdy za widnokrężnym znikną mu namiotem.
Stoi z rąk rozpaczliwie wyciągniętych splotem, 
Wpatrzony w zachodowe krwawiące rubiny.
Aż zgasną — i świat wokół zmrok zaleje siny.

Wierszem upamiętnia się rów
nież KAZIM IERZ  ‘ WROCZYŃ
SKI.

Płyną lata. Coraz ktoś nowy 
wpisuje się do pamiętnika. Woj
na światowa. Autografy legio
nistów, jakiś .oficer misji fran
cuskiej z 191.9 r;.. potem, jacyś 
oficerowie wojska już polskie
go. Sam generał Haller wresz
cie wierzący, iż „nakoniec bę
dzie zwycięstwo“. Z powodu te
go Hallera — nie wpisał się do 
albumu Piłsudski...

Szryńsk zmiotła wojna. Odu- 
marli przyjaciele i goście.

Dopiero po dwudziestu trzech 
latach, 15 marca 191}3 roku, al
bum ujrzał na nowo światło 
dzienne, by mogły zostać w nim 
umieszczone dwa zdania:

„Czas przestawić swą myśl 
z nuty cierpiętnictwa na nowy

(14.XI.1902).

zwycięski ton. Początki zwy
cięstwa leżą zaiosze na dnie 
upadku“.

Zdania są bez podpisu. Jest 
tylko charakterystyczna data. 
Ich autor nie miał wtedy naz
wiska. Przyszedł wieczorem, nu 
zawsze odszedł następnego ran
ka. Nigdy już więcej się nie po
jawił w podpisie albumowym zo
stawiając swój konspiracyjny 
pseudonim : „JAN“ . Był „skocz
kiem“, żołnierzem. Polski Pod
ziemnej.

Habent sua fata libelli. Al
bum otwiera autograf autora 
„Krzyżaków“ , — ostatnie zda
nie skreślił w nim autentyczny 
bohater nowoczesnych „Krzy
żaków“.

Adam Weber

m m i

/  \
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Ludzkość nękana jest nie tylko 
chorobami i kalectwem fizycznym 1 
Istnieją stokroć gorsze od chorób 
fizycznych, choć mniej może do
strzegalne choroby i  kalectwa psy
chiczne.

Już przed ostatnią wojną lekarz 
amerykański Alexis Carrel zwracał 
uwagę, że choroby, które stanowiły 
groźbę ludzkości jak gruźlica, rak, 
tyfus, ospa, czy cholera są bardziej 
opanowane niż choroby ’ umysłowej 
które z roku na rok wzrastają

Stwierdzał on, iż na terenie Ame
ryk i gruźlików jest osiem razy 
mniej niż chorych psychicznie.

Ostatnia wojna wywołując w iel
kie wstrząsy psychiczne wpłynęła 
na znaczny wzrost ilości chorych 
nie tylko u nas, ale i zagranicą.

Szwajcarzy ustalają, że obecnie 
liczba chorych jest kilkakrotnie wyż
sza, niż „jeden chory na tysiąc zdro
wych“ , jak to podawano przed woj
ną i).

Walka z chorobami psychicznymi 
staje się dziś zagadnieniem palącym 
Musi ona być prowadzona na dwóch 
drogach: 1) przez ogarnięcie opieką 
szpitalną wszystkich chorych, któ
rzy tej opieki potrzebują i  2) przez 
zapobieganie chorobom drogą jak- 
naj większego rozszerzenia i spopu
laryzowania działalności instytucyj 
higieny psychicznej.

Jak wygląda obecnie walka z cho
robami psychicznymi na terenie 
szpitala? Nie wszyscy sobie jeszcze 
zdają z tego sprawę, że szpital dla 
psychicznie chorych uległ komplet
nemu przeobrażeniu, a to dzięki 
przełomowym zmianom, jakie już 
od kilkunastu lat dokonały się w 
psychiatrii i  w  jej metodach lecze
nia. Niewiele dziedzin nauk lekar
skich może się poszczycić równie 
doniosłymi rezultatami leczenia jak 
psychiatria.

Dzięki nowym metodom fizyko i 
psycho - terapii’ ’dawniej- nieuleczal
ni chorzy po paru -tygodniach odzy-: 
si^iją zdrowie.

Aby naocznie przyjrzeć się rezul
tatom tych metod zwiedzam szpital 
dla psychicznie chorych w  Kobie
rzynie pod Krakowem.

Warto zaznaczyć, że szpital ten 
zastosował najwcześniej w Polsce,, 
a może i  w Europie jedną z naj
nowszych metod leczenia prądem 
elektrycznym t. zw. „elektronarko- 
zę“ , dzięki skonstruowaniu odpo
wiedniego aparatu przez lekarza te
goż szpitala dr Cwynara.

Pierwszy fakt, który najbardziej 
uderza przy zwiedzaniu nowoczes
nego szpitala dla psychicznie, cho
rych, to brak chorych niespokoj
nych. Szpital ten obecnie, niczym się 
nie różni od innych szpitali. Cho
rzy, zależnie od stanu choroby, roz
mieszczeni w  jedenastu oddziałach. 
Zwiedzam oddział dla kobiet nowo
przybyłych, najniespokojnieszych. 
Na kilkadziesiąt kobiet chorych jed
na wykazuje pewną agresywność, 
wymachuje rękami, wykrzykuje wy
razy- bez związku. Reszta znajduje 
się jakby w  stanie półsennym.

Jak zdołano ujarzmić najniebez
pieczniejszych „furiatów“ , uwolnić 
szpital od plagi awanturniczych sza
leńców, nieraz wprost nie do opano
wania?

Lekarz mi wyjaśnia, że chorzy za
raz po przybyciu do szpitala podda
wani są zabiegom, które przynoszą 
im ulgę i usuwają nadmierne pod
niecenie. Kaftan bezpieczeństwa stał 
się tu zbyteczny.

Inne oddziały dla chorych już 
podleczonych to normalne warszta
ty pracy. Leczenie bowiem chorych 
psychicznie oparte na nowoczesnej 
psychoterapii polega w dużej mie
rze na leczeniu pracą.

HMszka Krajewska

O ZDRO

i) Dr Zdzisław Jaroszewski. O za
sadach lecznictwa psychiatrycznego. 
Szpitalnictwo Polskie, 1948 r. n r 3r4.

Wszyscy chorzy, którzy nadają 
się do jakiejkolwiek pracy są za
trudnieni. Kobiety zajmują się szy
ciem w szwalniach, koronkarstwem, 
haftem, pracą w ogrodzie i kuchni. 
Mężczyźni trudnią się przeważnie 
rzemiosłem.

Zwiedzam sale na których pracu
ją kobiety. Widzę tylko tę, które są 
w Zakładzie, bo znaczna ich część 
poszła do pracy w polu.

Jedne szyją przy maszynach - pod 
kierunkiem instruktorek, inne haf
tują nieraz trudne i skomplikowa
ne wzory. Na twarzach ich maluje 
się duże przejęci©, wykonywaną-ro
botą.

Ną dużej sali kilkudziesięciu męż
czyzn pochylonych nad długimi sto
lami zarzuconymi papierem i , tektu
rą pracuje w  skupieniu. Są tak po
chłonięci pracą, że. nie zwracają u-,, 
wagi na wchodzących. Wykonują , 
oni roboty introligatorskie. Opra
wiają książki,, robią teczki do. aktów , 
itp.

Przyglądam się. z bliska ich pra
cy. Jest dokładna i. staranna. Są to 
podleczeni. Oddają się. oni wyko
nywanej robocie 7. całym zapałem..

„Pracują często dużo lepiej n!ż 
zdrowi“ — wyjaśnia m i lekarz. 
Oderwani od kontaktów ze światem 
całe zainteresowanie skupiają r.a 
pracy. Praca ta naturalnie jest od-, 
powiednio dobierana i  dawkowana , 
przez lekarza. W ogóle w podejściu 
do chorego psychicznie musi być 
daleko posunięte indywidualizowa
nie. Chorzy, których stan się popra
wia są natychmiast przenoszeni do 
oddziałów j odpowiadających stanowi 
ich  zdrowia, ąby.! przebywanie"z 'h lt- , 
żej chorymi nie wpływało na nich 
niekorzystnie i  aby m ieli uczucie 
,¡awansu“ , który stanowi również 
jeden ze środków leczniczych.

Jak widzimy obecny szpital dla 
psychicznie chorych nie budzi groży 
Odczuwamy ulgę, widząc jak znacz
na ilość chorych może pracować i  
nie być ciężarem : dla społeczeństwa.

W większości wypadków szpital 
stał się chwilowym miejscem poby
tu, a nie odcięciem na długie lata 
od świata i  bliskich.

Co wpłynęło na takie przeobraże
nie szpitala dla psychicznie chorych?

W pierwszym rzędzie odkrycie 
nowych metod.fizyko, - terapii. Me
tody te. polegają, na leczeniu cho
rób umysłowych przy pomocy 
’wstrząsów. Wstrząsy wywołuje sii? 
obecnie działaniem prądu elektrycz
nego lub serią zastrzyków insulino
wych.

Najbardziej rozpowszechnioną cho
robą psychiczną "jest schizofrenia 
(rozdwojenie jaźni), Startowi ona 10 
procent ogółu chorych, podczas gdy 
inne choroby jak paraliż postępują- 
cy, epilepsja z zamroczeńlami, psyL 
choza maniakalno -  depresyjna, czy ’ 
psychoza inwolucyjna stanowią za
ledwie 4-8%.

Z tą najgroźniejszą z chorób, naj
bardziej rozpowszechnioną i  dotych
czas nieuleczalną postanowiono roz
począć walkę. Zaobserwowano, że 
epileptycy nigdy nie zapadają na 
schizofrenię i  odwrotnie, że schizo- 
frenicy nigdy nie podlegają atakom 
.epileptycznym. Ta obserwacja nasu
nęła myśl, że choroby te jakby się 
wyłączają. Zaczęto więc leczyć schi
zofrenię wywoływaniem drgawek 
epileptycznych drogą wstrzykiwania 
preparatów chemicznych jak cardia- 
sol, czy insulina.

Przed jedenastu laty na terenie 
Włoch został po raz pierwszy uży
ty w tym celu przez włoskich lek,a-

rzy Ugo Cerletti‘ego i  Lucio Bi- 
n i‘ego prąd elektryczny. Metoda 
leczenia prądem elektrycznym pole
ga na przepuszczeniu przez okolice 
czołowo .  skroniowe prądu o natę
żeniu 250 — 500 m. A i napięciu ok. 
100 Volt w ciągu ułamków .senkun- 
dy.

Należy zaznaczyć, że zabieg ten 
nie jest przykry dla chorego, gdyż. 
chory pod wpływem uderzenia prą
du traci natychmiast przytomność i 
nic nie odczuwa, a po obudzeniu się 
nic nie pamięta. Całe leczenie pole
ga na kilku, a najwyżej kilkunastu 
zabiegach i  trwa przeciętnie około 
sześciu tygodni. Przy schizofrenii 
wyniki leczenia są w 75—8.0% do-, 
datnie.

Metoda wstrząsów elektrycznych 
okazała się skuteczna nie tylko w 
leczeniu schizofrenii, ale i w innych 
chorobach umysłowych. Doskonałe 
rezutiaty daje przy leczeniu depre
sji, bo aż w .90.% osiąga się rezulta
ty dodatnie. Wstrząsy wywołuje się. 
również za pomocą zastrzyków in
sulinowych. Dawki insuliny w  za
strzyku zwiększa się codziennie aż 
do wywołania . zapadnięcia chorego 
w sen w t. zw. „stan .komatyczny“ , 
który . ma. działanie uzdrawiające. 
W Ameryce czas snu zwiększa się 
przy jednoczesnym stosowaniu trans, 
fuzji krw i, co skraca okres kuracji..

Wstrząsy insulinowe dają w pew
nych wypadkach schizofrenii lepsze 
rezultaty niż wstrząsy elektryczne. 
Stosuje je się jednak z ogranicze
niem wieku pacjenta do lat 45.

Ogromne znaczenie w leczeniu 
schizofeenii- ma Gzas-irozpoczęaia ku
racji. Jeżeli choroba nie trwałą, dłu- 
go i  ■ chory leczy ■ się- w  pierwszych 
miesiącach powstania -choroby wyr 
n iki leczenia są o wiele lepsze.

Początkowe stany schizofrenii-, le*- 
czy się w  82%, a przewlekłe tylko w' 
63%. Gdy wstrząsy elektryczne i in
sulinowe zawodzą stosuje się jesz
cze trzecią metodę t. zw. „elektro- 
narkozę“ .

Elektronarkoza jest odkryciem' 
całkiem nowym. Metodę-'te  zapo
czątkował na terenie St. Zjednoczo
nych'lekarz Polak dr Fros-tig. Róż
nica między metodą „wstrząsu elek
trycznego“ , a „elektronarkozą“ pole
ga na tym, że przy wstrząsie elek
trycznym stosuje się silniejsze na
tężenie prądu przez- ułamek sekun
dy, a przy elektronarkozie natęże
nie jest słabsze, ale czas trwania 
zabiegu przedłuża się aż do siedmiu 
minut.

Stosowanie elektronarkozy daje 
nadzwyczaj dobre rezultaty i  zaczy
na już powoli wychodzić z okresu 
eksperymentalnego.

Elektronarkozę stosuje się wów
czas, gdy tamte dwa omówione za
biegi nie skutkują.

Paraliż postępujący leczy się już 
od dwudziestu lat wywoływaniem 
malarii.

Dużą rolę ’ odgrywa w psychiatrii 
szpitalnej chemoterapia, stosowanie 
leczenia farmakologicznego, diater
mii, światłolecznictwa, wodolecznic
twa i promieni Roentgena.

Tak się przedstawia w pobieżnym 
skrócie fizyko. - terapia na terenie 
’¿ówczesnego szpitala dla psychicz
nie chorych.

Jeśli chodzi o psychoterapię, to tą 
dokonała również w .XX stu’eciu 
ogromnego kroku naprzód.

Po smutnym okresie, kiedy cho
rych psychicznie traktowano jako 
opętanych przez złego ducha-, jako 
przestępców i trzymało. ,w lochach 
i więzieniach,, przyszło ^reszcie dla 
tych. nieszczęśliwców razem z hąsła-

mi wolnościowymi rewolucji fran
cuskiej pewne .wyzwolenie. Zaczęto 
podchodzić do nich bardziej huma
nitarnie. F ilip  Pinel, psychiatra 
francuski z , okresu rewolucji, zakhi- , 
da pierwsze szpitale dla . leczenia 
chorych umysłowo. Następuje w 
pierwszej połowie. X IX  w. okres 
psychiatrii opisowej, która więcej 
zajmuje się klasyfikacją chorób niż 
ich leczeniem. Szpital nie potrafi 
sobie- dać rady z chorymi niespokoj 
nymi; traktowanie chorych pozosta
wia wiele do życzenia. Dopiero XX 
wiek z rozwojem nauk psychologicz
nych, z wprowadzeniem „psychoana
lizy Freuda“ , (skutecznej w leczeniu 
psychonewroz), konstytucyjnych ty
pów, reakcji Kretschmera i całkowi
cie innym podejściem do chorego, 
który przestaje być przedmiotem 
obserwacji, a staje się punktem za
interesowania, osiąga rezultaty, w 
leczeniu. W terapii duży nacisk- kła
dzie się na współpracę lekarza z 
pacjentem, Podstawą leczenia cho
rych staje się dobrze zorganizowana 
praca i  rozrywka. Nie małą relę od
grywa sport i  gimnastyka, któ re , z 
dużym powodzeniem zostały zasto
sowane w nowoczesnym leczeniu 
szpitalnym.

Nową metodą psychoterapii jest 
wprowadzanie chorego w coraz tó 
inne sytuacje, celem wywołania u 
niego jak najwięcej i jak najróżno
rodniejszych reakcji, Ważnym środ
kiem psychoterapeutycznym jest u- 
społecznianie chorego przez nawią
zywanie kontaktów z ludźmi — z 
lekarzem i pielęgniarzem, z chorymi, 
między sobąj; , aby umożliwić :.'choręc* 

'*mu .- odzyskąpie • * • utrącone go przez, 
chorobę .kontaktu 1 z otoczeniem 
Dlatego przy .obecnych metodach 
leczniczych-chorych się nie separuje.

Duże znaczenie w  psychoterapii 
odgrywa muzyka. Chorzy słuchają 
audycji muzycznych, nathralnie pod 
kontrolą’ lekarza. Każdy oddział 
szpitala posiada własny radio-od- 
biornik. Chorzy w Kobierzynie mają 
bibliotekę prowadzoną pod facho
wym kierunkiem pedagoga - psy
chiatry. Rekonwalescenci chętnie i 
niej korzystają.

Państwowy szpital dla psychicz
nie chorych w Kobierzynie mieści o- 
becnie około 830 chorych. Dla dzie
sięciu chorych brak łóżek. Szpital 
ten, podobnie jak i inne szpitale 
psychiatryczne w Polsce obsługuje 
kilka województw — rzeszowskie, 
kieleckie i krakowskie. Napływ cho
rych, jak stwierdzają ogólnie leka
rze szpitali psychiatrycznych jest co 
najmniej czterokrotnie większy jak 
przed wojną. Rocznie przepływa 
przez szpital podkrakowski około 
2.000 chorych. Wielką bolączką szpi
ta li psychiatrycznych jest nie tylko 
ich przepełnienie, ale i  katastrofal
ny brak po wojnie lekarzy - psy
chiatrów.

Na powojennym Zjeździe Psychia
trów w listopadzie 1945 r. .obliczono, 
że z 243 członków Polskiego Tow 
Psychiatrycznego czynnych psychia
trów w całej Polsce pozostało za
ledwie. 140. Liczba ta stanowczo nie 
może • wystarczyć na potrzeby kra-, 
ju. Zjazd wysunął, jako najpilnie j
sze postulaty: wybudowanie takiej 
ilości szpitali, aby każde wojewódz
two posiadało przynajmniej jeden 
szpital psychiatryczny dla 500—600 
chorych i utworzenie odrębnych ka
tedr psychiatrycznych w uniwersy
tetach.

. Lekarz szpitala psychiatrycznego 
nie może mieć nadzoru nad zbyt 
w ielką: ilością chorych, gdyż to mu

-uie pozwala indywidualizować me
tod leczniczych w tym stopniu w 
jakim nowoczesna wiedza tego. wy-: 
magu

Brak lekarzy specjalistów i prze- . 
pełnienie szpitali utrudnia proces 
przywracania społeczeństwu utracor 
nych rąk do pracy.

Czternaście istniejących . szpitali 
psychiatrycznych obejmuje opieką 
zaledwie maią cząstkę chorych.

Przy tak znacznych szansach uie- 
czalnośęi należy dążyć ,do tego, aby 
każdy, chory, mógł mieć zapewnioną 
opiekę szpitalną.
. W projektach opracowywanej 

. „Nowej ustawy o ochronie zdrowia 
psychicznego ludności“, są wysuwa
ne koncepcje, aby stworzyć ewiden
cję wszystkich chorych psychicznie 
w Polsce i ustanowić przymusowe 
ich leczenie, które obejmowałoby 
również i nałogowych alkoholików1)-

Ogromną bolączką szpitali dia 
psychicznie chorych jest obciążenie 
ich niepotrzebnym balastem cho
rych, którzy są już na tyle podle
czeni, że leczenia szpitalnego nie po
trzebują i często nawet pobyt w 
szpitalu jest dla nich niewskazany, 
ale z powodu niemożności umiesz
czenia ich gdzieindziej pozostają 
nadal w zakładzie.

Takich chorych, którzy z powo
dzeniem mogliby przebywać poza 
szpitalem i zajmować się odpowied
nią dla nich pracą pozostaje rocz
nie około 20%. Prawnie rzecz biorąc 
tylko najbliższa rodzina, a więc oj
ciec i  matka są obowiązani do opie
ki nad chorym, a dalsza rodzina do 
tej. opieki me może być zmuszona 
tak,' Że 'chÓfży ' nfe’ ■pbriśdając’y' naj
bliższej rodziny, a których dalsza 
rodzina dobrowolnie nić zabierze ze 
szpitala nie mają się gdzie podziać. 
Uwolnienieszpitala od 'tego bala
stu prżez zorganizowanie opieki 
nad tymi chorymi jest. sprawą ko
nieczną i że względów ’ humanitar
nych i ze względów ekonomicznych.

Szybkie tempo opuszczania szpita
la przez chorych na skutek braku, 
miejsc nie dozwala lekarzowi na. 
dostateczne poznanie chorego i na-, 
wiązanie ż nim kontaktu. Kontakt 
ten urywa się zupełnie z chwilą O- 
pUszczenia przez chorego szpitala. 
Chory po wyjściu z Zakładu musi 
mieć zapewnioną fachową opiekę, 
która by umiejętnie nim pokierowa
ła i ułatwiła nawiązanie kontaktu za 
społeczeństwem, zapewniła pracę , i  
odpowiednie warunki, aby walcząc .z 
nadmiernymi trudnościami nie po
padł znów w chorobę. Utracenie 
kontaktu z chorym uniemożliwia, 
również lekarzowi- śledzenie trw a
łości poprawy zdrowia psychicznego 
pacjenta, co zarówno dia ozdrowień- 

: ca jak i dla postępu lecznictwa psy- ■ 
1 ćhiatrycznego, które tak wielkie o- 
siągnęło rezultaty, jest sprawą do
niosłej wagi.

Koniecznym i zatem dopełnieniem 
leczenia szpitalnego staje się zorga
nizowanie opieki pozasapitalnej bę
dącej. w. kontakcie ze szpitalem.

' Opieka ta musiałaby objąć nie tylko 
chorych wychodzących ze szpitala, 
ale i tych , którzy ze . względu na 
stan swego zdrowia , do szpitala się 
nie nadają,,ale. opieki. psychiatrycz- 

: hej potrzebują.
Jeśli, chodzi o opiekę pozaszpital-, 

ną nad psychicznie chorymi, to we 
wszystkich krajach cywilizowanych

i) Dr Stryjeńśki. Sprawy szpitali
psychiatrycznych w związku z pro
jektem ustawy o ochronie zdrowia 
psychicznego ludności. Szpitalnictwo 
Polskie. 1948 r. n r 3-4.
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WIE PSYCHICZNE
czy środowiskowych jest po dokład
nym zbadaniu i  przebyciu okresu 
obserwacjrjnego, oddane do odpo
wiedniego zakładu leczniczego, czy 
wychowawczego lub zabezpiecza mu 
się odpowiednią opiekę w rodzinie.

Prawie całe poradnictwo dziecięce

robiono różne próby jak najracjonal 
niejszego je j zorganizowania.

W Belgii, w Gheel istnieje od se
tek lat wielkie osiedle rolnicze, gro
madzące znaczną ilość chorych nie
szkodliwych, którzy umieszczeni pod 
opieką rodzin wieśniaczych, będąc w 
stałym kontakcie z opieką lekarską, 
zajmują się pracą na roli. System 
belgijski jest systemem „heterofa- 
m iiijnym “ , gdyż umieszcza chorego 
poza własną rodziną i  jednocześnie 
,,koncentracyjnym“, gdyż gromadzi 
dużą ilość chorych na jednym tere
nie.

W Szkocji powstał system „dy
spersyjny“ , . który polegał również 
na opiece w obcej, rodzinie z tą róż
nicą, że chorzy byli rozproszeni na 
większym terenie.

System niemiecki „aneksyjny" he- 
terofamilijny polegał na umieszcza
niu chorego w pobliżu szpitala psy
chiatrycznego i  pod jego kontrolą. 
System „regionalny“ wreszcie różnił 
się tylko tym od aneksyjnego, że 
chory, pozstawał we własnej rodzi
nie.

W każdym z tych systemów' ko
niecznym warunkiem był dogląd le
karza psychiatry.

W Polsce były robione próby 
wszystkich systemów z wyjątkiem 
szkockiego. System regionalny ist
niał w Warszawie zorganizowany 
przez szpital Jana Bożego. System 
aneksyjny przy szpitalu w Kocha- 
nówku pod Łodzią, w Dziekance pod 
Gnieznem i przy szpitalu w Cho- 
roszczy w woj. białostockim, gdzie 
rozwinął się znacznie i dawał świet
ne rezultaty, następnie, w woj. łódz
kim przy szpitalu w Warcie, przy 
szpitalu w Gostyninie, przy szpitalu 
w Kościanie pod Poznaniem.

System koncentracyjny rozwinął 
się w woj. wileńskim w Dekszni 
oraz w trzech gminach woj. wileń
skiego: Rudziezkach, Trokach i  Ol- 
kienikach.

Najliczniejsze były kolonie cho
rych w woj. białostockim w Cho- 
roszczy i  w woj. wileńskim. Ilość 
chorych przekraczała i  tu i tam w 
r. 1937 liczbę 700. Choroszcza, Ru- 
dziszki, Troki i Olfcieniki miały dzię
k i energicznej i  ofiarnej opiece le
karzy, którzy tą akcją kierowali 
dr SŁ Deresza i dr W. Pieskowa 
oraz dr Jankowskiej wysoki poziom 
zarówno pod względem higieny, jak 
i  właściwego ustosunkowania się o- 
piekunów. Toteż rezultaty były nad
zwyczaj dobre. Stan chorych szyb
ko ulega! poprawie, szczególnie w 
wypadku schizofrenii. Pobyt cho
rego u rodzin wiejskich byl opłaca
ny przez Zakład. Z punktu widze
nia ekonomicznego było to o wiele 
tańsze, niż utrzymanie chorego w 
Zakładzie, a miało i ten dodatni 
wpływ społeczny, że częste wizyty 
lekarze i kontrola higieny wpływały 
dodatnio na podniesienie poziomu 
kulturalnego wsi i).

Rozwijająca się w Polsce opieka 
pozazakładowa uległa przerwie na 
skutek wojny. Obok konieczności 
budowania nowych szpitali wzno
wienie opieki poza szpitalnej w tej, 
czy w innej formie jest. w  walce o 
zdrowie psychiczne ludności nieod
zowne. W walce tej od szeregu lat 
odgrywa ogromną rolę ruch „higie
ny psychicznej“ .

Pojęcie „higieny psychicznej" 
wprowadził po raz pierwszy do lecz
nictwa psychiatra rosyjski Sikorski

») W. Chodźko. L'assistance fami
liale aux aliénés en Pologne.

już w r. 1887 używając określenie 
„neuropsychiczna - higiena i pro
filaktyka psychiczna". Ruch sam 
rozpoczął się dopiero w roku 1908, 
kiedy została wydana na terenie A- 
meryki sławna książka Cliforda 
Beers‘a p. t. „Umysł, który sam sie
bie odnalazł“ (A mi,nd t.hat foud 
itse lf)'-).

Książka ta stała się głośną w ca
łym świecie cywilizowanym i ona 
zwróciła oczy ludzkości ku bezmia
rowi cierpienia chorego psychicznie 
człowieka. Autor opisuje w  niej nie
zwykle barwnie i plastycznie swoje 
własne przeżycie z okresu, kiedy po
padł w chorobę psychiczną z której 
po paru latach został uleczony. Da
je obraz niezwykłych cierpień cho
rego umysłowo, dręczonego uroje
niami. Wykazuje jak niewłaściwa 
była opieka nad chorym w zakła
dzie, jak często chory z powodu nie
odpowiedniego obchodzenia się z 
nim zapadał głębiej w chorobę.

Beers po swym uzdrowieniu, m i
mo iż nie był fachowcem, bo wy
kształcenie miał handlowe nie me
dyczne ani psychiatryczne, posta
nowił walczyć do końce życia o po
prawę losu tych nieszczęśliwych, 
których los kiedyś podzielał. W tym 
celu napisał swą autobiografię. Mó
wiąc w niej o metodach postępowa
nia z chorymi psychicznie podkreśla 
jak wielkie znaczenie ma dobroć w 
podejściu do chorego, jak chory po
trafi odczuwać wielką wdzięczność 
i jak bardziej niż ktokolwiek po
trzebuje przyjaciela.

Książka Beers‘a zrobiła wielkie 
wrażenie na filozofie Williamie Ja
mesie, psychiatrach Weichu, Meje- 
rze i wielu innych, obiegła cały 
świat i pod je j wpływem poczęły 
się tworzyć we wszystkich krajach 
cywilizowanych instytucje higieny 
psychicznej, które miały na celu nie 
tylko jak pragnął autor poprawę 
losu psychicznie chorych, ale zajęły 
się sprawami daleko szerszymi. Sta
tu t higieny psychicznej, opubliko
wany przez Beers‘a w  r. 1908 wyty
cza następujące programowe i  meto
dyczne działania:

„Troska nad zachowaniem psy
chicznego zdrowia człowieka, zapo
bieganie powstawaniu psychicznych 
chorób i  psychicznych niedomagać; 
doskonalenie metod pielęgnowania 
i leczenia psychicznie chorych; po
pieranie naukowych badań nad 
przyczyną powstawania tych cho
rób; zawodowe kształcenie i pie
lęgnowanie psychicznie niedorozwi
niętych; uświadamianie społeczeń
stwa o istocie psychicznego zacho
dzenia i  psychopatii oraz o wypły
wających stąd trudnościach dostoso
wania się chorej, względnie psychicz 
nie wypaczonej jednostki do obo
wiązujących w społeczeństwie norm 
i urządzeń; popularyzacja haseł h i
gieny psychicznej we wszystkich 
warstwach społeczeństwa, w  szcze
gólności zaś wśród tych ludzi, któ
rych zawód wymaga znajomości h i
gieny psychicznej; głoszenie haseł 
społecznej opieki psychicznej; ocena 
obowiązującego prawodawstwa z 
punktu widzenia wymagań higieny 
psychicznej; współdziałanie i  współ
praca z urzędami i  instytucjami, 
które mogą dopomóc do urzeczywi
stnienia jej programu".

Zadania higieny psychicznej pole
gało więc od początku je j istnienia 
nie tylko na walce z już istniejący
mi chorobami psychicznymi, ale na

2) Umysł, który sam siebie odna
lazł, tł. d r J. Jaroszyński. Państw. 
Insi. Hig. Psych. Warszawa 1948 r.

szeroko zakrojonej działalności pro
filaktycznej. Higiena psychiczna roz
pościera swój wpływ na wszelkie 
urządzenia i  instytucje społeczne 
które mogą odgrywać rolę w kształ
towaniu się psychiki ludzkiej.

W Polsce ruch higieny psychicz
nej rozpoczął się w r. 1930, kiedy 
powołano Tymczasowy Komitet H i
gieny Psychicznej w Warszawie w 
celu wydelegowania przedstawiciela 
na Międzynarodowy Kongres Higie
ny Psychicznej w Waszyngtonie.

W r. 1933 na posiedzeniu Państw. 
Nacz. Rady Zdrowia zostaje utwo
rzona Sekcja higieny psychicznej 
Państw. Nacz. Rady Zdrowia.

W r. 1935 powstaje Polska Liga 
Higieny Psychicznej koordynująca 
prace instytucji i  zrzeszeń zajmują
cych się sprawami związanymi z h i
gieną psychiczną. Liga ta postawiła 
sobie za zadanie profilaktykę cho
rób psychicznych i  walkę z nimi, o- 
piefcę nad zrowiem psychicznym lud
ności, adaptację osobników anor
malnych do warunków życia zbioro
wego, walkę z niebezpiecznymi dla 
zdrowia psychicznego ludności ob
jawami życia społecznego i  w. in. 
zadań, jak organizowanie kursów, 
konferencyj i  udział w krajowych 
i Md ędizy narodowych Kongresach
Higieny Psychicznej.

W tymże roku powstał w Warsza
wie Instytut Higieny Psychicznej 
przeznaczony do celów klinicznych i 
naukowj'ch w zakresie higieny psy- 
chicznej. Instytut ten został wypo
sażony we wszelkie nowoczesne a- 
paraty do badań i  do terapii, dzięki 
pomocy materialnej fundacji Roc
kefellera.

Praca Instytut skupiała się na u- 
ruchomionym w tymże roku od
dziale neuropsychiatrii dziecięcej i 
pedagogiki leczniczej.

Instytut zorganizował szereg po
radni dostępnych dla wszystkich. 
Były to poradnie: 1) Dla dzieci i 
młodzieży z zaburzeniami nerwowy
mi i  psychicznymi. 2) Dla dorosłych 
z zaburzeniami nerwowymi i  psy
chicznymi. 3) Dla dzieci z zaburze
niami mowy i  słuchu. 4) Dla epilep
tyków. 5) Poradnia zawodowa w za
kresie higieny psychicznej.

Rozwijającą się działalność Insty
tutu przerwała wojna. Instytut zo
stał pozbawiony budynków, sprzę
tów i urządzeń oraz cennych apara
tów. Nie zrezygnował jednak w cza
sie okupacji niemieckiej ze swej 
działalności.

Celem ratowania materiałów na
ukowych Instytut schronił się na 
wieś pod Warszawę do posiadłości 
Zagórze. Tu zorganizował w  okolicy 
zakłady leczniczo -  wychowawcze 
dla dzieci trudnych, neuropatycz- 
nych, psychopatycznych oraz upo
śledzonych umysłowo.

Ponieważ już przed wojną rozpo
częta działalność Instytutu cierpiała 
na brak fachowców postanowiono 
kontynuować pracę szkoleniową.

W r. 1942 stworzono tajną Wj-ższą 
Szkołę Higieny Psychicznej. Założo
ne zakłady wychowawczo- lecznicze 
służyły jako teren praktyki di a słu
chaczów. Szkoła istniała aż do chwi
li wybuchu Powstania Warszawskie
go.

Po wojnie znów ją otwarto.
W r. 1945 Instytut Higieny Psy

chicznej odzyskał swój teren w  War 
szawie przy ul. Puławskiej 91 (Dol
na 42). Budynki są poddane remon
towi.

Obecnie, jako Państwowy Instytut 
Higieny Psychicznej jest instytucją 
podległą Ministerstwu Zdrowia.

Jako cel dodatkowy swych zadań 
po wojnie Instytut postawił sobie

walkę z bio-psychicznymi i  moral
nymi skutkami wojny.

Zaczęły powstawać w różnych 
miastach filie  Instytutu. Jest ich 
obecnie 11: w Gdańsku, Katowicach, 
Krakowie, Lublinie, Łodzi, Olszty
nie, Poznaniu, Szczecinie, Toruniu, 
Wrocławiu oraz 8 podfilii: w Byd
goszczy, Bytomiu, Częstochowie, Dą
browie Górniczej, Gorzowie, Sos
nowcu i  Zakopanem. Instytut stop
niowo rozszerza zakres swej pracy 
uruchamiając nowe poradnie, jak: 
pedokryminologiczną, augeniczną, 
psycho-higieny szkolnej oraz porad
nie przeciwalkoholowe.

Poradnie przeciwalkoholowe, któ
rych obecnie istnieje w Polsce juz 
11 rozpoczęły energiczną walkę z 
rozpowszechnionym po wojnie alko
holizmem, jako wrogiem zdrowia 
psychicznego. Wprowadzenie lecze
nia nałogowych alkoholików środka
mi farmakologicznymi i  psycho-te- 
rapią, która ma na c e lu  zrekonstru
owanie zandkłych u alkoholików u- 
czuć wyższych daje duże rezultaty 
Ze środków farmakologicznych sto
suje się obeonie między innymi w i
taminę B i  strychninę, jako tonizu- 
jące układ nerwowy oraz ostatnio 
tytułem próby wprowadzono nowy 
preparat duński „Ani abu5S-Medix“ 
który wydaje się być bardzo sku
tecznym środkiem leczniczym.

W walce o zdrowie psychiczne 
społeczeństwa praca szpitali psy
chiatrycznych i  ośrodków higieny 
psychicznej zaczyna się o siebie za
zębiać. Z chwilą, kiedy praca insty- 
tucyj higieny psychicznej zostanie 
przekształcona, w  myśl nowych pro
jektów, na pracę o charakterze wy
raźnie tylko leczniczo - zapobiegaw
czym kontakt z pracą szpitali zosta
nie jeszcze bardziej zacieśniony.

Ogromną trudność w rozszerzaniu 
działalności instytucyj higieny psy
chicznej jest brak fachowców w tej 
dziedzinie.

Higiena psychiczna wytworzyła 
zupełnie nowe ujmowanie człowieka 
od strony fizycznej i  psychicznej 
jednocześnie, jako bio - psychiczną 
całość. Takie ujmowanie człowieka 
wymaga od psycho - higienisty nie 
tylko studiów humanistycznych na 
uniwersytecie; musi on mieć również 
przygotowanie przyrodniczo - lekar
skie, łączyć wiedzę psychologiczno- 
pedagogiczną z wiedzą medyczną.

Takich fachowców przygotowuje 
właśnie nowopowstała Wyższa Szko
ła Higieny Psychicznej.

Zarówno zagranicą jak i  u nas 
zrozumiano, że walkę o zdrowie psy
chiczne należy rozpocząć od dzie
ci. Każde dziecko, odbiegające od 
normy winno być jak najwcześniej 
poddane dokładnemu zbadaniu o- 
partemu na zasadach nowoczesnej 
pedagogiki leczniczej t. asw. „społecz
nej pracy jednostkowej“  (social case 
work), która polega na zespoleniu 
badania lekarskiego, pedagogiczne
go, psychiatrycznego i  społecznego 
oraz poddane leczeniu lub odpo
wiedniej opiece wychowawczej. W 
niektórych krajach zagranicą opie
ka nad dzieckiem i młodzieżą jest 
zcentralizowana w t. zw. „Urzędach 
dla spraw młodzieży“ , które delegu
ją ' opiekunkę społeczną na każdą 
dzielnicę. Opiekunka społeczna w az 
z siłami pomocniczymi sprawuje 
nadzór i  opiekę nad dziećmi i  mło
dzieżą całej dzielnicy i  każde dziec
ko, które nie posiada warunków do 
normalnego rozwoju, fezy to z powo
du upośledzenia umysłowego, czy z 
braku odpowiedniej opieki wycho
wawczej, warunków materialnych,

jest u nas scentralizowane obecnie 
w Państwowym Instytucie Higieny 
Psychicznej, w jego centrali i  filiach, 
które prowadzą specjalne poradnie 
dla dzieci. Poradnie te zyskują so
bie w społeczeństwie coraz większą 
popularność i nie nadążają w pracy 
za ilością zgłoszeń. Do poradni zgła
szają się dzieci nie tylko samorzut
nie, przyprowadzane przez rodziców, 
ale skierowuje je również cały sze
reg instytucji z którymi poradnie 
są w kontakcie, jak: przedszkola, 
szkoły podstawowe, średnie, szkoły 
specjalne, Kuratoria Okręgów Szk., 
Opieka Spoi., Wydziały Zdrowia, Za
kłady Opiekuńcze, Zakłady dla pod- 
sądnych, Sądy dla nieletnich, Zakła
dy dia moralnie zaniedbanych i in. 
Jak wynika ze statystyki badań w 
poradniach najwięcej dzieci zgłasza
ją rodziny samorzutnie.

Dużą frekwencją cieszą się porad
nie, które dotyczą raczej młodzieży 
starszej. Wiele jest zgłoszeń do 
przebadania ogólnego poziomu inte
ligencji. Ale jeśli chodzi tylko o 
dzieci, to olbrzymią ilość zgłoszeń 
mają poradnie leczn iczo-w ycho
wawcze. Jest ich obecnie w Polsce 
około 28. Poradnie leczniczo - wy
chowawcze zajmują się takimi obja
wami jak: niedorozwój umysłowy, 
opóźnienie w rozwoju, trudności w 
nauce (trudności czytania, pisania, 
rachowania, trudności skupienia u- 
wagi), trudności wychowawcze.

Przy badaniu dziecka zasadniczą 
rolę odgrywa poznanie warunków 
domowych i środowiska w jakim 
dziecko przebywa. Oprócz momen
tów chorobowych brane są pod u- 
wagę wpływy zewnętrzne otoczenia.

Odbywa się najpierw wywiad z 
rodzicami lub opiekunami dziecka, 
ewentualnie i ze szkołą, a potem do
piero badanie lekarza, psychologa i  
psychiatry. Cały zespól fachowców 
po kilkukakrotnym nieraz badaniu 
dziecka wydaje opinię i stawia diag
nozę. Rodzice lub opieka dostają 
szczegółowe wskazówki, jak dziecko 
leczyć i jak z nim postępować.

Ze statystyk poradni leczniczo- 
wychowawczych wynijjp, że najwię
cej zgłoszeń dzieci dotyczy trudności 
wychowawczych.

Na drugim miejscu, pod względem 
ilości zgłoszeń, są trudności w nauce. 
Na trzecim zaburzenia nerwowe, a 
na czwartym niedorozwój. M inimal
ną resztę stanowią zaburzenia wy
raźnie chorobowe.

Na dużą ilość dzieci z trudnościa
mi wychowawczymi składa się wie
le czynników: rozbicie rodzin po 
wojnie, wzrost sieroctwa i półsieroc- 
twa. (Sierot mamy około 140.000).

Dzieci trudne do wychowania nie 
posiadające odpowiedniej opieki 
mogłyby znaleźć w świetlicach zor
ganizowanych przy szkołach ku ltu 
ralne warunki i opiekę wychowaw
czą i).

Trudności w nauce mają często 
dizeci o ilorazach inteligencji nieco 
poniżej normy (70—-80) które nie są 
w stanie podążać w nauce ze inny
mi. Dzieci te często wykolejają się, 
zniechęcają de nauki i zasilają czę
sto kadry nieletnich podsądnych. 
Dla tych dzieci muszą być stworzo
ne przy szkoiach podstawowych kla
sy pomocnicze ').

i) Dr Kv Horwitz - Kancewiczo- 
wa, dr Z. Szymańska „Organizacja
opieki psychohigien icznej nad dzieć
mi w Polsce“ Zdrowie Psychiczne 
1949 r nr 1—2.

(Dokończenie na str. 10-teJ).
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WIELKIE I MAŁE LUDZKIE SPRAWY
Gdy się jedzie pociągiem w kie

runku na Olsztyn, niezależnie, z War
szawy czy z Gdańska lub Poznania, 
charakterystycznym znakiem, że znaj
dujemy się na Mazurach jest wygląd 
nowowsiadających podróżnych. Ludzie 
tutaj są inni, zarówno w swoim spo
sobie bycia, w mowie, w szczegółach, 
ubrania wreszcie, niż gdziekolwiek in
dziej. Przeciągana mowa zabużan, 
z Wileńszczyzny, zawodzenie z rusiń- 
ska repatriantów z terenów południo
wych dawnej Polski, wreszcie „mazu
rzenie”  ludności rodzimej — napeł
niają wagon mieszaniną różnorodne
go folkloru językowego, wprowadza
ją  nastrój specyficzny, jedyny. Gdy 
do tego się doda typowe wiejskie 
„jerm iaki” , kożuchy wydające woń 
ostrą, duszącą, burki samodziałowe, 
przeważnie szare w kolorze, buty nie
rzadko dziegciem czyszczone, nie
zgrabne, na rynkach w straganach 
kupowane „mycki” na głowach — 
obraz nabiera pełni barw, dopełnie
niem którego jest pękata babina, w 
furze spódnic na sobie taszcząca 
w głąb przedziału potężnych kilka 
dzbanów na mleko i inwalida bez no
gi, fałszowaną melodią „rozszumiały 
się wierzby...”  oddziaływujący na sen
tyment i kieszeń podróżnych.

„Jenteligencję” reprezentuje « tym 
towarzystwie mocno wiekowa ciocia, 
zdążająca po paru latach nie widze
nia w odwiedziny do swego siostrzeń
ca. Każdemu w przedziale uważa za 
wskazane oznajmić kilkakroć:

— Cztery lata minęli, jak my ze 
Stefuczkiem nie widzielim się. Razem 
z Wilni jechalim, ale mnie odbiło sie 
na posada w inne strony, a on tu zo
stał sie. Tak teraz miasto na wczasy, 
myślę sobie, do niego pojadę, a to on 
tu sam, kruszynka moja maleńka, za
martwia się pewnie. Ma tam żonka po 
prawdzie, ale wiadomo, matki i ciotki 
ona nie zastąpi. Pisał do mnie: „Cio- 
cińka, przyjeżdżaj” ... Tak i zebrałam 
się jechać...

Temat rzucony przez ciocię, ener
gicznie zostaje podjęty przez parę 
innych osób w przedziale. Rozmowa 
toczy się na całego. Chcąc nie chcąc, 
słuchać musisz,,jak się tam cioci po
wodzi na „postdzie” odbiorczymi jaj 
i drobiu w którejś z mleczarni Dol
nego Śląska, jak to je j „Stefuś tu na 
gospodarstwie siedzi i marnuje się, 
bo mógłby gdzie do miasa na urzęd
nika iść, taki zdolny i inteligentny, 
wiadomo, jak cała rodzina, bardzo 
„jenteligentna...”  Gdy wreszcie ten 
temat się wyczerpie, z czyjejś inicja
tywy wyrośnie drugi, wiecznie- aktu
alny, w każdym ustroju, w każdym 
układzie społecznym, temat podat
ków. Ten narzeka na jedno, tamten na

drugie. Dla tego wymiar za wysoki, 
dla innego niewspółmierny z rzeczy
wistą ilością uprawianej ziemi (tak my 
byli zapisawszy się tylko na 5 hakta- 
rów, a nałożyli z dziewiąci. Nikt tam 
po prawdzie ich nie uważał, tak mo
że jaki szmat pola i liszni zasieli, ale 
kto mógł wiedzieć, że im zechce sie 
mierzyć. A teraz choć ty krowa prze- 
daj...), inny znowuż kwity pogubił...

Podróż w takim przedziale nie jest 
bezowocna. To pierwsze poznanie z 
nowym, nieznanym przeważnie bliżej 
światem ludzkich spraw, trosk, sta
rań i namiętności. Jakże inna tu skala 
życia, jak inna wartość pieniądza, jak 
różny wymiar potrzeb. Staruszka sie
dząca naprzeciw, jedzie oto do swe
go wnuczka. Chłopakowi nie wiedzie 
się przy macosze najlepiej. Babka 
mieszka gdzie indziej, żyje w biedzie, 
nie stać je j bardzo na wspomaganie 
dzieciaka. Ale latem zbierała szczaw 
na łąkach. Raz kilo, innym razem dwa, 
trzy nawet może — owoc wielogo
dzinnego schylania się starych pleców 
ku ziemi — w efekcie uciułała 1.400 
złotych. Duża, bardzo to duża dla 
niej sumą. Kupiła za nią jakieś 
pończoszki, pierniki, pióro i ołówek, 
książkę z obrazkami. Gdy je j daje
my torebkę cukierków dl-a wnuka, 
nie wie, jak ma dziękować, płacze 
z radości. Gdzieby ona mogła taki(l) 
pieniądz wydać na konfietki. A my
ślała i o tym, myślała, mały tak 
lubi posmoktać...

Gdy częstuję papierosami, przyjmują, 
ale wyraźnie uważają moje postępo
wanie za rozrzutność. „Toż paczka 
kosztuji 80 złotych” . Kobiety jadące 
razem, z oburzeniem spoglądają na 
żonę, palącą również. „Skaranie boże, 
kara boska — pomrukują — widziane 
rzeczy, żeby to baba paliła. I kosztuji, 
i hadko w ta pora. Dziad to co inne
go, zakurzy sobie, wypi.ji czasem, no 
wiadomo, im można i trzeba nawet. 
Jakiż to dziad co nie zapali i nie wy- 
piji?”

Gdy przyjdzie się potem wysiąść 
w jakiejś Czerwonce czy Sątopach 
Mazurskich (przedtem Samulewo, je 
szcze przedtem Różanka -— problem 
nazewnictwa wcale jeszcze nie wy
marł...), już się nie czuje człowiek 
obco. Twarz kolejarza, z namaszcze
niem opuszczającego w dół czerwoną 
chorągiewkę, kabina z dzbanami od 
mleka i wymyślnymi koszykami, mło
dzi chłopcy w kożuchach, zapach ma
chorki skrzącej się w wiśniowych cy
buchach, flegmatyczna powolność i 
skryta gadatliwość przypominają to 
warzystwo z wagonu. Czy się jest w 
mieście czy na głuchej wsi, charakter 
ten zasadniczo się nie zmienia. Men
talność ludności Mazurów jest swoi

sta. Inteligent, który się tam zjaw: 
nieco na dłużej, przesiąka wkrótce tą 
specyficzną atmosferą prowincjonal
nego zaściapka, nie pozbawioną swo
istych uroków i głębokich nieraz war 
tości.
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Ruch ludnościowy na tej ziemi nie 
ustał jeszcze. Nie ma on dzisiaj oczy
wiście tego żywiołowego rozpędu, tej 
klondyjskiej w stylu gorączki poszu
kiwania nie złota ale lepszych gospo
darstw, lepszej pracy, co przed paru 
laty — niemniej istnieje. I -dlatego 
ani rolnik, ani robotnik zjawiający 
się w tej czy innej miejscowości 
skądś z dala, nie budzi tu niczyjego 
zdziwienia.

W nieustającej filtracji ludnościo
wej trzeba rozróżnić dwa wyraźne 
nurty. Pierwszy, to zewnętrzny, o ty 
le mniej istotny, że nie zdolny już do 
zmienienia klimatu psychicznego mie
szkańca tych stron, klimatu, jaki 
ukształtował się bardzo wyraziście i 
niebywale szybko ze zróżniczkowane
go zlepku, jaki pod względem ludno
ściowym stanowiły Mazury jeszcze 
cztery i trzy lata temu. Tutaj należą 
wciąż jeszcze chłopi z przeludnionych, 
niewydajnych gospodarczo okolic w 
Polsce Centralnej, albo reemigranci 
z państw zachodnich. Z kolei element 
robotniczy, ściągający do powstają
cych zakładów przemysłowych na zie 
mi mazurskiej. Przeważnie są to ro
botnicy kwalifikowani, obejmujący 
funkcje majstrów, mechaników itp. 
Wreszcie inteligenci, napływający 
przeważnie na z góry określone urzę
dy i stanowiska, częstokroć delego
wani służbowo.

Inny jest charakter drugiego nur
tu. Ten ma charakter wewnętrzny 
i w wysokim stopniu wiąże się z ogól 
ną sytuacją gospodarczą w woje
wództwie olsztyńskim. Jest to rodzaj, 
na bardzo małym odcinku terytorial
nym się odbywającej, migracji we
wnętrznej. Przyczyny są rozmaite, 
niemniej tło ich zawsze bliżej czy 
dalej wiąże się ściśle z przyczynami 
ekonomicznymi. Ten nurt z kolei da 
się podzielić na dwa tory odrębne, 
wiejski i miejski.

Rozmawiam z Zygmuntem Szturza- 
kiem, urodziwym, podstawnym męż
czyzną lat około 40. Zajmuje pięcio- 
hektarowe gospodarstwo w powiecie 
reszelskim. Jest inteligentny, wyraża 
się dobrą polszczyzną, zna się nieco 
na stolarstwie i na ślusarstwie, ma 
kwalifikacje ogrodnicze. Prenumeru
je kilka gazet, książka nie jest rzad
kim gościem w jego domu. Pracuje 
na roli sam. Zona zajęta jest czwor
giem małych dzieci. Nie powodzi mu 
się za dobrze, bo przejścia wojenne 
nadszarpały zdrowie i praca idzie mu 
ciężko, tym bardziej, że ziemia jest 
tam gliniasta, żyzna bardzo, ale i wy
magająca bardzo intensywnej upra
wy. Ostatecznie jakoś daje jednak 
radę i jest zadowolony z siebie 
i świata.

W tych stronach osiedlił się dopie
ro niecałe dwa lata temu. Pierwszą 
jego bazą były Wilkasy, o kilka po
wiatów dalej, na wschód. Dom i bu
dynki gospodarcze były tam dosko
nałe. Położenie nad jeziorem, u stóp 
lasu przepiękne. Ale ziemi mało i wy
jątkowo licha, piaszczysta. Wyżyć by 
tam można tylko trudniąc się poło
wem ryb, ziemię zaś uprawiając do
datkowo. Szturzak moknąć w wodzie

nie lubi. Przywiązany jest do ziemi. 
Szukając lepszego miejsca rozpoczął 
robić z Wilkasów długie, uciążliwe 
wypady w nieznane strony. Tak osie
dlił się w gminie reszelskiej. Teraz 
jest zadowolony.

Takich jest więcej, szczególnie 
wśród repatriantów zabużańskich. 
Zaraz po przybyciu na nowe ziemie 
osiadali gdzie bądź, byle tylko prze- 
biedować tę pierwszą zimę, jakoś 
przekarmić konia i krowinę, ode
tchnąć, rozejrzeć się dokoła. Potem 
zaczynało się szukanie odpowiednie
go miejsca na stałe mieszkanie. Pro
ces ten przez pewien okres był bar
dzo silny, ostatnio znacznie osłabł, 
ale nie wygasł jaszcze zupełnie. Tym 
bardziej, że ostatecznie można je
szcze i dziś znaleźć wartościowe 
obiekty gospodarcze do zajęcia. 
Szczególnie gospodarstwa zajęte 
w okresie szabrowniczej koniunktury 
przez element pasożytniczy, który 
wyemigrował dalej na nową wypra
wę po złote runo po ogołoceniu, nie
raz obficie jeszcze w dobra ponie
mieckie zaopatrzonych budynków — 
opuszczone po kompletnym ich ogra
bieniu, czekają na osadników stałych, 
prawdziwych.

Inną przyczyną przenoszenia się 
rodzin chłopskich z miejsca na miej
sce były więzi rodzinne, pochodzenio
we, np. z jednej wioski itp. Ludzie 
garnęli się do siebie, usadawiali jak 
najbliżej jeden od drugiego, skupiali 
w najbliższej okolicy.

Dosyć częstym zjawiskiem było 
znów przejmowanie gospodarstw za
jętych przez repatriantów, przez 
zweryfikowanych dawnych ich wła
ścicieli, ludność mazurską. To mściły 
się błędy pierwszego okresu, gdy roz 
wielmożnieni i przemądrzali lokalni 
kacykowie hurtem zaliczali wszyst
kich Mazurów do Niemców, wyzuwali 
ich z własności i osadzali tam lud
ność napływową. Po uregulowaniu 
problemu autochtonicznego krzywda 
musiała zostać naprawiona. Prawowi
ci właściciele wracali, ale krzywdzony 
był znowu repatriant, który zdążył 
się już usadowić na nowym miejscu, 
co nieco w nie nawet zainwestować 
itp. A tu mu raptem każe się to 
wszystko zostawić i wypycha na no
wą tułaczkę. I dla kogo, jak sobie 
tłumaczy —• dla Niemca. Istotnie, tru 
dno było w takiej sytuacji wymagać 
od chłopa, by zrozumiał złożony pro
blem narodowościowy na ziemiach do 
niedawna pozostających jeszcze pod 
długowiekową okupacją pruską. Jak 
to wpływało na rozładowywanie się 
wzajemnych niechęci między grupa 
mi ludnościowymi, nie trzeba chyba 
udowadniać.

Wędrówki wewnętrzne ludności 
wiejskiej na Mazurach trwają. Nie są 
one jednak zjawiskiem o szerszym 
znaczeniu. Jeszcze parę lat i ustaną 
całkowicie. To spuścizna okresu 
przejściowego.

Inaczej jest z ludnością środowisk 
miejskich, szczególnie w małych mia
steczkach, liczących do paru tysięcy 
mieszkańców najwyżej. Przede wszyst
bim _ tych miasteczek na Mazurach
w proporcji do charakteru teienu 
jest w naszej konfiguracji politycz
nej stanowczo za wiele. Z punktu w i
dzenia polityki germanizacyjnej i mi
litarnej Niemiec miało rację nawet 
sztuczne podtrzymywanie ich przy 
życiu, stwarzanie pozorów możliwo
ści rozwojowych itp. Obecnie zagad
nienie to upada. Mazury są krajem 
par excellence rolniczo-rybackim i na 
tym powinna się opierać ich struk
tura gospodarcza. Zbyt wielka ilość 
osiedli o charakterze miejsko-wie.i-

skim nie ma racji bytu. Po prostu 
nie istnieją już dziś a tym bardziej 
zanikną jutro możliwości utrzymania 
dla ich mieszkańców po pełnym prze
jęciu przez instytucje państwowe I 
spółdzielcze placówek handlowych 
i produkcyjnych o charakterze do
stosowanym do potrzeb i możliwości 
terenu. Daje się już teraz np. wyraź
nie zaobserwować zjawisko zanika
nia handlu rynkowego. Skoro chłop 
ma mleczarnię, do której regularnie 
i za słuszną opłatą dostawia mleko, 
nie potrzebuje wynosić na sprzedaż 
masła, ani marnować czasu na jego 
wytwarzanie. Trzoda chlewna i bydło 
skupywane jest przez centrale spół
dzielcze i państwowe, drób przez 
punkty przy mleczarniach Spółdziel
nia „Las” przeprowadza skup grzy
bów, jagód, inna znów skup ziół. Co 
pozostaje więc dla wolnego rynku? 
Nic dziwnego, że targi utrzymują się 
obecnie bardziej przez tradycję, niż 
z istotnej potrzeby gospodarczej.

W dalszym rozwoju należy liczyć 
się konkretnie z tym, że część mia
steczek zgaśnie na uwiąd starczy. 
Szczególnie położone z dala od dróg 
komunikacyjnych, względnie skupio
ne blisko tuż koło siebie.

Przykładowo można tu przytoczyć 
Reszel, jedną . z najpiękniejszych 
mieścin ziemi warmijskiej. Reszel nie 
ma obecnie komunikacji kolejowej 
i nie istnieją poważniejsze przesłanki 
jakiejkolwiek natury, z których mo
żna by wnioskować, że w przyszłości 
taką kolej otrzyma. Od najbliższej 
stacji dzieli go około 10 km. W Re
szlu istnieje odlewnia żelaza, istnieje 
duża spółdzielnia stolarska, tuż opo
dal tartak. Żadne z tych przedsię
biorstw nie może się rozwijać, właś
nie przez brak połączenia ze światem. 
Utrzymują się tylko raczej siłą iner
cji.

W r. 1946 byłem pierwszy raz w Re
szlu. Połowa domów świeciła tam 
wtedy pustkami. W 1947 roku, a na
wet i w pierwszej połowie następne
go, niemal wszystkie domy były ju i 
zamieszkałe. Ludność poważnie prze
kroczyła cyfrę 2 tysięcy. W tym roku 
znowu zastałem wiele domów zieją
cych pustką. Tak, bo liczba miesz
kańców miasta spadła do około 1700.
W ciągu roku ubytek około jednej 
czwartej. Mieszkańcy nie mogli zna
leźć tu źródeł utrzymania, odpowied
niej dla siebie pracy. W efekcie prze
nosili się tam, gdzie problem pracy 
nie przedstawiał trudności. t

Odwrotnie wygląda sprawa Pisza, 
mieściny położonej na odludziu, w 
kompleksie jezior Sniardweńskich.
W ostatnim czasie liczba mieszkań
ców Pisza wzrosła o olbrzymi pro
cent. Przyczyną —- istnienie warszta
tu pracy, zapewniającego egzysten
cję. W Piszu bowiem uruchomiona 
została fabryka dykty i sklejek, jedna 
z największych w Europie, zatrudnia
jąca parę tysięcy robotników. Sku
pienie robotników przyciąga inne za
wody, miasto się rozrasta, czego już 
pewnie nie doczeka Reszel.

A teraz na tym tle zagadnienie nie
zmiernie istotne, szczególnie dzisiaj. 
Zagadnienie awansu społecznego.
W Piszu istnieje dziś możliwość 
awansu społecznego. W placówce za
trudniającej taką liczbę ładzi, w do
datku mającej przed sobą wszelkie • 
perspektywy rozwojowe (komunika
cja, surowiec drzewny na miejscu, 
olbrzymie zapotrzebowanie na pro
dukt wytwarzany) zawsze istnieją 
warunki wybicia się. wykazania się 
swymi zdolnościami. W Reszlu mo
żliwość taka upada prawie do zera. 
Zakłady tam istniejące nie mają per»

(dokończenie obok)
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pektyw rozwoju, zatrudniają zniko
mą ilość ludzi, stąd też nie dają im 
tych możliwości, jakie znajdują gdzie 
indziej. Dlatego też przenoszą się do 
Innych środowisk nie tylko ci, co nie 
mają tu warunków egzystencji, ale 
i ci, którzy posiadając je, jednocześ
nie mają słuszne ambicje uzyskania 
awansu społecznego.

Problem awansu społecznego, z 
większymi lub mniejszymi różnicami, 
ma podobne tło na całej ziemi ma
zurskiej, nie wyłączając i Olsztyna.
Z natury swego położenia, z uwagi 
na specyficzną mentalność społeczeń
stwa, urabianą i przez warunki go
spodarcze i przez klimat nawet, Ol
sztyńskie nie stanowi dynamicznego 
ośrodka ani w sensie społeczno-poli
tycznym, ani gospodarczym, ani ku l
turalnym. W dużej mierze w każdej 
z tych dziedzin opierać się musi na 
pomocy i instruowaniu z zewnątrz. 
Brak tu tempa życia, właściwego cen 
tralnym ośrodkom, nie ma warunków 
na wytworzenie tego tempa. Metody 
sztuczne nie miałyby najmniejszej 
racji i nikomu nie przyszłoby do gło
wy ich stosowania. Można pró
bować stwarzania dla odpowiednich 
warunków rozwoju. Weźmy przykła
dowo dziedzinę, o której już w po
przednich artykułach wspominałem. 
Na Mazurach nie osiedlają się wcale 
ludzie sztuki. Ale bo na przykład, ja 
kie warunki materialne zarobkowa
nia miałby w Olsztynie literat tam 
osiadły? Musiałby nadal bazować na 
Warszawie czy innym wielkim ośrod
ku kulturalnym. Odległość możliwo
ści jego znacznie by uszczuplała. 
Awans społeczny też byłyby trudniej
szy z racji tejże odległości. Podobnie 
jest prawie i we wszystkich innych 
dyscyplinach zawodowych. Wniosek? 
— stworzenie warunków dających 
możliwości zarówno egzystencji na 
poziomie, jak i awansu społecznego. 
Dopóki się ich nie stworzy, próżno 
będzie wołał pan Hermanowicz o lu
dzi sztuki na Mazurach, próżno będą 
narzekali dygnitarze tamtejsi na brak 
kwalifikowanych fachowców w takiej 
czy innej branży.

Ziemia mazurska pozostaje na mar
ginesie. Margines ten szkodzi nie 
tylko jej, ale przede wszystkim całej 
sprawie polskiej. Mazury są biedne, 
najbiedniejsze w Polsce. Już zniszczo 
ne Rzeszowskie jest bez porównania 
zamożniejsze. Obrót gotówkowy na 
Mazurach jest bardzo mały. Pieniądz 
ma tu większą wartość niż np. w- 
Poznaniu, Kielcach, nie mówiąc już 
w ogóle o Warszawie.

Eugeniusz Paukszta

Antoni Czechow

N ie d io to r ą j clilopiec
Iwan Iwanowicz Łapkin, mło

dy człowiek o przyjemnej po
wierzchowności, i Anna Sieinio- 
nowa Zamblickaja, młode dziew 
czę o zadartym nosku, zeszli w 
dół spadzistego brzegu i usiedli 
na ławeczce. Ławeczka stała tuż 
przy samej wodzie, między gę
stymi krzewami gęstej choiny. 
Cudne miejsce! Usiadło się tu —  
i człowiek był ukryty przed śtcia 
tern —  widzą go jedynie tylko 
ryby i pływające pająki, prze
mykające się jak błyskawice po 
wodzie. Młodzi lud,zie uzbrojeni 
byli w wędki, kubełki, pudełecz
ka z robakami i innymi przyrzą
dami potrzebnymi do rybołó- 
stwa. Usiadłszy, natychmiast za 
rzucili wędki.

„Cieszę się ogromnie, że je
steśmy nakoniec sami —- zaczai 
Łapkin oglądając się wokół. —

, Mam pani bardzo wiele do po
wiedzenia, panno Anno! bardzo 
wiele... Gdy ujrzałem pania po 
raz pierwszy... ocho! u pani już 
bierze!... Zrozumiałem wówczas 
cel mego żyda, zrozumiałem 
gdzie moje bóstwo, któremu 
pragnę poświęcić cale moje ży
cie... To zdaje się —  jakaś bar
dzo duża... bierze! bierze znowu! 
Ujrzaioszy panią, pokochałem 
pierwszy raz. pokochałem na
miętnie! — Niech pani jeszcze 
nie ciągnie!... Niech lepiej weź
mie!...

Najdroższa' panno Aniu, niech 
mi pani powie! Zaklinam panią! 
czy mogę liczyć... och, me na 
wzajemność nawet, nie! tej nie 
jestem wart, nie ośmielam się 
nawet pomyśleć o tym!,., czy 
mogę jednak liczyć na... Niech 
pani ciągnie! Niech pani ciąg
nie!...

Anna Siemionowa podniosła 
rękę z wędką, szarpnęła i krzyk 
nęła. W  pouńetrzu trzepota7a 
srebrzysto-zielona rybka.

Boże drogi! Okoń... A j! ach... 
prędzej!... urwał się!... Okoń 
urwał się z haczyka, podskoczył 
kilkakrotnie po trawce w kie
runku swego ojczystego żywio
łu... i buch! wpadł do wody.

W pogoni za rybką, Łapkin 
jakoś zamiast rybki nienaumyśl 
nie schwycił rączkę Anny Sie- 
mionowny, nieumyślnie przy-
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wari do niej ustami. Anna wyr- 
wala ją, lecz zbyt późno... usta 
ich nieumyślnie jakoś spotkały 
się w długim pocałunku...

Wszystko to stało się jakoś 
mimo woli. Za pierwszym poca
łunkiem poszedł drugi, następ
nie zaklęcia, zapewnienia... Szczę 
śliwę chwile! Ale właściwie na 
tym naszym ziemskim padole 
nie ma absolutnego szczęścia. 
Szczęście nosi samo w sobie tru 
cizne, względnie zatrute bywa 
zwykle czymś z zewnątrz. Tak 
było i tym razem. W trakcie go
rącego pocałunku młodzi ludzie 
usłyszeli nagle śmiech. Spojrzeli 
na rzekę — i oniemieli! Zanu
rzony po pas w wodzie sta7 nagi 
chłopiec. Był to gimnazista Ko
la, b ra t, Anny Siemionav:,ny. 
Stał w wodzie, spoglądając na 
młodych ludzi i jadowicie się 
uśmiechając.

— Acha-... wy się całuje
cie... — rzekł. — Doskonale! 
Poioiem mamie!

—  Spodziewam się, iż jest 
pan honorowym mężczyzną —  

wybełkotał Łapkin, czerwieniąc 
się gwałtownie. —  Podglądanie 
jest rzeczą podła, a donosicisl- 
stwo  —  poniżającą, obrzydliwą, 
i hańbiącą.., Mam, nadzieję, że 
pan, jako uczciwy. i  szlachetny 
człowiek...

— Niech mi pan da rubla, to 
•nie poioiem! — rzekł szlachetny 
człowiek. — A jak nie — to po
wiem! '

Łapkin wyjąwszy z kieszeni 
rubla, podał go Koii. Kola zaci
snął pieniądz w mokrej dłoni, 
gwizdnął i odpłynął. /  młodzi 
ludzie tym razem już się więcej 
nie całowali.

Na drugi dzień Łapkin przy
wiózł Koli z miasta farby i pił
kę, a siostra podarowała mu 
wszystkie swoje pudełeczka od 
pigułek. Następnie musiano mu 
podarować i zapineezki z psiemi 
mordkami. Złemu chłopcu, naj
widoczniej, bardzo się to wszyst 
ko podobało i żeby dostać jesz
cze więcej prezentów —  zaczął 
pilnie baczyć na młodą parę. 
Gdzie tylko Łapkin z Anną Sie- 
mionowną —  tam i on! Nie zo
stawił ich ani na minutę sa
mych.

—  Podlec! —  zgrzytał zęba
mi Łapkin. —  Taki mały a już 
taki straszny podlec! Co z nie
go jeszcze wyrośnie?

Cały czerwiec Kola nie dawał 
spokoju biednym zakochanym. 
Groził im donosem, śledził ich 
i domagał się okupu: wszystko 
mu było mało -— doszło w koń-

cu do tego, że zaczął przebąki
wać o zegarku kieszonkowym. 
Cóż było robić? Trzeba było mu 
obiecać zegarek.

Pewnego razu, przy obiedzie, 
gdy już podano wafle, Kola na
gle zachichotał złowieszczo, 
mrugnął jednym okiem i zapy
tał Łapkina:

—- No co? Powiedzieć!? 
Łapkin straszliwie poczeriuie- 

niał i włożył do ust. serwetkę 
zamiast wafla. Anna Siemiono- 
v;a poderwała się, od stołu i ucie 
1-Ja do swego pokoju.

I  w takim napięciu młodzi do
trwali do końca sierpnia, tj. do 
tego dnia, kiedy w końcu Łan- 
kin oficjalnie oświadczył się 
o Annę Siemionownę. Cóż to by1 
za szczęśliwy dzień! Porozma
wiawszy z rodzicami narzeczo
nej i otrzymawszy ich zgodę. 
Łapkin przede wszystkim po

biegł do sadu w poszukiwaniu 
Koli. Dopadłszy go wreszcie, 
prawie zaszlochał ze szczęścia 
i zachwytu, schwyciwszy złego 
chłopca za ucho. Nadbiegła, An
na Siemionowna, również w po
szukiwaniu Koli i schwyciła go 
za drugie ucho. Trzeba, było wi
dzieć, jaka rozkosz malowała się 
na obliczach zakochanych, pod
czas gdy Kola phd-n! i żebrał:

— Najdrożsi, ukochani moi, 
gołąbki najdroższe! Nie będę! 
■Już nic będę! A j! A j! Darujcie 
mi.

A potem, wyznali sobie na
wzajem, że przez ca'y czas, gdy 
byli zakochani jedno -w drugim, 
nip, do Jriadczyli ani razu uczu
cia takiego szczęścia, takiego 
oszołamiającego uczucia błogo* 
£ci — jak w tym momencie, kie
dy darli złego chłopca za uszy.

1. D.

Do

P.T. Prenum eratorów ! Czytelników

Administracja tygodnika „Dziś i Jutro“ apeluje de
wszysikscJi P. T. Prcrsumaratorów i Czytelników, aby 

padjcjSi trud rozpowszechniania naszego pisma.

Jeżeli każdy z naszych prenumeratorów zjedna no 

wycSi pięciu, tygodnik nasz uzyska staSą uodstawę finan
sową, jcżeSE abonament opłacany będzie punktualnie, te 
podstawa finansowa okaże się najbardziej solidną i nie 

zawodną.

Wówczas będziemy mogli rozbudować, rozszerzyć cah 
szereg naszych działów, urozmaicić pismo ilustracjami, 
nie nadużywać ideowej, bezinteresownej postawy auto 

rów, zamieszczających swe a rty k u ły  na naszych łamach 
wywiązywać się punktualnie ze swych zobowiązań, sio 

wem pozbyć się wszystkich tak bardzo utrudniających 
pracę spraw, związanych z ciężką sytuacją naszego pisma

Czytelnicy, Od Was zależy to, Jaki poziom osiągniemy 

w przyszłości, czy będzie się on podnosił. Najlepsza woir- 
redakcji i największy wysiłek nie są w stanie przezwy 

ciężyć trudności finansowych.

Prenumeratorzy, opłacajcie punktualnie prenumeratę 

Czytelnicy, przestańcie być wyłącznie tyiko czytelnikami 
stańcie się prenumeratorami.

A D M IN IS T R A C JA  „DZIŚ I JUTRO"

S T R Z A Ł Y  Z A  H O R Y Z O N T E M
(d. c. ze sli. 4-ej)

— N ie w iem  — szarooki mężczyzna 
odpowiada! porywczo, w łaściw ie n ie
grzecznie. Jego włosy, przypom inające 
kolorem  spłow iałe badyle ln u  przed 
wykruszeniem , sterczały nieporządnie. 
Koścista, ciężka ręka przesuwała się 
po stole ruchem nerwowym . — Nie 
w iem  — pow tórzy ł. Rozparł się na 
krześle. — N ie w iele w iem y o życiu 
drug ich . Tego, że is tn ie ją  sztaby, od
dz ia ły , całe ba ta liony  dow iadujem y 
się ty lk o  ze słów. W łaśnie każdy jest 
sam, każdy w alczy sam.

—- Sam? M yślałem , że panowie w 
Warszawie... — zaczął Franciszek.

Ordon przerw ał mu porywczo:
N ic  podobnego. Każdy wałczy 

sam. Ta wojna jest wojną pojedyn
czych ludzi. Czasami, rzadko — m ałych

grupek. D aw nie j szło się w l in i i .  Jeden 
„czu ł“  drugiego łokciem. Teraz inaczej: 
teraz człow iek jest sam — w czołgu, w 
samolocie, w  konsp irac ji. Sam musi 
sobie w ybierać taktykę , strategię, mo
ty w y  w a lk i. Sam musi wiedzieć z kim  
walczy, dlaczego walczy, o co walczy, 
ja k  walczy. W szystko sam. Sam musi 
działać, sam m usi siebie korygować.

Franciszek popatrzy ł uważnie na mó
wiącego.

— Czy nie sądzi pan — zapytał, — 
że dziś człowiek jest sam nie ty lko  wo
bec w alk i?

Gość nie odpowiedział od razu. Roz
tw o rzy ł swą ku rtkę , zapinaną wysoko 
pod szyję. P a trzy ł gdzieś w przestrzeń. 
Na dworze na rozmaite tony huczał 
w ia tr: gw izdał i m ruczał za oknem,

buczał w kom inie, szum iał wśród ga
łęzi.

— Może — przyznał, — może pan ma 
słuszność. Może to nie ty lk o  wojna 
uczyniła nas samotnymi... — Mocno 
zamieszał w szklance, po czym, nie w y j
mując łyżeczki, w y p ił herbatę w ie lk i
m i łykam i. — M yśla łem  o tym... — 
Chciał coś jeszcze mówić, ale nagłe 
stukanie do drzw i wejściowych przer
wało im  rozmowę. Zdążył rzucić pręd 
ko: — Gdyby to b y li N iemcy, nazy 
wam się W ojdan, jestem tu ta j przed 
stawicielem RGO...

Przez drzw i wsadził głowę Krzyś.
— Do tatusia...
Franciszek wyszedł do ciemnego hal* 

lu. Stał tu ja k iś  człowiek. Poznał go 
od razu po głosie. To b y ł W itow ski,

szewc, jeden z żołn ierzy Franciszka.
— Złe jest, proszę księcia — powie

dział ściszonym głosem.
— Franciszek zapowiedział kiedyś 

by go nie nazyw ali księciem. A le po
tem zrodziły  się w n im  w ątp liw ośc i: 
wydało mu się, że w ten sposób w y ra 
ża swoim żołnierzom brak zaufan a. 
Przecież on w iedzia ł o nich wszystko: 
że są sklepikarzam i, robo tn ikam i, osad
n ikam i. Wyrzeczenie się tego zabawne
go ty tu łu  by łoby maskowaniem się. 
Nie w ró c ił już  n igdy  więcej do te j 
sprawy. Oni zaś nazywali go po daw 
nemu księciem.

— Co tak iego ! — zapytał.
— Niem cy obstaw iają las białobrzes- 

ki...
(dalszy ciąg w  następnym numerze)
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Duża ilość zgłaszających się dzieci 
z zaburzeniami nerwowymi świad
czy o konieczności roztoczenia opie
k i nad tym i dziećmi.

Trudne warunki życia w przełado
wanych mieszkaniach, hałas uliczny, 
przeciążenie licznymi obowiązkami 
domowymi wyczerpują układ ner
wowy dzieci powodując niejedno
krotnie bezsenność, uporczywe bóle 
głowy, wybitną męczliwość, drażli- 
wość, brak łaknienia, nadpobudli
wość psychoruchową.

Te objawy z którym i często spoty
ka się poradnia leczniczo - wycho
wawcza winny być jak najwcześniej 
leczone.

W chwili obecnej dysponujemy 
dla dzieci nerwowych tylko 60 łóż- 
kami w  dwóch zakładach „co wy
mownie świadczy o niedocenianiu 
tego zagadnienia przez lekarzy i 
kierowników lecznictwa społeczne
go“ !). Daje się również odczuwać 
brak katedry neuropsychiatrii dzie
cięcej, która kształciłaby specjali
stów. Jeśli chodzi o dzieci niedo
rozwinięte t. zw. debilów, to reha
bilitacja takiego dziecka nie ograni
cza się tylko do umieszczenia w  za
kładzie specjalnym. Dziecko takie 
należy przeszkolić w zawodzie, który < 
pozwoliłby mu jak dorośnie być 
choć częściowo samowystarczalnym 
obywatelem społeczeństwa.

Ponieważ ilość dzieci debilów jest 
znaczna, bo wynosi 2% ogółu dzieci, 
zagadnienie to staje się niezmiernie 
ważne również z punktu widzenia 
gospodarczego kraju.

Opieki psychicznej wymagają rów
nież dzieci zagrożone moralnie, dzie
ci przestępcze.

Organizowane obecnie specjalne 
poradnie pedokryminologiczne przy 
ośrodkach higieny psychicznej mają 
na celu współpracę z Sądami dla 
nieletnich. Dzieci nie mają być, jak 
przed tym karane, ale leczone i  po
wtórnie wychowywane, aby mogła 
nastąpić ich „resocjalizacja“ .

Organizacja opieki psychohigie- 
nićznej nad dzieckiem ma wiele 
jeszcze zadań do spełnienia.
■ Przede wszystkim daje się odczu

wać ogromny brak zakładów spe
cjalnych.

Obecnie mamy w Polsce 148 szkól
dla dzieci upośledzonych:

18 Zakładów dla dzieci debilów i 
imbecylów, mieszczących 960 
dzieci.

29 Zakładów dla dzieci moralnie 
zagrożonych i  nieletnich pod - 
sądnych, mieszczących około 
2.500 dzieci.

8 Zakładów dla neuropatyków, 
psychopatyków i  epileptyków, 
mieszczących około 260 dzieci.

Nie licząc szkół zakłady te obej
mują 3.720 dzieci.

Zgodnie z tym, co podaje prof. dr 
Borowiecki w  pracy pt.: „Badania 
nad niedorozwojem umysłowym“ , 
że w  Polsce na 100 dzieci wypada 2 
niedorozwiniętych, to jeśli przyjmie
my ilość dzieci szkolnych około 
5.000.000, otrzymamy 100.000 dzieci 
niedorozwiniętych. A gdzie mowa o 
zakładach dla dzieci neuropatycz - 
nych, trudnych do wychowania, czy 
podsądnych.

Cyfry te świadczą, że choć mamy 
w Polsce zł kłady specjalne i  leczni 
czo - wychowawcze wszelkich ty - 
pów, to jednak są one kroplą w mo 
rzu i  obejmują małą cząstkę dzieci 
potrzebujących opieki specjalnej.

Do szerszych mas nie docierają zu
pełnie. Trzeba udostępnić szerszym 
masom równy start „psychiczny .

Ostatnio projektuje się lotne po
radnie leczniczo -  wychowawcze dla

nawiązania kontaktu ze wsią. W y
magają one jednocześnie szerokiego 
rozbudowania ambulatoriów lecz - 
niczych i  zakładów specjalnych do 
których poradnie mogłyby dzieci 
kierować.

Poradnictwo psychohigienicz-ne jest 
u nas obecnie, z wyjątkiem centrali 
warszawskiej, nastawione głównie na 
sprawy dziecięce, jako na najpilnie j
sze. Zadaniem jego jest jednak opie
ka nie tylko nad dzieckiem, ale i 
nad dorosłym.

Dostateczna ilość szpitali psychia
trycznych, wyposażonych w najnow
sze aparaty lecznicze, zorganizowa
nie opieki poza szpitalnej, zbudowa
nie odpowiedniej ilości zakładów 
specjalnych dla dzieci odbiegających 
od normy, ' wszystko to stanowi 
ogromnie ważny czynnik w  walce 
o zdrowie psychiczne.

Ale równie ważne jest stworzenie 
takich warunków, w których równo
waga psychiczna człowieka nie ule
gałaby zachwianiu, w  których dziec
ko nie obciążone dziedzicznie, dzięki 
szeroko rozwiniętej akcji eugenicz- 
nej, otoczone było opieką sprzyja
jącą zdrowiu psychicznemu.

W myśl zasady, że lepiej zapobie
gać niż leczyć akcja profilaktyczna

higieny psychicznej musi zatoczyć 
szerokie kręgi.

Higiena psychiczna musi objąć 
opieką nie tylko chorych, ale i zdro
wych, zapobiegając załamaniom i 
marnotrawstwu energii psychicznej.

Higiena psychiczna winna objąć w 
opiekę wychowanie młodzieży przez 
kontakt ze wszystkimi szkołami od 
przedszkoli, aż do wyższych uczelni 
włącznie, jak to już jest w  wielu 
krajach.

Przez szeroko rozwinięte porad - 
nictwo zarodowe musi czuwać nad 
odpowiednim -wyborem przez mło - 
dzież zawodu, z uwagi na stan zdro
wia i  uzdolnienia, aby zapobiec póź
niejszym rozczarowaniom i niepowo
dzeniom w pracy. Musi służyć do
radą przez zorganizowanie poradni 
przedmałżeńskich, które by ułatwia
ły  właściwy wybór towarzysza, czy 
towarzyszki życia. Musi czuwać nad 
higieną pracy i  wypoczynku, aby 
zapobiegać stanom przemęczenia i 
wyczerpania.

Higiena psychiczna musi zmienić 
nastawienie medycyny, która zbyt 
jednostronnie, tylko od strony bio
logicznej podchodzi do człowieka.

Musi też wpłynąć na zmianę na
stawienia całego społeczeństwa, któ

re nie docenia ważności zdrowia 
psychicznego.

Zadaniem higieny psychicznej, jak 
twierdzi prof. Baley „jest również 
propaganda szerząca świadomość, że 
zdrowie psychiczne jest nie mniej 
ważne aniżeli zdrowie fizyczne“ . 
Propaganda ta jest tem potrzebniej
sza, że dzisiejsze czasy .ogromnego 
wzrostu cywilizacji nie sprzyjają 
zdrowiu psychicznemu.

Mnożące się nerwice są tego wy
mownym dowodem.

Przez planową gospodarkę mate
riałem ludzkim, higiena psychiczna 
przyczynia się do lepszego rozwoju 
gospodarczego kra ju  i  większego za
dowolenia jednostek w  myśl defini
c ji zdrowia psychicznego, jaką daje 
znany psychohigieni-sta Howard Bec
ker: „Zdrowie psychiczne jest to
takie dostosowanie istot ludzkich do 
siebie nawzajem i  do całego świa
ta, którego rezultatem jest maksi
mum jednostkowej i  społecznej wy
dajności oraz satysfakcji. Najwyższy 
stopień pozytywnego psychicznego 
zdrowia pozwala danej osobie uzys
kać największy sukces, na który po
zwalają je j uzdolnienia, ku najwięk
szemu zadowoleniu jej samej oraz 
jej otoczenia społecznego“ .

Higiena psychiczna w walce o zdro

wie psychiczne człowieka musi 
trzeć do wszystkich dziedzin życiA 
społecznego, które to zdrowie wa -  
ruńkują. Zakres jej działalności wią
że się z całym szeregiem różnych 
dziedzin wiedzy, jak: biologia, me
dycyna, pedagogika, socjologga. psy
chopatologia, psychologia i  w. in.

Żaden z kierunków naukowych 
nie wykazał tak wielkich związków 
strony psychicznej i  somatycznej 
człowieka i  ich wzajemnego na sie
bie oddziaływania.

Leczenie ducha przez leczenie cia
ła i  odwrotnie, staje się tu  zasadą. 
Działanie prądu elektrycznego i śród 
k i chemiczne zmieniają psychiką 
człowieka.

Sport i  gimnastyka wpływają na 
zmiany charakteru.

Wykrywa się związki zdrowia psy
chicznego ze zdrowiem moralnym.

Higiena psychiczna, w oparciu O 
ogromne zdobycze lecznictwa psy
chiatrycznego, staje się kluczem do 
otwarcia bramy ku lepszemu pozna- 

' niu, co to jest „psyche" człowieka i 
jakim i się rządzi prawami.

Wykrycie tych praw pozwoli jej 
ugruntować harmonijny rozwój czło
wieka, jego równowagę duchową, 
spokój wewnętrzny i  szczęście.

Halszka Krajewska

Z  b o je k  m u r z y ń s k ic h
t łu m a c z y ł  J .  J .  S łc z e p o ń s k i

A  «  Ł  O  K
(Bajka plem ienia Habe jpłd. Tim buktu)

W miejscowości Maku, w kraju Pi- 
gnari, żvł pewien człowiek imieniem 
Ansige. Był on bękartem, ale ojciec 
jego nie miał innych dzieci i wycho
wał go jak prawowitego syna. Nazy
wano go Ansige — Karamba. Gdy o j
ciec umarł pozostawił mu wszystko, 
tak że Ansige był odtąd zamożnym 
człowiekiem.

Ansige był bękartem i miał usposo
bienie bękarta. Był bardzo żarłoczny. 
Był wprost nienasyconym żarłokiem. 
Mógł pochłaniać nieprawdopodobne 
ilości jedzenia. Gdy jego ojciec umarł, 
a on stał się bogatym człowiekiem, 
sprawił sobie trzy żony. Wszystkie 
trzy musiały na niego pracować 
i przyrządzać mu jedzenie.

Każdego dnia mówił im: — nie pra
cujecie mi dosyć. Nie gotujecie mi 
dość jedzenia. Chcę mieć więcej je 
dzenia. — Żony mówiły między so
bą: — on jest żarłoczny, on za dużo

j e, — Wszyscy ludzie mówili: — An
sige • Karambe jast ponad wszelką 
miarę żarłoczny i chciwy. — Gdy An
sige był już od paru lat żonaty, przy
szła do niego jego. pierwsza żona 
i rzekła: — chciałabym przejechać się 
do mojej rodziny i odwiedzić ją. — 
Poczym udała się do swego ojca. 
Wkrótce przyszła druga żona i rzek
ła: — chciałabym przejechać się do 
mojej rodziny i odwiedzić ją. — Po
czym udała się do swego ojca. — 
Wkrótce przyszła trzecia żona ¡'rzek
ła: — chciałabym przejechać się do 
mojej rodziny i odwiedzić ją. — Po
czym udała się do swego ojca.

Tak więc Ansige pozostał sam. Mu
siał teraz prosić inne kobiety żeby 
gotowały mu jedzenie, a że był żar
łoczny a równocześnie skąpy, pragnął 
mieć bardzo dużo za bardzo małą za
płatą. Dlatego też dostawał bardzo 
marne jedzenie. Któregoś dnia rzekł

więc: — to jest już niemożliwe. Mam 
trzy żony, które od dwóch lat siedzą 
u swoich rodziców, a ja sam za dro
gie pieniądze dostają od obcych ko
biet pożywienie tak złe i w tak ma
łych ilościach, że niemal umieram 
z głodu. Odwiedzę moje żony i za
żądam żeby wróciły.

Ansige udał się w drogę i po dłu
giej wędrówce przybył do wsi, w któ
rej mieszkała jego pierwsza żona 
imieniem Paama. Do ojca swej żony 
rzekł: — dzień dobry! — Ojciec jego 
żony podarował mu barana. Ansige 
zabił barana, ściągnął z niego skórę, 
a chłopcu który go przyprowadził 
kazał ustawić rożen. Na tym rożnie 
upiekł barana w całości i natychmiast 
zaczął mięso kroić i pożerać. Podcźas 
gdy wycinał najlepsze kawałki i pchał 
je do gęby ,chłopiec obracał rożen. 
Ale nie dał mu ani kęsa.

Raz jakiś mały ochłapek upadł na 
ziemię. Chłopiec podniósł go i zjadł. 
Ansige spostrzegł to. Rozzłościł się 
bardzo i uderzył chłopca. Uderzył tak 
mocno, że ten natychmiast padł mar
twy. Wówczas Ansige zjadł całego 
barana. Jego żona Paama rzekła tym
czasem do siebie: — znam przecież 
mojego męża! Muszę pójść wyjrzeć 
na niego; bowiem w swojej żarłocz
ności narobił na pewno jakiegoś kra
jno! — Poszła do niego. Znalazła mę
ża. Znalazła martwego chłopca. Rzek
ła: —  cóż to takiego?— Ansige rzekł: 
— znasz mnie przecież. Nie rób takiej 
miny, jakbyś mnie na znała! Chcia
łem sam zjeść mojego barana. Ale 
kiedy pożywiałem się w najlepsze, ten 
chłopak porwał mi najsmaczniejszy 
kęs. Wówczas uderzyłem go, a on za
raz umarł. — Zona rzekła: — pocze
kaj tu aż do wieczora, wtedy jakoś to 
załatwimy.

Wieczorem żona przyniosła mu je
dzenie. Ansige chciał się wziąć do 
niego zaraz. Jego żona rzekła: — po
czekaj, najpierw trzeba załatwić spra
wę z chłopcem. Mój ojciec ma bar
dzo dzikiego konia. Zaniesiemy do 
niego chłopca. Ansige, razem z żoną 
wzięli zabitego i w ciemności zanieśli 
go tam, gdzie przywiązany był dziki

koń. Tutaj położyli go na ziemi. Po
tem żona zaczęła krzyczeć. Na j*J 
krzyki zbiegło się wielu ludzi. Ludzi« 
pytali: — co się stało? — Kobiet* 
rzekła: — spójrzcie co za nieszczęś
cie! Chciałam przynieść mojemu mę
żowi jedzenie. Nie zastałam go, b« 
razem z chłopcem poszedł zadać 
obroku dzikiemu koniowi mojego oj
ca. Poszłam za nim i trafiłam właśni* 
na moment kiedy koń wierz.gał i za
bił tego biednego chłopca. — Ludzi* 
rzekli: — to rzeczywiście jest nie
szczęście. — Poczym zabrali zwłoki 
chłopca.

Ansige poszedł z powrotem, tani 
gdzie żona postawiła jedzenie. W po
śpiechu zjadł wszystko. Następnego 
dnia zapomniał powiedzieć swojej żo
nie, że powinna wrócić do niego.

Ansige ruszył w drogę i przybył do 
swojej drugiej żony. Wszedł do wsi 
swych teściów w chwili gdy wszyscy 
ukończyli właśnie obiad. Przywitał 
się ze swoim teściem. Wskazano niu 
jego mieszkanie. Jego żona rzekła 
do swojego ojca: — wszyscy już jedli. 
Ale ja znam mojego męża, przyniósł 
on ze sobą wielki głód. Czy mogę duć 
mu coś do jedzenia? — Ojciec' rzekł: 
— oczywiście, zanieś mu trochę mło
dej, pieczonej kukurydzy. Typi może 
się najeść. — Zona poszła na póle, 
przyniosła cały kosz kukurydzy, u- 
piekła ją i zaniosła swojemu mężowi.

Ansige zjadł całą kukurydzę, k tó rł 
była w koszu. Nie zostało ani ziaren
ka. Taką porcją możriaby nasycić 
dwudziestu mężczyzn. Ale Ansige po 
zjedzeniu młodej, świeżej kukurydzy , 
nabrał tylko, ochoty na więcej. Po
szedł więc na pole, tam, gdzie przy
puszczał, że rośnie kukurydza. Zna
lazł zagon kukurydzy, nałamał .1« 
mógł kolb i zabrał je ze sobą Tym
czasem zrobiło się ciemno. A ponie
waż Ansige nie znał drogi, nie zau
ważył starej studni na ścieżce. Obła
dowany swoją kukurydzą potknął się 
o studnię i wpadł do środka.

Jego żona pomyślała sobie tymcza
sem: — znam przecież mojego męża. 
Mąszą zajrzeć do niego; bowiem w
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Bruce Marshall

Od czasu do czasu dyskutuje się 
w prasie katolickiej o tym, co sta
nowi istotę tak zwanej — może nie
właściwie — katolickiej powieści. 
Utarło się przekonanie, że katoliccy 
pisarze powinni pisać powieści o te
matach wyłącznie katolickich, a ra
czej powinni opisywać cnoty, prakty
kowane przez katolików. Osobiście 
nie zgadzam się z tym poglądem. Są
dzę, że powieściopisarz, który jest 
katolikiem (ulubione określenie Gra
hama Greene) powinien mieć swobo
dę wyboru każdego tematu i każdego 
tematu i każdego przeżycia pod wa
runkiem, że będzie o nich pisać 
z punktu widzenia wieczności.

Jacques Maritain ujął to następują
co: „Zasadniczym zagadnieniem jest 
to, czy powieściopisarz może, czy nie 
może przedstawić danego aspektu zła, 
lecz czy jest świadomy swej posta
wy w chwili przedstawiania tego zła 
i czy zdaje sobie sprawę, o ile jego 
sztuka i dusza są dostatecznie czyste 
i silne, by opisując zło nie pobłażał 
mu” . (Podkreślenie Marshall’a). Właś
nie tym brakiem pobłażania złu dzie
ją  Graahma Greena i Evelyn Waugh 
różnią się od dzieł ich współczesnych, 
którzy jedynie dobrze piszą. Greene 
i Waugh rozumieją świat właściwie, 
a ich współcześni rozumieją go myl
nie.

Podkreślam, że pisarz katolicki mo
że pisać o morderstwie w Beludży- 
stanie, albo o chórze girlsów w Fo
lies Bergères pod warunkiem, że wi
dzi sens świata poza nimi. Tylko nad
naturalne tło ma znaczenie, a nie to, 
czy osoby ukazane na tym tle są na
turami kontemplacyjnymi, czy oprysz- 
kami. Literatura, jak to wykazał Gra
ham Greene w ostatnio wydanej ko
respondencji z Elżbietą Bowen, nie 
ma nic wspólnego z oddziaływaniem 
moralnym. Jednak dzieła umaralnia- 
jące, jeżeli mają trafiać do przeko
nania, powinny posiadać pewną war
tość literacką, co zresztą, niestety, 
rzadko się zdarza. Przeciętność tylko 
umacnia niepewnych w ich błędach.

Jeżeli ważnym jest właściwe zrozu
mienie świata, ważnym jest także u j
mowanie wydarzeń w właściwy spo
sób. A jednym z głównych dzisiej
szych wydarzeń jest fakt, że ludzie 
w swej większości są całkowicie nie
zdolni zrozumieć świat właściwie.

Zdawałoby się, że fakt, iż więk
szość współczesnych powieściopisarzy 
zajmuje się w swoich utworach ludź
mi, rozumiejącymi świat niewłaściwie, 
powinien uwolnić pisarza katolickiego 
od pisania także na ten temat. Tak 
jednak nie jest. Popularność zagad
nienia sprawia, że dobrzy pisarze mu
szą także pisać o złych ludziach pod 
warunkiem, że ukażą ich na właści
wym tle. Po wypowiedzeniu powyż
szego niech mi wolno będzie stwier
dzić, że moim zdaniem równie waż
nym jest, by pisarz katolicki pisał też 
o tych licznych ludziach, którzy nie 
tylko rozumieją świat właściwie, ale 
starają się uzgodnić własne postę
powanie z jego interpretacją. Jest to 
ważnym z dwóch powodów: po pierw
sze, aby sprecyzować sens świata i po 
drugie, aby dowieść czytelnikom, że 
świat jest zamieszkały nie tylko przez 
spekulantów, których jedyną ambicją 
jest torowanie sobie oszustwem drogi 
do przemijającej szczęśliwości na 
czarnym rynku nafty. Ten drugi 
punkt jest ważniejszy, niż by się po
czątkowo mogło wydawać.

Ale nawet pisząc o tych, którzy 
zrozumieli świat właściwie, katolicki 
pisarz musi zachować umiar. Musi 
strzec się, by go nic posądzono o na

ginanie wydarzeń życia do wymagań 
moralności. W rzeczywistości nie po
winien prawić żadnych nauk moral
nych, ponieważ nakazy moralności 
wypływają z tła. Jako katolicki pisarz 
powinien pisać o prawdziwych katoli
kach, o zwyczajnych ludzkich istotach, 
którym czasem coś się udaje, ale 
które o wiele częściej błądzą. Jeśli 
nie przedstawi grzeszników tak samo 
realnie, jak świętych, zwykły czytel
nik może dojść do wniosku, że idea, 
będąca natchnieniem pisarza, jest tak 
samo błędna, jak jego sposób przed
stawiania ludzi.

Jeśli katolicki powieściopisarz ma 
skłonić nie-katolików, by czytali o ka
tolikach, to nie jest to tylko kwestią 
zagadnień moralnych. Wiąże się to 
również z jego sposobem pisania, z je 
go językiem. Nadużywanie pewnych 
wyrazów osłabia ich znaczenie. I nie 
jest to impertynencją człowieka świec 
kiego, gdy stwierdzę, że wiele kazań 
nie przenika z uszu do serc po pro
stu di3tego, że większość kaznodzie
jów używa oklepanych komunałów, 
zamiast przyoblekać swe myśli w ory
ginalne nowe szaty.

Literatura świecka ma tak szeroki 
oddźwięk, między innymi i dlatego, że 
jest zazwyczaj o wiele lepiej napisa
na, niż literatura umoralniająca. Al- 
dous Huxley i Ernest Hemingway są 
tak poczytni nie dlatego, że piszą nie
raz o grzechach cielesnych, ale ponie
waż zawsze piszą dobrą angielszczyz
ną. Fałszywym jest mniemanie, że 
publiczność pragnie czytać tylko 
o młodych rozebranych kobietach. 
Chce ona czytać o każdej formie ludz
kiego doświadczenia odpowiednio 
opowiedzianej. Kardynał Wiseman 
zwykł mawiać swym wychowankom 
w seminarium, by uznawali wyższość 
duchownych kościoła anglikańskiego, 
posiadających uniwersyteckie wy
kształcenie, we wszystkim za wyjąt
kiem teologii.

Tak się dzieje, że zazwyczaj pisa
rze świeccy są zdolniejsi od pisarzy 
religijnych i właśnie z powodu swego 
kunsztu pisarskiego, a nie z powodu 
pobłażania sprawom świata są tak 
szeroko czytani. Dobra literatura zaw
sze znajdzie czytelników. Ostatnia 
książka W illi Cather „Śmierć przy
chodzi po Arcybiskupa” („Death co
rnes for the Archbishop” ) była czy
tana nie dlatego, że jest powieścią 
o arcybiskupie, ale ponieważ jest 
dobrze napisaną powieścią o arcybi
skupie.

•

Być może z tego powodu, że więk
szość wydawanych powieści, to po
wieści dość swobodne, istnieje ten
dencja, głównie wśród duchownych, 
by uważać czytanie ich za niezbyt 
wartościową formę odpoczynku. Są
dzę, że jest to błędne mniemanie. Bio
grafia, rozprawy i traktaty teologicz
ne nie są jedyną formą poważnej li
teratury. Poważna powieść, o ile taka 
zostanie napisana, jest równie poważ
ną, a często nawet poważniejszą od 
wyżej wymienionych form literackich. 
A tó dlatego, że przedstawia ludzkie 
życie w potoczystej formie opowia
dania i dociera do szerszych rzesz, 
które uczy tym skuteczniej, że uka
zuje świat po to tylko, by dostarczyć 
rozrywki.

Wiele z tych osób, które czytały 
W illi Cather „Śmierć przychodzi po 
Arcybiskupa” czytało także prawdo
podobnie „Czerwone Niebo” („The

Sky is red”) Giuseppe Berto, który 
sądzę źle rozumie sens świata. Tę 
ostatnią książkę czytali z tego same
go powodu, co pierwszą: ponieważ 
jest to książka, wiernie przedstawai- 
jąca bombardowanie miast włoskich 
tak jak pierwsza była dobrą książką
0 misyjnych arcybiskupach. Ludzie 
zawsze lubią czytać opisane, a nie- 
przeżywane przez nich wydarzenia. 
Choć sam nic nie wiem o marynarce,
1 cierpiałem kiedyś na morską choro
bę w czasie podróży naokoło Bass 
Rock, aie nigdy nie omieszkam prze
czytać powieści C. S. Forrester’a, po
nieważ jego opisy życia żeglarzy po
większają moje doświadczenia o fo r
mach życia w ogóle.

Wielu czytelników czeka na pisarza 
katolickiego, który pisałby o życiu 
duchownych. Jednak dotrze on do 
nich tylko pod dwoma warunkami: po 
pierwsze, jeśli będzie dobrym rze
mieślnikiem i będzie pisać tak dobrze 
o księżach, jak inni dobrzy autorzy 
piszą o maklerach giełdowych i o na
prawiaczach automatów i po drugie, 
jeśli nie będzie używać powieści jako 
kazalnicy. Jeśli nie zastosuje się do 
tego i bezpośrednio zechce nawracać 
czytelnika, przekona tylko już nawró
conych, a niektórym z nich może 
wpoić błędne mniemanie o Trójcy 
Świętej. Niezależnie od tego, że ta
kie postępowanie jest niedopuszczal
ne ze względów technicznych, pro
paganda tego rodzaju budzi niedo
wierzanie, zwłaszcza dziś, gdy, słusz
nie czy niesłusznie, podejrzewa się 
każdego o propagandę.

Jeśli pisarz katolicki, piszący o ka
tolikach ,stosuje się do dwóch po
wyższych przepisów, to uzyskuje on 
przewagę nad swymi świeckimi współ
zawodnikami z niezbyt urozmaiconą 
tematyką - cudzołóstwa. Pisze on
0 tych, którzy rozumieją znaczenie 
świata w takiej skali, że można po
wiedzieć, że pisze o sensie świata.

Gdyż nawet ateiści wiedzą, że ma- 
klerstwo i naprawianie zepsutych 
automatów nie może być uważane za 
sens istnienia. Sensem świata jest 
albo Błogosławiona Wizja, albo zim
na materia, leżąca na dnie probówek.

•

Pisząc o sensie świata, nie należy 
przekręcać jego wydarzeń. „Powieść 
jest zwierciadłem, przechadzającym 
się po gościńcu” — powiedział kie
dyś Stendhal. W powieści o duchow
nych nie oczekujemy widoku księdza, 
który by obnosił swą godność, jak 
starszy sierżant. Jedną z głównych 
zalet świętości jest to, że praktykują 
ją zwykli ludzie, mężczyźni i kobie
ty, w codziennym świecie pijaków, p i
ratów i szarlatanów. Nawet, jeśli 
umieścimy zwierciadło w krużgan
kach i korytarzach klasztornych i ple
banii, to i tam odbije ono kogoś tro 
chę chwiejnego w sławieniu Boga. Na
wet pisząc o świętych powieściopi
sarz musi ukazywać grzeszników, aby 
cały obraz uczynić prawdziwym. To 
prowadzi do zagadnienia realizmu.

Być może z powodu powieści Emila 
Zoli, realizm bywa utożsamiany ze 
złym prowadzeniem się i wyklucze
niem cnoty. Jest to oczywiście rea
lizm ograniczony, ponieważ działal
ność mężczyzn i kobiet nie ograni
cza się do rozcinania gardeł, wynaj
dowania bomb atomowych i słucha
nia pieśniarzy przez radio. Zarówno 
mężczyźni jak i kobiety, modlą się
1 starają się być dobrymi. Prawdziwy 
realizm musi przeto zajmować się za
równo szlachetnymi, jak i nieszlachet
nymi, zarówno blaskiem, jak błotem. 
Sam jedynie brud, zarówno jak i sam

romantyzm, dają fałszywy obraz ży
cia i są równie niebezpieczne. W ta
kiej powieści, jak „Ciała i dusze” 
Maxence Van der Meersch połączył 
technikę Zoli z własną wiedzą o sen
sie istnienia, aby przedstawić praw
dziwy świat ze wszystkimi jego ohyd
nymi grzechami, widzianymi w aspek
cie wieczności.

Połączenie wiedzy o okropnościach 
z nadzieją, faktów z wiarą, pozwoliło 
zarówno Grahamowi Greene, jak Sve- 
lyn Waugh na tak znamienny wkład 
do literatury nowoczesnej. Inteligent
ny człowiek, czytając czy to „Sedno 
Sprawy” („The Heart of the Matter” ), 
czy to „Brideshead Revisited” nie mo
że nie zwrócić uwagi na nadnatural
ne tło działających postaci. Nawet 
w „Ukochanej” („The Loved One” ) 
odnajdujemy nadnaturalne tło, cho
ciaż myślę, że tylko katolicy zrozu
mieją w pełni oburzenie na tych, któ
rzy bezczeszczą grozę śmierci, usiłu
jąc o niej prawić słodkie kłam
stewka.

Ale wystarczy przyjrzeć się tylko 
przeciętnej starszej pani, zmieniają
cej w sobotnie poranki książki w czy-

telni, aby zdać sobie sprawę, że więk
szość czytelników nie jest inteligent
na. 1 dlatego myślę, że jest ważnym, 
by katoliccy pisarze pisali chociaż 
czasem o tych, którzy starają się sto
sować do przykazań, zamiast o tych, 
którzy drwią z nich. Tylu już ludzi 
pisało o grzesznikach, że stało się pra
wie artykułem wiary nieoświeconych 
uważać, że święci nie istnieją. A od 
tego pojęcia do tolerowania imperia
lizmu jest już tylko mały krok. Na 
świecie jest przynajmniej tyle samo 
ludzi, starających się być dobrymi za 
zamkniętymi drzwiami, co ludzi, pro
wadzących złe życie za takim it 
drzwiami i trzeba, by ci, którzy ży* 
ją w wieku rozczarowań słyszeli 
o nich. Ale obraz powinien być obra
zem kompletnym i nie należy przed
stawiać duchownych jako ludzi nieo
mylnych, gdyż tylko Kościół jest nieo
mylny. Nawet biskup misyjny, który 
zajada kotlety wieprzowe w popieleć, 
osiąga nadnaturalne znaczenie, jeżeli 
jego żarłoczność jest przedstawiona 
na właściwym tle, a właściwym tłem 
jest zrozumienie sensu świata.

tłum. Andrea Tonchu Ru.

K o n t r a s t y
Kazimierz Piekut

s o s u  a
Pochwalone niech będzie słońce, wieś, pola i ‘słowiki: 
pozdrowiony niech będzie człowiek, 
dla którego, jak szczerozłote dukaty, zakwitły 
kaczeńce w rowie.
Niebo gęstnieje błękitem w oczach niezapominajki 
oczy dzieciom napełnia radość do syta 
nad znalezionym w perzu gniazdem czajki 
pod wierzbą palmowymi baziami rozkwitłą.

Godziny jak wazki mają skrzydła szare i błękitne
i nadzwyczajną doskonałość lotu
pszczół, co dzwonią pod słońce przebudzonym rojem.

Daj mi, Panie, wiosenną radość dziecka 
i spokój zielonej liszki, 
naucz mnie mowy kaczeńców, 
naucz mnie czajek modlitwy...

Marek Antoni Wasilewski

Jesienne sm u tk i
Jesieni brzmi już uwertura;
Liście zszarpane jak afisze,
Które rozstrzępił wiatr na murach.
Smutek jak pies do nóg mi przyszedł.

Czymże się martwięt Że październik? 
te  deszcz o szyby krople kruszy f — 
Każdej jesieni smutny wierszyk 
Arcybanalnie pisać muszę.

Lecz jakże wierszy mam poniechać,
Gdy wpadłem w nie jak w szyb kopalni 
Jeśli banalne, to pociecha, 
te  choć się smucę nie banalnie.
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•— To jednak b lisk ie  pokrewieństwo
— s tw ie rdz ił ja kb y  o d k ry ł Am erykę. 
Prawda, panie majorze? M o ja  rodzina
— zw róc ił się do Franciszka, — pocho
dzi z Krasnostawskiego. M ie liśm y tam 
parę mająteczków. Obrócił sygnet na 
palcu. — Jeden z generałów z czasów 
Kościuszki b y ł naszym przodkiem...

Służąca weszła, by powiedzieć,^ że 
ko lac ja  podana. Zasiedli do niej^ we 
trzech. Róża ani chłopcy nie zeszli 
Franciszek tra k to w a ł w izytę urzędowo. 
P rzy  stole m łody o ficer oglądał n a k ry 
cia, talerze, szukał herbowych znaków. 
A le  jego towarzysz począł w ypytyw ać 
się Franciszka o jego pracę wojskową, 
o oddział i  o przygotowania. Po kola
c j i  goście z papierosami w ustach za
n u rz y li się w w ie lk ie  fotele.

— M am y ze trz y  godziny czasu? 
zapyta ł m a jo r głosem nieco znudzo
nym .

— Tak jest, panie majorze. D okład
n ie : dwie godziny czterdzieści m in u t .

.— Może by panowie chcie li odpo
cząć? — zaproponował Franciszek. — 
Służę dwoma kanapami...

,— Oh, chyba nie warto. Roześpimy 
się...

— W łaśnie. A potem będzie tak  z im 
no...

Zapadła cisza. Zza zam kniętych  ̂  o- 
k ienn ic nie dochodził żaden dźwięk i 
ty lk o  ogień huczał w piecu. Franciszek 
wyszedł na chw ilę do ha llu , gdzie me 
by ło  okiennic. Szyby zapotnia ły, p rzy
szedł więc widocznie przymrozek. Mgła 
powinna zniknąć. Franciszek odetchnął 
z ulgą.

W róciwszy do salonu, znalazł swoich 
gości zajętych rozmową. M a jo r wpro
w adził go do n ie j:

— Zastanawiamy się nad tym , co po
w in ien zawierać zrzut...

— No, chyba broń — powiedział 
Franciszek. — To przecież najpotrzeb
niejsze...

— Oczywiście, — oczywiście... przy 
znał m a jo r. — B ro n i bardzo potrzebu
jem y. A le to, proszę księcia nie jest 
najważniejsze. B roń  można zawsze ku 
p ić  od Niemców. Jeszcze nawet lepiej, 
bo nie mamy potem kłopotów  z  ̂amu
n ic ją , a żołnierz uczy się na bron i, k tó 
rą  może zawsze zdobyć. P ieniędzy po
w in n i przysłać.

— O ta k  — po tw ie rdz ił porucznik, —
*  pieniędzm i zawsze się wojnę w yg ra !

— A  poza tym  trzeba skończyć, z 
wykruszaniem  najlepszych oddziałó ¡v 
p rzy  zdobywaniu kas...

— Zwłaszcza — w ys trze lił porucznik,
__ g jy  p rzy  tych  akcjach połowa fo rsy
zawsze gdzieś wsiąknie.

— No, no, pan przesadza, panie po
ruczn iku — m ajor, pełen dezaprobaty 
w yd łuba ł zapałka papierosa ze srebr
ne j „p ip k i“ , — nie jest ta k  znów źle, 
ja k  pan mówi. Pieniądze dochodzą 
gdzie trzeba. A le  najlepszy żołnierz
p łac i za to swoją krw ią... — M a jo r
schowa:! „p ipkę “  do górnej kieszonki 
kam ize lk i, założył nogę na nogę, poka
zując kolorową skarpetkę i zamszowy 
„ ty ro ls k i“  półbucik. Z apyta ł: - -  K s ią 
żę siedział podobno w więzieniu?

— Siedziałem.
— Czy tra k to w a li księcia ja k  księ

cia? , , .
Zanim  odpowiedział tw ardo przeknąl

ślinę. . . . , ,
_ N iestety, obawiam się, ze taK..

W  każdym  razie byłem w fo rm a lnym  
w ięzieniu, w osobnej celi, nawet z moż
liw ością  czytania książek... — F ra n c i
szek m ów ił z ledwo przemaganą n ie 
chęcią. M im o smagłej cery w idać było, 
że zbladł.

— To jednak było  dość przyzwoite 
z ich strony...

— W yda je  m i się, że wręcz odw rot
nie! — powiedział o w iele ja k  na siebie 
za gwałtownie Franciszek.

Poruczn ik nie w iadomo dlaczego za
chichotał

— Ba — m a jo r p rzyg ładz ił palcami 
w łosy na skron iach ,— nie w o la łby  prze 
cięż książę znaleźć się w Oświęcim iu 
czy M ajdanku? Oni tam  nie m ają wzglę 
du d la  nikogo... — Położył łokcie na 
bocznych oparciach fotela, zetknął pal 
ce lewej rę k i z palcam i prawej, po 
czym to jednym , to d rug im  palcem u- 
derzał w odpowiadający mu paiec 
przeciwnej ręk i, ja kby  do tyka ł i  za ty
ka ł d z iu rk i w jak im ś n iew idzia lnym  
instrum encie muzycznym. — Wszyscy 
tam giną... S traciłem  sam syna... 
powiedział ciszej.

— Bardzo współczuję...
— Dziękuję — m a jo r wciąż stuka’ w 

pal ce. — Tak, pow inien być książę za
dowolony, że go ty lk o  takie  więzi -mie 
spotkało. Ja  także byłem  zadowolony, 
gdyby m ój Andrze j do takiego więzie
n ia  t ra f i ł .  Próbowałem go wykupić... 
A le  to złodzieje: pieniądze wezmą, a n ic 
nie zrobią... — Z w róc ił się trochę nie 
C ierpliw ie do towarzysza: —- Czy jesz
cze nie czas, panie poruczniku?

— Jeszcze dwie godziny bez pięciu 
m inu t.

W yraźn ie  n u d z ili się. M a jo r posapy- 
wal, porucznik raz po raz wstawał, cho
dz ił po pokoju, po sto razy p rzyg ląda ł 
się tym  samym obrazkom, obmacywał 
palcami kredens. Zachowywał się, ja k 
by b y ł na lic y ta c ji — nie bez odruchu 
gniewu m yśla ł Franciszek. W  pewnej 
c h w ili m łody o ficer zatrzym ał się. 
S tukną ł obcasami, ja kb y  chciał zwró
cić na siebie uwagę.

— Panie majorze...
— No, co tam?
— Czy pan m a jo r pozwoli m i dziś 

wziąść spadochrony? Potrzebny m i bar- 
dzo kaw ałek jedwabiu. Obiecałem jed
nej na m ajteczki... — M rugną ł p rzy 
m iln ie . Bardzo morowa dziewczynka.

Na tw a rzy  m a jo ra  ukazał się w yraz 
niezadowolenia. P okręc ił palcem w 
uchu.

— Koniecznie to panu potrzebne...?
— W łaśn ie  — w trą c ił się F ra n c i

szek, — przypom nia ło  m i się, że m ój 
zastępca p ros ił mnie, abym uzyskał od 
panów zgodę na to, by on m ógł wziąść 
także jeden spadochron. K toś  mu po
w iedzia ł, że ta k i jest podobno zwyczaj, 
że zespół odbiera jący zrzut dz ie li m ię
dzy sobą spadochrony. N ie w iem  na
wet o co jem u chodzi... Jakaś mascot- 
te‘a, czy coś takiego... _ •
_p h i — jeszcze bardzie j niezadowo

lonym  tonem pow iedzia ł m ajor, — żad
na  mascotte‘a, ty lk o  doskonały je 
dwab... A le  to rozdawanie spadochro
nów m iędzy żołn ierzy n ie ma zupełnie 
sensu. Spadochrony m a ją  także swoje 
przeznaczenie. — P opa trzy ł na toAvarzy- 
sza spojrzeniem pełnym  w y rzu tu  i  de
zaprobaty, potem zapadł głęboko w  fo 
tel. W ydaw a ł się coraz więcej osowia
ły . Znowu sięgnął do papierośnicy, d łu 
go i  starannie osadzał papierosa w  cy
garniczce. W zrok jego len iw ie  wędro
w ał do pokoju z przedm iotu na przed- 
m iot.

— O — zauważył — s to lik  do kart?  
A  możebyśmy, proszę księcia, zagrali?
Co? . ,

Franciszek w sta ł i  z lekk im , niedo
strzegalnym  praw ie dla patrzącego 
ociąganiem, podszedł do sto lika. Poło
ży ł na n im  dłonie. Dawno już  nie gra ł, 
je ś li nie liczyć ja k ie jś  spokojnej par
ty jk i  b ridge ‘a podczas odwiedzin pro
boszcza. Przesunął palcami po maho
niowej powierzchni.

— Jeżeli panowie sobie życzą...
_Lecz może książę nie ma ochoty?
Spod pó łprzym knię tych powiek, po

pa trzy ł uważnie na majora. N ie by ł 
pewien czy w jego py tan iu  nie k ry je  
się coś więcej poza towarzyską grzecz
nością. A le  już porucznik zerwał się 
z m iejsca i  z zadowoleniem chw yc ił za 
d rug i koniec sto lika.

— św ie tna myśl, panie majorze. 
Trzepniem y sobie małego pokerka. Nic 
tak nie skraca czekania.

— Lecz może książę nie lub i grać? — 
pow tórzy ł swoje zapytanie m ajor.

Franciszek chciał być bardzo precy
zy jn y  w odpowiedzi. _

— N ie znajduję w tym  specjalnego 
zadowolenia... A le jeżeli ty lk o  pano
wie...

Porucznik nie słuchał go. Podnieco
ny n iby  chłopiec nową zabawką wep
chnął s to lik  między fotele.

— Już. N ie m arnu jm y czasu. Panie 
majorze... Proszę księcia...

P rzekręcił b la t, w ydobył z dna s to li
ka dwie ta lie  ka rt, potem b la t rozpo
s ta rł na całą szerokość.

— W ięc pokerek? — spoglądał to na 
m ajora to na Franciszka.

— Chyba — powiedział wahająco 
m ajor. M ó w ił to na pozór obojętnie ale 
w jego głosie zabrzm iała obudzona na
miętność.

— Książę nie ma n ic  przeciwko?
— Nie... Proszę bardzo...
— No to zaczynamy. S tawka — co? 

Pięćset t
— Czy panowie zawsze g ra ją  tak dro

go? — zapyta ł Franciszek. Przez chw i
lę czuł na policzkach gorąco, potem za
raz chłód. Stanowczym ruchem pod
niósł głowę, popatrzy ł im  w oczy. M i l
czeli, zdawali m u się przyglądać. M ia ł 
wrażenie, że w yczyta ł w  spojrzeniu 
m ajora w yraz lekkiego podrażnienia i 
zawód. Poruczn ik bezmyślnie przerzu
cał ta lię  z ręk i do ręk i. N ieustępliw ie 
rzu c ił: — Myślę, że to by łaby dla 
mnie za wysoka gra...

— N a tu ra ln ie  — rzekł m a jo r głosem 
bezbarwnym, — jeże li książę sobie ży
czy... _  K ró tko  zabębnił palcam i po 
stole. Poprzedni w yraz zapału zgasł; 
na tw arz  w ró c ił w yraz przygnębienia, 
ja k i m ia ł przed tern, gdy m ów ił o sy
nu. Opadł na fote l. — To po ile  za
gram y? Po dziesięć złotych? Po pięć? 
Iro n ia  zadźwięczała w jego słowach.
Po złotówce?

— Po złotówce — praw ie w yzyw ając 
rzu c ił Franciszek.

K ie d y  w  dwa tygodnie później zapo
w iedziany został now y rzu t Franciszek 
nie pojechał na stację po gości z W a r
szawy; obarczył tą  m is ją  Kam ińskie- 
go. B y ła  w  ty m  posunięciu odrobina 
złośliwości: niech się kłócą, k to  dzis ia j 
weźmie spadochrony, ale b y ły  także 
inne powody. Przed godziną F ra n c i
szek o trzym a ł niepokojący meldunek, 
że pustą zawsze drogą, dotykającą^ do 
lasu, w  k tó rym  m ia ł mieć miejsce 
rzu t, przejechały dwa auta z żandar
m erią. Także na szosie, k tó ra  stanow i
ła  z d rug ie j s trony  granicę lasu, 
ukazło się k ilk u  m otocyklistów , k tó 
rzy  jecha li wolno i  zdawali się obser
wować liz ierę. , W yg ląda ło  na to, że 
N iem cy zw róc ili uwagę na kompleks 
leśny. M og ły  być tego rozmaite p rzy 
czyny: z nadchodzącą wiosną poczęli 
masowo uciekać „w łasowey“  i łączyć 
się z oddziałam i partyzanck im i, a ta k 
że, często, ze zw yk łym i bandytam i. La 
sy oży ły  w tym  roku  wcześniej n iż w 
latach ubiegłych.

Wobec pojaw ien ia się Niemców nale
żało zrezygnować chw ilowo z poprzed
nio użytego m iejsca odbioru, a prze
nieść się na plac rezerwowy. Ten jed
nak nie b y ł równie dogodny i  ła tw y  
do zabezpieczenia. Tymczasem by ła  peł
nia, a noc zapowiadała się pogodna. 
Franciszek, po k ró tk im  namyśle, posta
now ił postawić na nogi swoich łudzi 
i obsadzić n im i oba pola, z tym , że je 
żeli N iem cy nie pokażą się po raz d ru 
gi, przyjm ow ać będzie zrzut na starym  
punkcie odbioru.

Za ję ty przygotowaniam i zapomniał 
zupełnie o czekających na niego w  do
mu gościach. W ró c ił późno, zmęczony, 
z w łosam i na czole. Dopiero żółta smu
ga św iatła , padającego do h a llu  przez 
niedomknięte drzw i salonu, przypom 
n ia ł mu o czekającej go rozmowie. Nie 
m iał na n ią  ochoty. Nie mógł się jed
nak wykręcić. Odgarnął w łosy i  wszedł 

Początkowo nie zobaczył nikogo. Po 
ch w ili dopiero stw ie rdził, że w  salonie 
jest jeden ty lk o  człowiek, k tó ry  p rzy

kucnąwszy przy n isk ie j półce z książ
kam i, z zaciekawieniem przyg ląda ł się 
im . Na stuk otw ieranych d rzw i tam ten 
odłożył trzym aną w ręku książkę, 
wstał, wyprostował się. B y ł to wysoki, 
barczysty, m łody mężczyzna o szarych, 
głęboko osadzonych oczach. Spokojnie 
ruszył naprzeciw księciu.

— Pan tu  jest pewno gospodarzem?
— Tak. Proszę m i wybaczyć, że pan

czekał. Musiałem  być jednak w  tere
nie. — Podali sobie ręce. Jak  zwykłe 
zachłysnął się swym pseudonimem: 
M ariański. '

— Ordon. N ic  nie szkodzi. Ogląda
łem pańskie ks i‘ążki...

— Oh, proszę bardzo...
— Niech mnie pan zbytn io  do tego 

nie ośmiela. Jestem wrogiem  książek... 
na cudzych półkach. M a pan rzeczy cie
kawe.

— Przypadkowo zebrane. I  to ty lk o  
część...

— M a pan więcej? W zględnie m ia ł 
pan? Zazdroszczę. Hm , książka... Hm, 
książka... To niebezpieczny towarzysz: 
usypia...

Franciszek uśmiechną się, sądząc, że 
słyszy żart.

— Zwłaszcza wieczorem?
— No, nie, n ie o tym  mówię. A le  o 

książkach, jeżeli starczy czasu pogada
m y później. Dobrze? Czy wszystko ma 
pan przygotowane do przy jęc ia  zrzutu?

Franciszek opowiedział gościowi o 
pojaw ien iu  się Niemców.

— Kazałem przygotować plac rezer
wowy.

— To dobrze. Z rzu t dzisiejszy m usi
m y bezwzględnie odebrać. To leci waż
na i  potrzebna przesyłka...

— Dolary?
— Oh, nie — na szczęście! B roń !
— Panowie, k tó rzy  tu  u mnie b y li 

poprzednim razem, uważali, że pienią
dze są najlepszą przesyłką. W edług 
n ich  broń można zawsze kupić od 
Niemców.

— Może i  można. A le  gdy się kupuje 
od Niemców, trzeba z N iem cam i rozma
wiać. I  to  nie z najlepszym i, ale z n a j
gorszym i, z rozm aitą  kana lią . — N ie 
c ie rp liw ie  trzasnął palcami;^ zapalił 
się. — Zresztą k to  w ie czy i  w tym  
sprzedawaniu b ron i n ie k ry je  się n ie
m iecki podstęp. Po pierwsze: wypom 
pow ują  od nas za tę broń złoto, k tó re 
go sam i potrzebują, po drug ie  — pod
nosił palce szerokim, nieopanowanym 
gestem, — wiedzą, co m y mamy, po 
trzecie sprzedają nam m ałokalibrowe 
peemy, k tó rym  zawsze mogą przeciw
staw ić kaemy... A le  najważniejsze, to 
znaczy najgorsze, że k to  od Niemców 
chce coś kupić, musi z n im i rozma
wiać...

—• Pan ma n iew ą tp liw ie  dużo racji.., 
Ja  także myślałem...

Gość jednak n ie  s łuchał; pochy lił się 
znowu nad pó łką  z książkam i. Jedną 
ręką trzym a ł w  kieszeni, drugą prze
suwał po grzbietach. Półgłosem czyta ł 
nazwiska autorów : Belloc, S ertillan - 
ges, Adam, P s lb illa  — ah, to ten jezu i
ta ! — Holzner... Ho, ma pan „P a u lu 
sa“ ! — Gorączkowo w y rw a ł kupkę z 
szeregu przerzucił k ilk a  ka rt. N ie w y 
puszczając je j z rą k  w yprostow ał się 
z nad o tw a rte j książki.

Co będziemy teraz ro b ili?
— Chciałbym , aby pan coś zjadł, a 

potem pójdziem y na stanowisko.
— W ystarczy?
— Jeżeli nie przy jdz ie  żaden nieocze

k iw any  meldunek, to najzupełn ie j.
— A le pan pamięta, że m usim y dzi

siejszy zrzut bezwzględnie odebrać?
— Większość oddziału jest w pogoto

w iu.
Przeszli do jada ln i. Franciszek pod

sunął gościowi kieliszek, sięgnął po ka
rafkę. A le  Ordon potrząsnął głową.

—■ N ie p ijam . Dziękuję.
— Chyba nie w ie lu  jest u panów ta 

kich — niepijących? — z podświadomą 
iro n ią  w glosie zapyta ł Franciszek.

(dalszy ciąg na s tr. 9-tej)
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T Y D Z I E Ń  H E L
Niemiecki ruch wydawniczy

W roku 1945 stanęło przed nie
mieckimi wydawnictwami poważne 
zadanie odbudowy organizacyjno- 
technicznej oraz zmiany założeń 
ideowych ruchu wydawniczego w 
Niemczech. Należało możliwie szybko 
pokonać trudności techniczne spo
wodowane zniszczeniami wojennymi 
i brakiem papieru, aby niezwłocznie 
dać niemieckiemu czytelnikowi do 
rąk zdrową lekturę, a przede wszy
stkim udostępnić mu ważniejsze po 
zycje niemieckiej literatury emigra
cyjnej oraz najwybitniejsze dzieła 
współczesnej literatury europejskiej. 
Podział Niemiec na strefy okupa 
cyjne i różnorodność polityki kul 
turalnej poszczególnych okupantów 
nie mogły pozostać bez wpływu na 
problematykę pracy wydawniczej. 
To też choć tradycyjne ośrodki wy
dawnicze — z Lipskiem na czele — 
osiągnęły dość szybko znaczną zdol
ność produkcyjną, działalność wy
dawców w różnych częściach Nie
miec ukształtowała się od początku 
różnie po obu stronach Łaby. Fakt, 
że we wschodnich Niemczech skupiła 
się większość postępowych pisarzy 
przybyłych z emigracji, a równo
cześnie do Niemiec zachodnich na
płynęli literaci skompromitowani 
prohitlerowską działalnością, stwo
rzył z góry korzystniejsze warun
ki w radzieckie strefie okupacyjnej 
dla skutecznego postawienia proble-

swej żarłoczności narobił na pew- 
jakiegoś kramu. — Poszła do niego. 
Przybyła na miejsce gdzie Ansige jadł 
pieczoną kukurydzę'i znalazła wszyst
kie obgryzione kolby. Rzekła do sie
bie: —może zachciało mu się jeszcze 
więcej kukurydzy. Pójdę na zagon 
kukurydziany. — Poszła tam. Przy
szła nad studnię. Zobaczyła na dnie 
studni swojego męża. Zapytała: — 
cóż to takiego? — Ansige rzekł: — 
Znasz mnie przecież. Nie rób takiej 
miny jakbyś mnie nie znała! Kiedy 
zjadłem twoją pieczoną kukurydzę, 
nabrałem ochoty na jeszcze więcej. 
Odnalazłem kukurydziany zagon. Na
łamałem sobie ile mogłem kolb. Po
szedłem z powrotem i wpadłem do 
tej studni razem z moją kukurydzą.
— Żona rzekła: — no dobrze, jakoś 
Ci już pomogę.

Żona odeszła. W pobliżu studni 
i zagonu kukurydzy pasło się bydło. 
Kobieta zagnała krowy na zagon ku
kurydzy. Kiedy krowy zabrały się do 
smakowitej paszy, zaczęła głośno 
krzyczeć. Na te krzyki wielu ludzi 
zbiegło się na pole. Pytali: — cóż się 
stało? — Kobieta rzekła: — ach, nie
szczęście! Mój mąż poszedł na prze
chadzkę i spostrzegł krowy w kuku
rydzy. Widział jak krowy łamią ko l
by, Wypędził je i pozbierał kolby, aie 
ponieważ nie zna okolicy, nie wie
dział, że na polu znajduje się studnia 
i wpadł do niej. Teraz z powodu ku
kurydzy, którą chciał uratować mo
jemu ojcu, siedzi w studni. — Lu
dzie rzekli: — to nie jest jeszcze tak 
żle. Można go przecież wyciągnąć. — 
Przynieśli światło i sznury. Oświetlili 
studnię i wyciągnęli szczęśliwie An- 
siga.

Ansige wrócił do swego szałasu 
i zjadł wieczerzę. Następnego dnia 
zapomniał powiedzieć swojej żonie, 
że powinna wrócić z nim razem.

Następnego dnia ruszył Ansige 
znów w drogę i przybył do wioski 
swej trzeciej żony. Poszedł do swe
go teścia i rzekł: — wszystko w po
rządku; chcę tylko odwiedzić swoją 

ę. — Teść odparł: — w porządku.
— Potem wskazał mu miejsce na 
mieszkanie i polecił jego żonie żeby 
przygotowała swemu mężowi coś do 
jedzenia. Kobieta zabrała się natych-

mu reedukacji niemieckich czytelni
ków.

Powódź bezwartościowej literatu
ry rozrywkowej (tzw. „Hintertrep
penromanliteratur” ), broszur pro
pagandowych, rozpraw pseudofilozo- 
ficznyeh, lichej poezji i niedojrza
łych rozważań historyczno - poli
tycznej, — zalała zachodnie Niem
cy stanowiąc liczebną większość 
tamtejsze produkcji wydawniczej.

We wschodniej strefie Niemiec' 
powstało tymczasem pod auspicjami 
„Kulturbundu” poważne wydawnic
two „Aufbau • Verlag” które posta
wiło sobie za zadanie szybkie do
starczenie lektury wartościowej lite
racko i zdrowiej politycznie. Obok 
„Aufbau • Verlag” rozwijały się 
szybko inne nowe wydawnictwa — 
„Volk und Welt” , „Dietz - Verlag” , 
„Lied der Zeit” ; do połowy 1949 r. 
liczba ich w samym radzieckim sekto
rze Berlina wzrosła do 71 (przy 59 
wydawnictwach czynnych w sekto
rze brytyjskim, 39 w sektorze ame
rykańskim i 29 we francuskim). W 
tym czasie na terenie całych Nie
miec, łącznie z Berlinem, znajdowa
ło się około 550 licencjonowanych 
wydawnictw.

Gdy w czerwcu 1947 r. zorganizo
wano w Berlinie wystawę książki o- 
kazało się, że w ciągu niespełna 
dwóch lat od podjęcia powojennej 
działalności wydawnictwa niemiec-

miast do roboty, ugotowała posiłek 
i posłała mu go razem z wielkim ko
szem orzeszków ziemnych. Ansige 
zjadł zaraz gotowane jadło, a potem, 
razem z chłopcem, który przyniósł 
poczęstunek zabrał się do orzeszków 
ziemnych. Chłopiec gniótł orzeszki, 
a łupiny rzucał na ziemię. Ansige 
jednak spieszył się, żeby chłopcu 
przypadło jak najmniej i dlatego po
żerał orzeszki razem z łupinami. Tym
czasem matka jego żony rzekła: 
Poślę kogoś, żeby uprzątnął łupiny 
z orzeszków, które zjadł twój mąż. — 
Zona pomyślała: — ja znam mojego 
męża, pozostawił on napewno nie 
wiele łupin na ziemi. Nikt inny nie 
powinien jednak tego widzieć. — 
Rzekła więc do swej matki: — nie 
potrzebujesz nikogo wysyłać. Sama 
to zrobię. — Poszła i znalazła łupiny, 
tylko tych kilku orzeszków, które zdą
żył zjeść chłopiec.

Wkrótce potem rzekł ojciec: — 
przygotuj twojemu mężowi na wie
czerzę jakąś potrawę, którą on lubi.
— Żona rzekła: — zrobię mu punandi 
(klusek ryżowych). — Ojciec rzekł:
— weź do tego dobrego ryżu z naj
nowszego zbioru. — Żona rzekła — 
zrobię tak.

Żona zabrała się do roboty i za
częła tłuc ryż w moździerzu. W ten 
sposób utłukła cztery wielkie niecki 
mąki. Potem doczyniła wody i ugniot
ła klusek. Wszystkiemu temu przy
patrywał się Ansige z domu, który 
mu przydzielono. Wkrótce żona przy
niosła mu punandi, zrobione z czte
rech niecek mąki ryżowej. Ansige 
zjadł wszystko do końca. Kiedy An
sige uporał się z jedzeniem, wciąż 
jeszcze myślał o moździerzu. Spoglą
dał na moździerz i mówił sobie: — 
może jeszcze trochę zostało w moź
dzierzu. — Ansige wyszedł z domu 
i zajrzał do moździerza. Odrobina 
mąki została w nim, ale na samym 
dnie. Wsadził głowę do środka żeby 
ją wylizać. Ale kiedy potem chciał 
głowę wyciągnąć, nie potrafił tego 
zrobić. Był całkiem zaklinowany. 
Chcąc nie chcąc musiał pozostać 
z głową w moździerzu.

Tymczasem jego żona pomyślała 
sobie: — znam przecież mojego mę
ża. Muszę zajrzeć do niego; bowiem

kie wyprodukowały ogółem w ca
łych Niemczech około 5 700 pozycji 
książkowych, z czego na strefę ra
dziecką przypadało 2900, na ame
rykańską — 1500, na angielską — 
830 i na francuską około 430 po
zycji. Tematycznie — 27% ogólnej 
liczby wydanych książek obejmowało 
dzieła ilteratury pięknej, 20% re- 
gię, historię i filozofię, 10% — pra
wo, zagadnienia gospodarcze i spo
łeczne, 8% — młodzieżowe, 7% pod
ręczniki szkolne i dzieła pedago
giczne, 7% — słowniki i historie li
teratury. Pozostałe 21% przypada
ło na książki medyczne, techniczne, 
handlowe itd.

Liczby powyższe wskazują na 
znaczny i szybki rozwój niemieckie
go ruchu wydawniczego. W prakty
ce jednak książki stanowiły artykuł 
trudny do nabycia, ponieważ ukazy
wały się w niskich nakładach od 3 
do 8 tysięcy egzemplarzy na sku
tek ograniczeń zużycia papieru. W 
radzieckiej strefie Niemiec nakłady 
były stosunkowo najwyższe, również 
jednak dalekie od zaspokojenia rze
czywistych potrzeb rynku. Księgar
nie dostawały przeciętnie po 2 do 3 
egzemplarzy nowości, wobec czego 
zdobycie na własność bardziej po
czytnej książki było prawie że nie 
możliwe.

W ciągu dwóch następynch lat — 
od r. 1947 do 1949 — sytuacja ule

w swej żarłoczności narobił na pewno 
jakiegoś kramu. — Poszła do niego. 
Zajrzała do domu, który mu przy
dzielono. Nie było go tu. Całe punan
di było zjedzone. Żona rzekła: — 
zjadł kluski; potem napewno zachcia
ło mu się jeszcze Poszukam go jesz
cze przy moździerzu. — Poszła tam. 
Znalazła swego męża z głową w moź
dzierzu. Spytała: -— cóż to takiego?
— Ansige rzekł: — znasz mnie prze
cież. Nie gadaj tak, jakbyś mnie nie 
znała. Kiedy zjadłem punandi, nabra
łem ochoty spróbowania mąki. Dlate
go wsadziłem głowę do moździerza, 
a teraz nie mogę już je j wyciągnąć.

Żona rzekła: — poczekaj, zaraz ci 
pomogę.— Zdjęła pierścionek ze swe- 
ga palca i wrzuciła go do moździerza. 
Potem zaczęło głośno krzyczeć. Na 
to zbiegło się wielu ludzi. Pytali: — 
cóż się stało? — Kobieta rzekła: — 
nieszczęście, nieszczęście; ja sama je
stem temu nieszczęściu winna. Po
wiedziałam mojemu mężowi, że ma 
wielki łeb. On powiedział że nie, nie 
ma wielkiego łba. Zapytałam go, czy 
myśli, że potrafi wyciągnąć ustami 
pierścionek, który wrzucę do moździe
rza, a on powiedział, że tak, że zrobi 
to z łatwością. Wsadził głowę do moźl 
dzierza, a teraz nie może je j wy
ciągnąć.
— Ludzie rzekli: — jeżeli nie stało się 
nic gorszego, to nie jest jeszcze tak 
źle. — Przynieśli siekierę i rozbili 
moździerz. Teraz Ansige mógł swo
bodnie wyciągnąć głowę.

Następnego dnia ruszył Ansige 
w drogę do domu. Ale i tym razem 
zapomniał powiedzieć swej trzeciej 
żonie, żeby wracała z nim.

Kiedy przybył do swojej wsi, przy
szło mu na myśl, że zapomniał powie
dzieć swoim trzem żonom aby wra
cały do niego. Wysłał więc poselstwo 
do każdej z osobna z wezwaniem aby 
stawiły się w domu. Wszystkie trzy 
żony odpowiedziały zupełnie to sa
mo, a mianowicie: — „Znam cię prze
cież, nie rób więc tak, jakbyś nie wie
dział, że cię znam...”

Ansige umarł samotnie i bezdziet
nie. Jeszcze dziś niewiasty z plemie
nia Habe nie mogą znieść żarłoków 
i skąpców! *

J. J. Szczepański

T  E  mu / *  L  N  Y
gła dalszej zmianie na lepsze, wzro
sła poważnie ilość wydawanych po
zycji i wzrosły nakłady dochodząc 
do 20.000 egzemplarzy i więcej. 
Zwiększył się przy tym znacznie u- 
dział wydawnictw wschodnio - nie
mieckich w ogólnej produkcji książ
kowej Niemiec. Już w r. 1948 pro
dukcja wydawnicza strefy wschod
niej stanowiła —• według danych ze 
źródeł anglosaskich — około 80% 
całej produkcji książkowej Niemiec, 
wobec 15% w strefie amerykańskiej, 
2% w strefie brytyjskiej i 3% w 
strefie francuskiej.

Co jednak ważniejsze — tylko we 
wschodnich Niemczech prowadzona 
jest planowa polityka wydwanicza 
mająca na celu przekształcenie psy
chiki społeczeństwa niemieckiego 
drogą odpowiedniego doboru ideo
logii i problematyki wydawanych 
książek.

Wydawnictwa wschodnio - niemiec
kie z „Aufbau - Verlag" na czele 
oddały do rąk czytelników setki to
mów współczesnych postępowych pi
sarzy niemieckich, nie zaniedbując 
jednocześnie wydań klasyków włas
nych i obcych oraz przekładów z 
innych literatur europejskich. W 
ostatnich miesiącach ukazały się m. 
in. powieści Henryka Manna, Arnol
da Zweiga, Liona Feuchtwangera, 
Ludwiga Renna, Anny Seghers, 
dramaty Wolfa, poezje Bechera, pu
blicystyka Kantorowicza, Abuscha, 
Scheera, przekłady Gogola, Gor
kiego, Dostojewskiego, Lwa Tołsto
ja, nowe wydania klasyków niemiec
kich, a w szczególności 6-tomowe 
wydanie pism Goethego w nowym 
opracowaniu Paula Wieglera.

Na uwagę zasługują poważne osiąg
nięcia w zakresie produkcji książek 
szkolnych. Wydawnictwo „Volk und 
Wissen” wypuściło na rynek szkolny 
ód połowy roku 1945 do połowy r. 
1948 — 51 milionów 300 tys. egzem
plarzy podręczników szkolnych nie l i 
cząc wielomilionowych ilości innych 
pomocy szkolnych.

Tak więc dąży się skutecznie do za
spokojenia najważniejszych potrzeb 
społecznych niemieckiego rynku czy
telniczego. Oczywiścei jednak — da
leka jest jeszcze droga do całkowite
go zlikwidowania głodu książki.

Charakterystyczną rolę spełniają 
w tej sytuacji w Niemczech bardzo 
liczne czasopisma literackie, literac- 
ko-społeczne, literacko-naukowe. Wy
dawane w dość dużych nakładach 
i stosunkowo tanie zastępowały i jesz 
cze zastępują lekturę książkową (po
dobnie zresztą jak to było i w Pol
sce w r. 1945). Niestety spośród dzie
siątków pism literackich ukazujących 
się w Niemczech nieliczne tylko re
prezentują określone oblicze ideolo
giczne i spełnić mogą rolę wycho
wawczo pozytywną. Większość tych 
pism ma linię chwiejną, niewyraźną, 
unika konkretnej problematyki i nie 
wnosi nic twórczego do niemieckiego 
życia społecznego i kulturalnego. Na
kłady pism literackich wahają się od 
30 — 50 tys. egzemplarzy w zachod
nich Niemczech, zaś w strefie radziec
kiej nakłady ich są 2 do 3 razy wyż
sze.

Najpoważniejszym ośrodkiem wy
dawniczym czasopism jest Berlin, 
gdzie ukazuje się 1/5 wszystkich pe
riodyków niemieckich.

„Kulturbund” — „Związek Kultury 
dla Demokratycznego Odrodzenia 
Niemiec” wydaje od r. 1945 miesięcz
nik „Aufbau” , który reprezentuje li
nię ostrego rewizjonizmu w ocenie 
historii politycznej i kulturalnej Nie- 
miec i dąży do wzmożenia zaintereso
wania kulturą narodów słowiańskich.

Drugie berlińskie pismo literackie 
wydawane w radzieckim sektorze Ber 
lina to słynna „Die Weltbuehne”  za
łożona przez Carla von Ossietzkyego. 
Wznowiona w 1946 r. przez żoną

Ossietzkyego jako „Tygodnik poświą 
eony polityce, sztuce i gospodarce” 
pozostała „Weltbuehne” wierna swo
jej dawnej linii, dąży do przebudowa
nia psychiki niemieckiej w duchu po
koju i postępu. Współpracownicy 
„Weltbuehne”—należą do nich wszys
cy wybitniejsi postępowi literaci i pu
blicyści Niemiec — poruszają na jej 
łamach często drażlwe i bolesne pro
blemy korzystając z poważnych tra
dycji pisma i dużej wagi jego opinii.

Miesięcznik „Ost und West” wyda
wany przez Alfreda Kantorowicza, 
a redagowany przez Maximiüana 
Scheera stawia sobie za zadanie wią
zanie wartościowych tradycji kultury 
wchodniej i zachodniej w oparciu 
o idee humanistyczne, postępowe i so
cjalistyczne. W „Ost und West” nie 
rzadko spotykamy nazwiska autorów 
zza Łaby, poza tym pismo poświęca 
dużo uwagi najmłodszym talentom li
terackim otwierając swoje łamy dla 
prób ich twórczości. W ostatnich 
miesiącach „Ost und West” kilka
krotnie przejawiał zainteresowanie 
sprawami polskmi: opublikował arty
kuł Mickiewicza z r. 1849 „O zała
maniu się rewolucji niemieckiej” , po
święcił wspomnienie Marii Curie 
z okazji 15-lecia jej śmierci, w nume
rze ku czci Goethego zamieścił obok 
prac Romain Rollanda i Arnolda 
Zweiga — szkic Boya - Żeleńskiego 
„Czytałem Wertera...”  poprzedzony 
dobrze opracowaną notą o autorze. 
W ostatnim numerze miesięcznika 
znajdujemy udany przekład znanego 
wiersza Staffa „Na zniszczenie pom
nika Chopina” .

W brytyjskim sektorze Berlina wy
chodzi miesięcznik „Deutsche Rund
schau”  wznowiony w r. 1946, wyda
wany i redagowany przez dr. Rudol
fa Pechla, Pisma — zgodnie ze swoi
mi wieloletnimi tradycjami — repre
zentuje postawę umiarkowania postę
pową i powściągliwie rewizjonistycz
ną.

W amerykańskim sektorze Berlina 
nie ukazuje się żadne pismo literac
kie, natomiast w sektorze francuskim 
wydawany jest miesięcznik „Berliner 
Hefte” pod redakcją Wolfganga 
Goetza. Jest to pismo intelektualne, 
„poświęcone sprawom literatury i sztu
k i” , przynosi wiele tłumaczeń z lite
ratury francuskiej i angielskiej.

Poza Berlinem ukazuje się w ra
dzieckiej strefie Niemiec do niedaw
na nowe czasopismo pt. „Sinn und 
Form” , które założone zostało przez 
Johannesa Bechera i zmarłego ostat
nio historyka literatury Paula Wieg
lera. Pismo redagowane przez Peter 
Huchela jest wydawnictwem raczej 
elitarnym intelektualnie i już w pierw 
szym numerze przynosi oryginalne stu 
dia literackie interesujące esseye, do
brą poezję oraz ciekawe przekłady 
z czeskiego, francuskiego i z włos
kiego.

Poza tym we wschodnich Niem
czech wydawany jest popularny ty 
godnik literacko artystyczny „Sonn
tag”  dobrze redagowany, a przy tym 
niedrogi i poczytny.

W strefie amerykańskiej znajdują 
się dwa żywe, ośrodki wydawnicze 
Franfurt nad Renem i Stuttgart. We 
Frankfurcie ukazuje się najlepszy pe
riodyk kulturalno-polityczny zachod
nich Niemiec — „Frankfurter Hefte” . 
Pismo to, redagowane przez Waltera 
Dirksa i Eugena Kogona (autora głoś
nej książki o Niemczech hitlerow
skich i obozach koncentracyjnych 
p.t. „Państwo SS”), stoi na gruncie 
ideologii katolickiej i przejawia dąże
nia społeczno-kulturalnej koncepcji 
przyszłości Niemiec. Spośród kilku 
pism kulturalnych ukazujących się w 
Stuttgarcie na wzmiankę zasługuje 
miesięcznik „Universitas” .

W Augsburgu wychodzić zaczęło 
w tym roku wartościowe i pożytecz- 

(Dokończenie na str 12).
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AUTOCHTONI NIE MOGĄ ZACZY
NAĆ ŻYCIA OD POCZĄTKU

Przed k ilku  tygodniami przy Ku- 
■torium-Okręgu Szkolnego Poznań

skiego, podołano Komisję Weryfi
kacyjne - Egzaminacyjną, która roz
patruje sprawy uznania świadectw 
wystawionych przez b. szkoły nie
mieckie na terenie Ziem Odzyska
nych. Rozpatrywać się będzie świa
dectwa szkół powszechnych, świa
dectwa szkół średnich i  świadec
twa liceów pedagogicznych.

A więc — jeszcze jeden akt, który 
przywraca autochtonom prawo pra
cy dla Ojczyzny, a równocześnie wy- 
równuje niezawinioną krzywdę, wy-
nikającą z uczęszczania do szkół 
niemieckich, gdy polskich nie było. 
Zarządzenie słuszne i sprawiedliwe, 
sądzimy jednak, że nie jest tylko 
przywiązane do Ziemi Lubuskiej, 
lecz rozciąga się na całe Ziemie Od
zyskane, gdzie przecież Polacy — 
autochtoni znajdowali się i znajdu
ją w podobnej sytuacji. Co dalej — 
wierzymy, że uprawnienia te obej

mą i innych Polaków w Niemczech, 
tych mianowicie, którzy wykształ
c ili się w Rzeszy poza terenem dzi
siejszych Ziem Odzyskanych, a dzi
siaj znaleźli się w Polsce. I on; 
mają prawo do równego startu z 
Polakami - autochtonami.

Sprawa weryfikacji świadectw -  
to problem ważny, lecz nie ostatni 
w serii zagadnień, które dla dobra 
Polski i jej obywateli powinny jak 
najwcześniej znaleźć rozwiązanie, 
Chodzi tu mianowicie o zaliczenie 
lat pracy Polakom - autochtonom.

działającym w okresie do 1945 r. na 
wszelkich stanowiskach, szczegól
nie zaś na takich, które związane by
ły z pracą nad zachowaniem poi 
kości na obczyźnie, Jeżeli zalicza

no lata pracy z okresu zaborów — 
zresztą zupełnie słusznie — po pierw 
szej wojnie światowej, to identyczną 
metodę postępowania należy zasto
sować obecnie do tych. których nie 
pierwsza, lecz dopiero druga wojna 
światowa oswobodziła. Sądzę, że 
zaliczenie lat pracy powinno roz - 
ciągać się nie tylko na tych, którzy

Stefan Kisielewski

ROZCZEPIAMY WŁOS NA CZWORO
(Refleksje i d  kształcie a fo rp n ić m )

SZACHY.

Istnieją dziedziny ludzkiej myśli, 
nie służące niczemu poza samymi so
bą. Do takich dziedzin należy gra 
w szachy. Błędne jest mniemanie, ja 
koby gra w szachy wyrabiała zdol
ności strategiczne: mistrzowie sza
chowi to bardzo często ludzie nie na
dający się, poza szachami, do żadnej 
innej pracy umysłowej i w ogóle do 
życia. Dlaczegóż w takim razie ludzie 
grają w szachy? Dlatego, że gra ta 
jest dziedziną, w której człowiek czu
je się absolutnym stwórcą: stworzył 
ją z niczego, na podobieństwo swoje
go umysłu; szachy są dowodem re
alności myśli czystej, nie związanej 
tu z niczym niemal (poza szachowni
cą i figurami) materialnym i z ni
czym utylitarnym. Grając w szachy 
człowiek w i d z i  swój umysł; jest 
to, z punktu widzenia twórczości stra 
ta czasu, aie, jest w tym wi'e!k,a satjr- 
s¡akcja.. , . • y;v. ,■

Umysł i rzeczywistość .
Prawa przyrody istnieją w świecie 

zewnętrznym obiektywnie poza umy
słem ludzkim, są słuszne i obowią
zujące bez względu na to, czy umysł 
ludzki zapozna się z nimi czy nie. 
Prawa fizyki, chemii, matematyki za
warte są w świecie potencjalnie, poza 
człowiekiem. Elektryczność, zasady 
ciążenia, pierwiastki promieniotwór
cze istniały w przyrodzie również 
i wtedy, kiedy człowiek o nich nie 
wiedział. Umysł ludzki nie stwarza 
praw przyrody lecz je od k r y w a, 
wynalazki zaś polegają na wyzyska
niu i zastosowaniu przez człowieka 
owych odkrytych prawach, na prze
kształcenie jej w energię kinetyczną. 
Świat bez człowieka byłby rządzony 
również przez prawa fizyki, chemii 
czy matematyki, tylko nikt by o tym 
— na ziemi — nie wiedział. Dlate
go to właśnie nauki ścisłe nie są nau
kami humanistycznymi.

Umysł i piękno.
Przeciwnie ma się rzecz z pięknem 

przyrody. Piękno nie istnieje bez 
umysłu, który je postrzega, piękno 
nie jest bowiem obiektywną właści
wością rzeczy, lecz po' prostu formą 
reakcji naszego umysłu na rzeczy. 
Gdyby cała ludzkość wyginęła, pięk
ny krajobraz górski nie przestałby 
być umieszczony w przestrzeni i cza
sie zespołem związków chemicznych, 
formacji geologicznych i t. d., nato
miast — przestał by być piękny. Nie
ma piękna bez umysłu ludzkiego, 
gdyż pojęcie piękna jest wynikiem 
aktu sądz-nia, dokonywanego przez 
ten umysł. Dlatego to właśnie wszei-

zaliczana jest zawsze do nauk huma
nistycznych.

Góra i dół.

W humanistyce operujemy poję
ciami czysto ludzkimi, subiektywny
mi, które w naukach ścisłych są bez- 
użteczne. Jednym z takich bardzo 
rozpowszechnionych pojęć jest poję
cie góry i dołu. Pojęcie to jest czysto 
ludzkie :góra jest dla człowieka tam, 
gdzie ma on głowę, dół tam — gdzie 
ma nogi. Pojęcie to niema w sobie 
nic obiektywnego, we wszechświecie, 
poza człowiekiem nie istnieje — i 
Amerykanie nie chodzą przecież do 
góry nogami. Mimo swej subiektyw
ności pojęcie to jest w sztuce i hu
manistyce powszechnie używane, 
a nawet symbolicznie rozbudowane, 
z pojęciami góry i dołu powiązano 
bowiem wartości etyczne (niskie in
stynkty, najwyższe ideały). Jest to 
jeszcze jeden’dowód, że nauki doty
czące człowieka, słusznie przeto zwa
ne humanistycznymi, są subiektywi- 
styczne, ich prawa, w przeciwieństwie 
do nauk ścisłych, nie obowiązują 
w świecie pozałudzkim.

Instrumenty .

Wynalazki ludzkie w dziedzinie 
prawdy o świecie materialnym czyli 
w dziedzinie nauk ścisłych są zupeł
nie innej natury niż wynalazki w dzie 
dżinie prawdy o świecie postrzegań 
i sądów czyli w nauce o pięknie. 
Przykładem materialnym z pierwszej 
dziedziny będzie okręt lub samochód, 
przykładem materialnym z drugiej 
dziedziny będzie wiolonczela lub pu
zon. Jedne i drugie podlegają pra
wom natury, jedne i drugie są oparte 
na wyzyskiwaniu tych, praw. Różnią 
się jednak zasadniczo w swoich ce
lach. Okręt i samochód służą do opa
nowania czasu i przestrzeni, a więc 
pojęć kategorii przyrodniczej, są to 
wynalazki, mające na celu przydat
ne dla człowieka o p a n o w a n i e  
i z w i e l o k r o t n i e n i e  s i ł  
p r z y r o d y ;  wiolonczela lub pu
zon natomiast służy stworzeniu dźwię 
ków, k t ó r y c h  w p r z y r o d z i e  
n i e  m a, a których źródło, których 
koncepcja, znajduje się wyłącznie w 
psychice ludzkiej. Te dwa rodzaje wy- 
naalzków dobitnie ilustrują przeci
wieństwo pomiędzy naukami przyrod
niczymi a naukami humanistycznymi.

lów jest pieniądz. Pieniądz symboli
zuje pracę, pożywienie, ubranie, naj
rozmaitsze rodzaje energii. Człowiek 
wymyślił ten symbol dla wygody, lecz 
z czasem zapomniał, że pieniądz jest 
jego, człowieka, tworem a zaczął 
przypuszczać, iż żyje on własnym ży
ciem, według własnych praw. To rze
kome usamodzielnienie się praw pie
niądza, dostrzeżenie w pieniądzu ja
kiegoś demona, który działa tak jak 
chce i któremu należy być posłusz
nym, stało u kolebki wszystkich kry
zysów gospodarczo • społecznych, 
jakie znamy. W istocie przyczyna ta 
jest absurdalna: nie może symbol żyć 
własnym życiem, w oderwaniu od 
pierwotnych treści, które symbolizuje.

Cywilizacja i potrzeby.

W miarę rozwoju cywilizacji wzra
stają ludzkie potrzeby, ale czy ty, tej 
samej proporcji wzrastają możliwości 
ich zaspakajania? W zsynchronizo
waniu ze sobą tych dwóch linii roz
wojowych leży istota problemu cy
wilizacyjnego dzisiejszego świata.

Dwa te problemy powinny być roz
strzygane co najmniej jednocześnie; 
nie wolno nam pobudzać ludzkich po
trzeb, jeśli jednocześnie nie przygo
towaliśmy sposobów na ich masowe, 
sprawiedliwe zaspokojenie. Bowiem 
szczęście ludzi polega na właściwym 
stosunku pomiędzy potrzebami a moż
liwością ich zaspokajania: Europej
czyk znając samochód może być nie
szczęśliwy z powodu, że go nie po
siada; Malajczyk natomiast nie po
siadając samochodu może być szczęś
liwy, ponieważ samochodu nie zna 
i potrzeby jego nie odczuwa. Ideałem 
jest, aby wszyscy ludzie na świecie 
znali samochody i posiadali samocho 
dy, w dążeniu do tego , ideału należy 
dać pierwszeństwo pracy nad umożli
wieniem zaspokajania potrzeb przed 
pr-acą nad masowym uświadamianiem 
potrzeb, tj. pracy technicznej nad 
pracą psychologiczną. Co najmniej 
zaś winny one iść równolegle, wydaje 
się jednak, że dla ochronienia ludzkie
go szczęścia korzystniejsze jest po
siadanie „nadwagi” w dziedzinie pra
cy technicznej.

litarnych przychodzi czas na potrze
by bezinteresowne. Takie jednak 
określenie kolejności potrzeb (nie 
mówimy tu o ich hierarchii) słuszne 
jest jedynie dla ludzi obdarzonych 
p s y c h o l o g i ą  k o n s u m e n -  
t a. U iudzi twórczych, obdarzonych 
p s y c h o l o g i ą  p r o d u c e n -  
t a, kolejność bywa przeciwna. Psy
chologię twórczą mieli wielcy działa
cze społeczni, którzy walcząc o do
brobyt mas nie troszczyli się o do
brobyt osobisty: kolejność potrzeb 
była u nich przeciwna niż u konsu
menta, gdyż byli w dziedzinie ideo
wej — producentami.

Przyczyna nieporozumień 
czyli o semantyce.

Ludzie porozumiewaliby się ze so
bą znacznie lepiej, gdyby przed pró
bami porozumiewania uzgodnili zna
czenie słów, 1 jakimi się pósługują: 
jedne słowa są bowiem nazwami- rzev 
czy lub zjawisk, inne zaś słowa są 
nazwami s y m b o l i  rzeczy lub 
zjawisk. Rzecz istnieje bytem obiek
tywnym, symbol istnieje tylko na 
podłożu bytu rzeczy. Pomyślmy 
o tym! Stefan Kisielewski

przebywali i przebywają dotąd na
Ziemiach Odzyskanych, lecz na 
wszystkich Polaków - reemigrantów, 
oczywiście — jeśli wykażą się do
wodami pracy na obczyźnie i jeżeli 
udowodnią swą wierność Ojczyźnie 
w minionym okresie życia.

Jeżeli poruszam te zagadnienia — 
to dlatego, że uważam te niezalat- 
wione sprawy za częsty powód nie- ■ 
wracania do kraju przez tzw starą 
emigrację oraz dlatego, że do dzisiej 
szego dn-ia nie załatwiono sprawy 
zaliczenia lat pracy czołowym przy
wódcom polskości w Niemczech, np 
nauczycielom polskim, którzy wśród 
niesłychanych prześladowań za cza
sów republiki weimarskiej, a tym 
bardziej za czasów Hitlera — tracili 
zdrowie i  życie dla Polski. Ponieważ 
szkolnictwo na obczyźnie, w Rze - 
szy — było prywatne, nie ma pod
staw prawnych do tego, aby zaliczyć 
dzisiaj nauczycielom polskim w  b. 
Rzeszy lata ich krwawej, męczeń - 
skiej pracy. Sądzimy, że załatwie
nie tego problemu (jak również 
stage‘u dziennikarzy, publicystów 
itp), jest sprawą ważną i  znajdzie 
wkrótce właściwe rozwiązanie w od 
powiednim akcie prawnym. Obec
nie przeprowadzana weryfikacja 
świadectw autochtonów, stanowi ku 
temu doskonałą podbudowę.

Tadeusz Jankowski

Uwaga teatromani!
Jedna i. na jgłośniejszych sztnk ra 

dzieckiego teatru  powojennego, K on
stantego Simonowa „ H a r r y  Sm ith od
k ryw a  Am erykę”  będzie jedną t  n a j
bliższych prem ier tea tra lnych  W arsza
wy.

Sztuka ukazuje Am erykę od we
w nątrz. S ilnym  snopem prom ieni z re
fle k to ra  politycznego ośw ietla stosunki 
w prasie, w yn ika jące  z bezwzględności 
moiioperistyczriych ktineetnów praso
wych. v. ■ >,ł. ;'V;

Znakom ita technicznie, tętniąca akta  
alnością, sztuka ta wejdzie w  n a jb liż 
szym czasie na scenę Teatru  Rozmai
tości. W ystaw iona będzie w ramach 
ogólnopolskiego fes tiw a lu  sztuk rosy j
skich i radzieckich.

NIEMIECKI RUCH WYDAWNICZY
(dokończenie ze str. 11-ej)

Twórca i konsument.

Pieniądz.

Jedną z właściwości różniących 
człowieka od zwierząt jest, jego' zdol
ność do tworzenia symbolów i skłon
ność do stałego posługiwania się ni
mi. Jednym z takich rozpowszechnio-

ka nauka o pięknie, wszelka estetyka nych w praktycznym użyciu symbo

Człowiek ma potrzeby fizyczne i du
chowe, albo inaczej mówiąc, u tyli
tarne i bezinteresowne. Potrzeby uty
litarne, to potrzeba jedzenia, ubrania, 
odpowiednich warunków mieszkanio
wych; potrzeby bezinteresowne, to 
potrzeba gry w szachy, słuchanie mu
zyki, oglądanie obrazów. Kolejność 
tych potrzeb określa się zazwyczaj 

tak, że po zaspokojeniu potrzeb uty-

ne czasopismo bibliograficzno-literac- 
kie pt. „Die Ver!agsschąu”  („Prze
gląd Wydawniczy” ), które daje w każ
dym numerze około 150 recenzji 
z dzieł literatury pięknej i naukowej, 
a nadto zawiera część literacką, wia
domości biograficzne oraz organiza
cyjno wydawnicze.

Również w Augsburgu ukazuje się 
pismo „Neue Abendland”  wydawane 
przez F. R. Neumanna, które repre
zentuje ideologię uniwersalistyczno- 
chrześcijańską. Pismo ma opinię cie
kawego i twórczego. Mniej interesu
jące natomiast jest pismo pod tym 
samym tytułem wydawane przez Ber- 
toida Spangenberga w Monachium. 
W Monachium wydawany jest nato 
miast bardzo ciekawy kwartalnik o bo
gatej problematyce kulturalnej i na- 
ukowo-humanistycznej pt. „Geistaige 
Welt” .

Wybitny filozof Karl Jaspers reda
guje w Heidelbergu periodyk lite- 
racko-filozoficzny „Die Wandlung” .

Osobno wspomnieć trzeba o dwóch 
poważnych zachodnio - niemieckich 
pismach katolickich. We Fryburgu 
wznowione zostało znane w * świecie 
pismo jezuickie „Stimme der Zeit” , w 
Koblencji natomiast jezuici 0 0  Peue 
ler i Meisner wydają czasopismo kul- 
turalno-reiigijne „Die Begegnung” .

Spośród pism literackich wydawa
nych we francuskiej strefie Niemiee 
wymienić należy miesięcznik „Das 
Goldene Tor”  redagowany przez wy
bitnego pisarza niemieckiego — Al
freda Doeblina. Pismo to zbyt może 
abstrakcyjne, stanowi jednak poważ
ną pozycję w życiu kulturalnym Nie
miec.

W strefie brytyjskiej obowiązują, 
najsurowsze ograniczenia papierowe 
To też hamburski miesięcznik „Nord- 
westdeutsche Hefte”  wydawany .jest 
w niewielkiej objętości (do 48 str.). 
Miesięcznik ten redagowany przez 
znakomitego powieściopisarza i dra
maturga filmowego Axela Aggebrech- 
¡a cieszy się znacznym powodzeniem, 
mimo, że zawiera właściwe tylko 
przedruki tekstów audycji literackich 
radio Hamburg.

* **
Powyższy przegląd wydawnictw nie 

ma pretensji do pełności i świadomie 
nomija szereg zagadnień i faktów ze 
skomplikowanej problematyki kultu
ralnej Niemiec współczesnych, które 
rozszerzyłyby zanadto jego ramy. 
Spełni swoje zadanie, jeżeli zorientu
je czytelników ogólnie w tendencjach 
niemieckiego ruchu wydawniczego 
i w jego geografii politycznej.

J. C.
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